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Wiesław Rydygier — HANDEL ZAGRANICZNY 1966—1970 — 
PRZEWARTOŚCIOWANIE POWIĄZAŃ Z GOSPODARKĄ — str. 1

Handel , zagraniczny jest odzwierciedleniem rozwoju- gospodarczego, wpły­
wając równocześnie na całokształt proporcji gospodarczych kraju. Autor 
omawia podstawowe elementy tych powiązań, koncentrując się-w szczegól­
ności na związkach z efektywnością inwestycji, z tempem/wzrostu,:dothodu 
narodowego. wytworzonego. i podzielonego oraz. z optymalizacją ' planów ? roz­
woju przemysłów^ i handlu wewnętrznego.

Barbara Wiśniewska — BRAK WYOBRAŹNI — str. 1

Błędne, niepełne lub niedbale rozpoznanie rynku służy jakże często za 
podstawę programowania produkcji. Na tym tle powstaję najwięcej nieporo­
zumień pomiędzy przemysłem i handlem. Echo ich dociera do klienta w 
zhanej postaci — okresowych nadwyżek i towarzyszących im braków. 
Zaopatrzenie rynku w wyroby pończosznicze jest typowym tegojirzykładem.

SŁUŻBY EKONOMICZNE f str. <

Tym razem zabierają glos:

ADOLF PODGÓRSKI plsze o służbach ekonomicznych w przedsiębiorstwach 
Tarnowa, ANDRZEJ DONIMIRSKI — w Zakładach Chemicznych „Oświęcim"’ 
1 HENRYK S1ERACK1 — w przemyśle skórzanym.

Jerzy Łambuckl — NOWE DOŚWIADCZENIA PAFAWAGU — str. S

Obserwacje zebrane w przeciągu rocznego eksperymentu gospodarczego w 
Pafawagu polegającego na stosowaniu nowego miernika — pracochłonności.

O NAUCZANIU EKONOMII POLITYCZNEJ — str. »

W dyskusji blorą udział:

MARIAN WILCZYŃSKI — Absolwent technikum ekonomicznego, KAZI­
MIERZ DENEK — Potrzebne są nowe metody.
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POLITYKA CEN W1965 R.
Dokonany ostatnio przegląd zmian 

ceń, jakie zostały wprowadzone w 
r. ub., pozwala na wskazanie kilku 
ważniejszych ogniw polityki cen, 
którym były, podporządkowane po­
szczególne decyzje. Niezależnie bo­
wiem., od koniecznych zmian' cen, 
dyktowanych przez Wahania w pro­
dukcji (np. nieurodzaj owoców), rea­
lizowany był dość obszerny program 
regulacji cen. Regulacje te polegały 
na , całych zespołach odcinkowych, 
różńokierunkowych zmian cen, zmie­
rzających do :
• ograniczenia popytu na niektóre 

artykuły „nadwyżkowe”,

W ograniczenia' popytu na niektóre 
towary, których dostawy nie nadą­
żały za wzrostem popytu,

• ograniczenia wysokiego poziomu 
akumulacji na niektórych wyrobach 
i zapewnienia rentowności produkcji 
innych.

Niekiedy zmiany cen zmierzały do 
realizacji paru z wymienionych za­
łożeń równocześnie.

Charakterystycznym przykładem 
może tu być obniżenie ćen detali­
cznych mydła „Powszechnego”, „Po­
pularnego” i „Biały Jeleń” ’ przy 
równoczesnej podwyżce cen nie­

których proszków do prania. Pozwo-J 
' liły one na równoczesne dostosowa-j 
nie podaży i popytu do aktualnych 
możliwości' produkcji i na ograni-' 
czenie różnic w poziomie akumula-ł 
cji. Inna tego typu „operacja” to: 
obniżka cen niektórej’ bielizny dam-t 
skiej i męskiej oraz koców prze­
ciwreumatycznych przy równocze-; 
snej podwyżce cen niektórej kon­
fekcji z tkanin bawełnianych i weł­
nianych. Inna jeszcze, to podwyżka 
cen niektórych materiałów budowla­
nych przy równoczesnej obniżce cen 
elementów prefabrykowanych dla 
potrzeb budownictwa wiejskiego, a 
także cen niektórych maszyn rolni­
czych. Głównie rozszerzeniu rynku 
zbytu służyła natomiast obniżka cen 
lodówek ’ („Silesia”) i telewizorów 
(„Aladyn”),

Ną uwagę zasługuje ponadto fakt, 
że w celu usunięcia dysproporcji w 

"-rentowności poszczególnych artyku­
łów, należących do tej samej grupy 
towarowej Państwowa Komisja Cen 
zastosowała nowe zasady ustalania 
cen detalicznych. Polegają one na 
bliższym powiązaniu relacji cen de­
talicznych z relacjami kosztów pro­
dukcji i średnią rentownością w da­
nej grupie. Tymi zasadami ustalania 
cen objęto dotychczas tkaniny ba­
wełniane, jedwabne, niektóre arty­
kuły skórzane oraz wyroby futrzar­
skie.

Rozszerzono również system sezo­
nowych obniżek cen (na ryby mor­
skie i atlantyckie) oraz opracowano 
specjalne zasady ustalania sezono­
wych cen śledzi.

Stosunkowo znaczny zakres zmian 
cen wystąpił w skupie produktów 
rolnych. Podwyżka cen skupu zboża 
pociągnęła za sobą bowiem podwyż­
kę cen zbytu niektórych pasz.

Dążenie do zapewnienia rentowności 
działalności usługowej znalazło wyraz 
w podwyżce marż gastronomicznych, 
podwyżce czynszów oraz cen za u- 
slugi krawieckie, fryzjerskie, pral­
nicze i niektóre inne.

HANDEL ZAGRANICZNY 1966—1970

Przewartościowanie
powiązań z gospodarkq

P
LAN handlu zagranicznego 
na pięciolecie 1966—1970
jest nie tylko planem roz­
woju jednej z gałęzi gospo­
darki narodowej. Podobnie 
jak inwestycje stanowi on 

niezwykle ważny przekrój i od­
zwierciedlenie problemów całego 
rozwoju gospodarczego kraju. Ze 
swej strony wpływa też Pa rozwój 
całej gospodarki narodowej. Nie 
jest więc sprawą przypadku, że u 
progu nowego planu pięcioletniego 
problematyka rozwoju handlu za­
granicznego była przedmiotem obrad 
V Plenum KC.

Rolę tę petnił jećlnak handel za­
graniczny również • w poprzednich 
planach gospodarczych. Nowa jest 
więc nie wspomniana wyżej jego 
rola, lecz zadania jakie stawia przed 
handlem zagranicznym rozwój go­
spodarki narodowej w pięcioleciu 
1966—1970. Nad tymi właśnie za­
daniami oraz nad wpływem proble­
mów wynikających z rozwoju han­
dlu zagranicznego na niektóre waż­
ne proporcje wzrostu gospodarcze­

Otwarcia XXXV Międzynarodowych Targów Poznańskich dokonał 
premier Józef Cyrankiewicz w towarzystwie Ministra Handlu Zagra­

nicznego Witolda Trqmpczynsklego
Telefoto CAF — Kalabińłki

go, spróbujmy zastanowić się nieco 
bardziej szczegółowo.

IMPORT A POTRZEBY RYNKU 
WEWNĘTRZNEGO I EFEKTYW­

NOŚĆ INWESTYCJI

Rozwój gospodarki narodowej w 
pięcioleciu 1966—1970 zmierzą do 
intensyfikacji własnej bazy paszo­
wej kraju oraz stopniowego ograni­
czania bardzo uciążliwego importu 
zbóż zarówno bezpośrednio, jak 
również w drodze zamiany przy­
wozu zbóż na bardziej ekono­
miczny import pasz treściwych. 
Przesłanki tej decyzji wynikają — 
jak wiadomo — z dążenia do roz­
wiązania jednego z podstawowych 
problemów wzrostu stopy życiowej 
ludności, jakim jest zapewnienie 
równowagi między stale wzrastają­
cym zapotrzebowaniem na mięso 
oraz możliwościami jego pokrycia. 
Wynikają one również z oceny dłu­
gofalowych tendencji koniunktural­
nych, które wykazują, że w per­
spektywie wieloletniej opieranie

WIESŁAW RYDYGIER

rozwoju hodowli na imporcie zbóż 
pokrywanym eksportem mięsa, jest 
rozwiązaniem ryzykownym, a środ­
ki wydatkowywane na import zbóż 
mogą być niewspółmiernie bardziej 
efektywnie wykorzystane. Problem 
ten był szeroko dyskutowany, w tym 
również na łamach prasy. Nie ma 
więc-potrzeby wracać do szczegóło­
wego Omawiania przesłanek i zna­
czenia tej decyzji. Zatrzymajmy się 
raczej pokrótce na jej ważniejszych 
implikacjach dla rozwoju handlu za­
granicznego w pięcioleciu 1966—1970.

Intensyfikacja bazy paszowej jest 
— jak wiadomo — procesem długo­
falowym. W bieżącym pięcioleciu 
odciąży ona bilans płatniczy kraju 
od uciążliwego importu zbóż tylko 
częściowo, gdyż Równolegle wzrasta 
import pasz treściwych.
• W. dążeniu do pokrycia wzrasta­
jącego zapotrzebowania na mięso; 
ograniczono jego eksport w stanie 
nie przetworzonym. A przecież mię­
so stanowiło do tej pory trzon całego 
naszego eksportu rolno-spożywczego. 
Jeśli ponadto uwzględnić, że rów­
nolegle z tym zmniejszyły się po­
ważnie wpływy za eksport jaj, 
(wskutek dyskryminacji importu ar­
tykułów hodowlanych i polityki 
popierania własnego rolnictwa 
przez kraje zrzeszone we Wspólnym 
Rynku) dojść trzeba do wniosku, 
te wysiłki podejmowane w zakre­
sie aktywizacji eksportu produk­
tów pochodzenia roślinnego w naj­
lepszym przypadku wyrównają spa­
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N
iezadowolenie odbior­
ców z zaopatrzenia ryn­
ku dziewiarsko-pończosz- 
niczego wzrasta miast — 
jak oczekiwano — zmniej­
szać się w miarę rozwija­

nia na szerszą skalę produkcji po­
szukiwanych wyrobów pończoszni­
czych z elastilu. Prawdę mówiąc, 
irytacja klienta jest aż nadto uza­
sadniona.

Odbiorca ma jeszcze kłopoty 
z nabyciem, za przeproszeniem, 
skarpet, elastilowych, a j u ż odczu­
wa wszystkie niedogodności związa­
ne z wystąpieniem deficytu innego 
z kolei i równie masowego artykułu 
— pończoch stylonowych. Klient 
reaguje na ich brak tym silniej, iż 
przykład skarpet pouczył go, że o 
ile względnie dobre zaopatrzenie 
rynku może w ciągu kwartału prze­
rodzić się w ostry deficyt, to po­
nowne osiągnięcie stanu nasycenia 
wymaga już lat.

Można obejść się bez wielu rze­
czy, ale przecież nie bez pończoch. 
Handel zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, że ma przeciwko sobie 
nie tylko kobiety. Dlatego przezor­
nie wskazuje na przemysł jako 
głównego sprawcę pończoszanego 
zamieszania — czyż nie producenci 
domagali się obniżki cen?

Przemysł, który też nie lubi wy­
stępować w roli głównego oskarżo­
nego zastanawia się, czy nie powi­
nien wznowić swoich pretensji do 
gorzowskiego dostawcy. Wie wpraw­
dzie, że od kilku co najmniei mie­
sięcy zostały one oficjalnie uznane 
przez resort chemii, co obiektywnie 
potwierdzają środki sypnięte ostat­
nio na modernizację gorzowskich 
zakładów i usunięcie mankamentów 

dek wpływów dewizowych za eks­
port artykułów hodowlanych.

Wszystko to wskazuje, że w pię­
cioleciu 1966—1970 bilans obrotów 
artykułami rolno-spożywczymi bę­
dzie raczej wyrównany, co oznacza, 
że per saldo eksport artykułów rol­
no-spożywczych 'nie będzie mógł 
finansować importu innych grup to­
warowych. At potrzeba taka istnie?, 
je już choćby dlatego, że intensyfi­
kacja własnej bazy paszowej —• i 
w ogóle potrzeby rozwoju rolnict­
wa — pociąga za sobą konieczność 
poważnego zwiększenia importu 
maszyn i urządzeń (np. inwestycje 
związane z rozwinięciem produkcji 
nawozów sztucznych, czy mechani­
zacją rolnictwa) oraz środków 
ochrony roślin, które obciążają plan 
handlu zagranicznego.

Drugim problemem wynikającym 
z rozwoju gospodarki narodowej w 
latach 1966—1970 jest wzrost zapo­
trzebowania na import paliw, su­
rowców i materiałów do produkcji 
oraz ograniczone możliwości zwięk­
szenia własnego eksportu tej grupy 
towarowej. Wiąże się to nie tylko 
z rozwojem przetwórstwa, co pocią­
ga za sobą zwiększone zapotrzebo­
wanie na import oraz absorbuje 
własne surowce, ograniczając moż­
liwości ich eksportu. Wzrost importu 
surowców związany jest również ze 
zwiększeniem efektywności wielu 
procesów produkcyjnych, by 
wspomnieć tylko sprawę ropy naf­
towej jako surowca wyjściowego 

Rynek dziewiarsko-pończoszniczy

WYOBRAŹNIBRAK
stylonu. Czegóż jednak nie robi się 
w samoobronie... Zwłaszcza, że gdy­
by gorzowski stylon już teraz do­
równywał importowanej przędzy 
poliamidowej, można by zwiększyć 
wydajność maszyn pończoszniczych, 
a tym samym szybko złagodzić roz­
miary deficytu.

Strzelając do jednej bramki nie 
wyjaśnimy sobie przyczyn powsta­
nia niedoboru pończoch i okreso­
wych braków wielu innych artyku­
łów dziewiarsko - pończoszniczych. 
Można wprawdzie upierać się przy 
twierdzeniu, że w warunkach ogól­
nego niedostatku wyrobów dzie- 
wiarsko-pończoszniczych na naszym 
rynku trzeba zawsze liczyć się z 
możliwością wystąpienia deficytu 
jednych towarów i nadwyżek in­
nych. Ale też idzie nam głównie o 
zrozumienie przyczyn, które hamu­
ją rozwój przemysłu dziewiarsko- 
pończoszniczego.

Wiemy, że inwestycje w tej ga­
łęzi przetwórstwa zwracają się w 
rekordowym tempie. Nie tylko u 
nas. W innych krajach, średnio i 

w chemii. Znaczenie rozszerzającego 
się importu surowców' wiąże się 
wreszcie z efektywnością inwe­
stycji i, co za tym idzie, całego 
rozwoju gospodarki narodowej. In­
westycje na rozwój własnej produk­
cji surowców’ są bowiem z reguły 
bardzo kapitałochłonne; a ponadto 
charakteryzują się długim okresem 
zamrożenia środków. W tej sytuacji 
możliwości pokrycia zapotrzebowa­
nia w tej dziedzinie poprzez im­
port. szczególnie wówczas, gdy 
eksploatacja własnych zasobów jest 
znacznie mniej rentowna ż uwagi 
na warunki zalegania, zawartość 
czystego składnika itp. — pozwala na 
skierowanie nakładów inwestycyj­
nych do tych gałęzi produkcji, któ­
re zapewmiają większą efektywność 
zainwestowanych środków.

Wspomniane wyżej względy oraz 
fakt, że zapotrzebowanie rynków 
.zagranicznych na nasz podstawowy 
surowiec — węgiel, w zakresie któ­
rego dysponujemy dogodnymi wa­
runkami produkcji — nie rośnie, po­
woduje, że już w latach 1956—1960 
bilans obrotów zagranicznych pa­
liwami. surowcami i materiałami 
do produkcji wykazał ujemne sal­
do w wysokości 1,5 mld zł dew. W 
latach 1961—1965 deficyt tego bi­
lansu wzrósł do 5,1 mld zł dew. w 
skali pięciolecia. Wszystko to wska­
zuje, że lata 1966—1970 przyniosą 
dalsze, poważne zwiększenie tego
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wysoko rozwiniętych, inwestycje w 
przemyśle dziewiarsko-pończoszni- 
czym należą również do najbardziej 
opłacalnych. Moment ten zadecydo­
wał o dynapiicznym rozwoju pro­
dukcji dziewiarskiej na całym świę­
cie. Zwłaszcza, że niewielkie jest 
ryzyko związane z zaangażowaniem 
środków w rozwój tej produkcji. 
Można ją sprzedać we własnym 
kraju, można — jeśli reprezentuje 
dobry poziom wzornictwa i wyko­
nania — znaleźć bez większego tru­
du nabywcę na obcym rynku. Nasz 
przemysł niemało wie na ten te­
mat. Swoją karierę eksportera za­
czął od wywozu nadwyżek towarów 
nie znajdujących popytu na naszym 
rynku.

Jednym słowem — wiele przema­
wia za rozwojem tej gałęzi włó­
kiennictwa. Tak wiele, że w chu­
dych dla handlu zagranicznego la­
tach znajdowały się często pienią­
dze na zakup nowoczesnych maszyn 
pończoszniczych i dziewiarskich. 
Nie przewidzianych w planach im­
portu! A jednak, pomimo powszech­

Ogólnie należy stwierdzić, że dość 
liczne, ubiegłoroczne zmiany cen na­
wzajem się bilansowały, a zanoto­
wany w ub. r. wzrost cen deta­
licznych o ok. 1 proc, był głównie 
wynikiem wzrostu cen targowisko­
wych, w związku ze słabym, ubie­
głorocznym urodzajem owoców. 
Równocześnie zauważyć jednak na­
leży, że nie wszystkie możliwości 
sezonowych lub okresowych zmian 
cen zostały w ub. r. wykorzystane. 
Powstały bowiem znaczne nadwyżki 
towarów, których zbyt napotykał 
duże trudności (np. smalec i marga­
ryna) oraz niektóre artykuły trwałe­
go użytku. Wiele przemawia np. za 
wyraźnym, sezonowym zróżnicowa­
niem cen telewizorów (nie cieszących 
się popytem w lecie), lodówek, moto­
cykli i rowerów (nie cieszących się 
popytem w zimie) itp.

Problem dalszego uelastycznienia 
systemu cen i lepszego dostosowania 
ich do aktualnych potrzeb gospo­
darki, pomimoTlicznych usprawnień, 
wciąż pozostaje sprawą otwartą.

(grg)

NIEZNACZNY WZROST 
SKUPU ŻYWCA

Wbrew nadziejom, jakie można by­
ło mieć na podstawie danych za 
dwie dekady maja, miesiąc ten nie 
przyniósł wydatniejszego wzrostu 
skupu żywca rzeźnego. Skup ten 
ostatecznie był większy niż w maju 
r. ub. tylko o ok. 3 proc, (łącznie z 
drobiem, o 2,6 proc, bez drobiu). 
Okazało się bowiem, że wydatny 
wzrost skupu bydła w I dekadzie 
maja związany był głównie z po­
wstrzymaniem się rolników od do­
staw bydła w kwietniu, w oczeki­
waniu na wyższe, majowe ceny sku­
pu., Ostatecznie więc w maju br. 
skup'bydła był o ok. 6 proc, wyż­
szy niż w maju r. ub. W każdym 
jednak razie od maja, zgodnie z 
przewidywaniami, mamy do czynie­
nia ze wzrostem skupu bydła.

Odnotowania wymaga ponadto 
fakt, że skup cieląt nadal kształtuje 
się poniżej poziomu z r. ub. (o ok. 
I proc). Oczekiwać więc można, że 
tegoroczny , czerwcowy spis rolny 
przyniesie pożądany wzrost pogłowia 
bydła.

Skup trzody w maju br. był wyż­
szy o ok. 3,7 proc, niż w r. ub. 
Oznacza to, że w porównaniu z po­
przednimi miesiącami jego dynami­
ka uległa osłabieniu. Łącznie bowiem' 
w okresie pięciu miesięcy skup 
trzody jest o 6,7 proc, wyższy niż 
w r. ub.

Nadal utrzymuje się też obserwo­
wany od początku br. wzrost skupu 
drobiu. W maju był on o 35 proc, 
wyższy niż przed rokiem, a w okre­
sie 5 miesięcy o ok. 39 proc, wyższy 
niż w r. ub.

' Omawiane ukształtowanie dynamiki 
skupu żywca nie nadąża za wzro- 
item dostaw mięsa na potrzeby ryn­
ku, co sprawia, że nadal zaopatrze­
nie kraju bazuje częściowo ha ogra­
niczeniu eksportu.

(grg)
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nego uznania celowości rozwoju tej 
gałęzi przetwórstwa i życzliwego 
zainteresowania nią, produkcja wy­
robów dziewiarsko-pończoszniczych 
należy do słabych ogniw zaopatrze­
nia rynku.

Dlaczego?
Pora powrócić do naszych poń­

czoch. Wyjaśnienie przyczyn po­
wstania ich deficytu pozwoli od­
gadnąć, gdzie trzeba szukać klucza 
do zrozumienia dziewiarsko-pończo? 
szniczej szarady rynkowej.

ZAPASY ROSNĄ!

Pierwsze sygnały o gromadzeniu 
zapasów pończoch stylonowych do­
tarły do przemysłu w 1963 rokui 
Największa .w kraju fabryka poń­
czoch „Feniks” w Łodzi kończyła 
wówczas montaż partii nowoczes­
nych maszyn, zamówionych na po? 
czątku ubiegłego pięciolecia — w 
końcowych latach poprzedniego ry4
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9 W wyniku przeprowadzonych 
rozmów, podpisana została w War­
szawie umowa między rządem PRL 
i rządem ZSRR o dostawach dla 
naszego kraju kompletnych urzą­
dzeń oraz b ekonomicznej i tech­
nicznej współpracy w budowie za­
kładów przemysłowych i innych 
obiektów w latach 1966—1970. Zgo­
dnie z zawartą umową dostawy 
kompletnych obiektów i urządzeń 
z ZSRR do Polski w latach 1966— 
1970 przekroczą poziom dostaw 
ustalonych w analogicznej umo­
wie na okres 1961—1965. Związek 
Radziecki w latach 1966—1970 bę­
dzie nam dostarczał kompletne za­
kłady 1 urządzenia dla hutnictwa 
żelaza i stali oraz metali nieżelaz­
nych, dla przemysłu chemicznego, 
energetycznego i innych gałęzi gos­
podarki. Dostawy te będą przezna­
czone głównie dla huty im. Lenina 
(m. in. slabing), Mazowieckich Za­
kładów Petrochemicznych i Rafi­
neryjnych dla hut: im. Bieruta, 
im. Nowotki, dla elektrowni wodnej 
we Włocławku, elektrowni cieplnej I 
w Pątnowie, kopalni miedzi w I 
okręgu legnicko-głogowskim i dla I 
innych obiektów przemysłowych. I 
W ramach zawartej umowy konty- I 
nuowane beda dostawy urządzeń I 
naftowo-wiertniczych oraz urządzeń, I 
aparatury i materiałów do pro- I 
dukcji półprzewodników. Umowa I 
przewiduje ponadto dostawy czę- I 
ści zamiennych, dokumentacji tech- I 
nicznej oraz konsultacje i współ- I 
pracę specjalistów radzieckich przy I 
budowie, montażu i uruchamianiu I 
kompletnvch obiektów, dostarcza- I 
nvch z ZSRR do Polski w latach I 
1966—1970. Polscy specjaliści będą I 
mieli możliwość techniczno-produk- I 
cyjnego przeszkolenia w odpowie- I 
dnich zakładach radzieckich. I
® W Moskwie odbyło sie posiedze­
nie przewodniczących międzyrządo­
wej polsko-radzieckiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej. W czasie posie­
dzenia rozpatrzono i zatwierdzono 
przedstawiony plan współpracy na­
ukowej i technicznej ^oraz wymia­
ny doświadczeń produkcyjno-tech­
nicznych między zainteresowanymi 
załęziowymi organizacjami obu kra­
jów w okresie lat 1966—1970.

• W dniach od 7 do 11 bm. od­
było się w Moskwie XXIII posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego 
RWPG. W obradach uczestniczyli 
— wicepremierzy Ludowej Repu­
bliki Bułgarii, CSRS, PRL, Rumunii, 
Węgier i ZSRR, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Komitetu do 
spraw Współpracy Gospodarczej 
przy rządzie Ludowej Republiki 
Mongolii i minister finansów NRD. 
Obradom Komitetu przewodniczył 
przedstawiciel PRL, wiceprezes Ra­
dy Ministrów P. Jaroszewic?. W 
czasie posiedzenia cpracowano ce­
lem przedłożenia XX sesji RWPG 
sprawozdanie Komitet” Wykonaw­
czego o działalności RWPG i o dal­
szych zadaniach w dziedzinie 
współpracy ekonomicznej krajów 
członkowskich RWPG.

• Wkłady pieniężne ludności w 
PKO osiągnęły na koniec maja br.
49 mld 219 min 
na książeczkach 
46 rńld 879 min 
kach bieżących 
— 2 mld 340 min

złotych, w tym 
oszczędnościowych 
zł, a na rachun- 
i rozliczeniowych 
zł. W maju 1966 r.

wkłady na książeczkach oszczędnoś­
ciowych wzrosły o 490 min zł, a 
łącznie za 5 miesięcy 1966 r. — o 
4 mld 623 min zł. Liczba książe­
czek oszczędnościowych zwiększyła 
się w maju o 304 tys.

• Kierunki dalszej pracy nad roz­
wojem eksportu 
opłacalności były 
nego posiedzenia 
Zielonej Górze.

0 , Podpisano kontrakt przewidu­
jący szybką dostawę 300 tys. par 
pończoch ze Zw. Radzieckiego. 
Trwają rozmowy w sprawie więk­
szych zakupów.

# Komisja do spraw Rad Narodo­
wych Rady Państwa dokonała oce­
ny kierowniczej roli rad narodo­
wych jako organów przedstawiciel­
skich w stosunku do administracji 
terenowej i 
stwierdziła, 
pracy rady 
komisji rad,

gospodarczej. Komisja 
że w przygotowaniu 
niezbędny jest udział 
radnych oraz zainte­

resowanych organizacji społecznych. 
Funkcję koordynatora w planowa­
niu pracy sesji w większym niż 
dotychczas stopniu spełniać winny 
tzw. konwenty seniorów, złożone 
przede wszystkim z przewodniczą­
cych komisji rad. Wskazano na ce­
lowość wprowadzenia jako zasady 
konsultacji ze środowiskami spo­
łecznymi i organizacjami przygo­
towanych na sesje projektów uch­
wał. Jednym z ważnych kryteriów 
doboru tematów pod obrady sesji, 
a co za tym idzie uchwał i spo­
łecznej kontroli ich wykonywania 
przez administracje są postulaty i 
wnioski wyborców. Podkreślano 
także potrzebę rozwijania wpływu 
czynnika społecznego na uspraw­
nianie działania administracji w 
zakresie załatwiania spraw obywa­
teli i wykonywania uchwał rad.
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W. wielu publikacjach ns nswycli lunach przedstawialiśmy przy­
kłady pozytywnych Inicjatyw w dziedzinie taw. eksperymentowania 
ekónemlcmegp. Temat ten urósł już do rozmiarów całego rozdziału 
dyskusji • kierunkach doskonalenia metod planowania i zarządzania. 
Nie można Jednak powiedzieć, że problem jest w pełni opracowany. 
To właśnie zadecydowało, że eksperymenty ekonomiczne stały się te­
matem relacjonowanej poniżej dyskusji, w której biorą udział: MA­
REK MISIAK, JERZY WIĘCKOWSKI 1 JANUSZ G. ZIELIŃSKI.

gać pewnych zasad efeiperymentó- 
wania. Uważam, że powinniśmy się 
zastanowić, jakie to są zasady. Np. 
wydaje mi się, że można by wysu­
nąć zasadę całościowego ekspery­
mentowania zasad funkcjonowania 
przedsiębiorstw.

Jak wiadomo, zasady funkcjono­
wania przedsiębiorstwa składają się 
z kilku zasadniczych elementów: 
mierników oceny działalności przed­
siębiorstwa, zasad premiowania, za-REDAKCJA

OD EKSPERYMENTU DO ZMIAN
W METODACH ZARZĄDZANIA

J. G. ZIELIŃSKI: Dla, uniknięcia 
ewentualnych nieporozumień se­
mantycznych, proponuję, abyśmy za­
częli naszą dyskusję od sprecyzo­
wania pojęcia eksperymentu go­
spodarczego. Wydaje się, że przez 
eksperyment gospodarczy rozumie­
my badanie efektów ekonomicznych 
określonych decyzji w określonych, 
celowo stworzonych lub dobranych 
warunkach o wystarczającym stop­
niu powtarzalności. Decyzje, których 
efekt ekonomiczny chcemy zbadać, 

dotyczyćmogą — najogólniej
trzech grup przedmiotowych:

O instrumentów polityki ekono­
micznej, np. zasad premiowania, za­
sad ustalania cen, mierników pro­
dukcji itp.,
* wielkości parametrów, np. Wy­

sokości cen, stopy procentowej, sta­
wek amortyzacji itd., oraz

9 przedmiotów fizycznych oraz 
haseł, np. nowego modelu lodówki, 
nowego' rodzaju opakowania, hasła 
reklamowego itp.

Proponuję, abyśmy naszą dysku­
sję ograniczyli do eksperymentów 
poszukujących nowych zasad za­
rządzania. Na wstępie warto by je­
szcze zastanowić się nad różnicą 
pomiędzy eksperymentem a zmianą 
w metodach zarządzania. Wydaje 
się, że różnią się one zarówno celem 
jak i cechami charakterystycznymi. 
Celem eksperymentu jest poszuki­
wanie bardziej sprawnych instru­
mentów polityki ekonomicznej, ce­
lem zmiany wprowadzenie
uprzednio znalezionych nowych me­
tod zarządzania; eksperyment ma 
ograniczony zasięg, w sensie ilo­
ści podmiotów gospodarczych pod­
danych działaniu eksperymentu, 
zmiana — ma z reguły zasięg 
znacznie szerszy; eksperyment ma 
ograniczony horyzont czasowy, po­
nieważ eksperymentowanie nie jest 
celem, a środkiem usprawnienia 
„normalnej" działalności, zmiana 
natomiast nie ma — z samego zało­
żenia — przejściowego charakteru 
i wreszcie — eksperyment, w sto­
sunku do zmiany, cechuje większy 
stopień niepewności co do rezul­
tatów.

J. WIĘCKOWSKI: Wydaje się, że 
dla efektywnego eksperymentowa­
nia, podejmujący eksperyment po­
winien mieć jasną wizję zmian mo­
delowych, do których się dąży. Tyl­
ko wtedy bowiem będzie mógł 
przygotować określone warunki dla 
eksperymentu i jednocześnie badać, 
jakie warunki są nieodzowne dla 
wprowadzenia zamierzonych zmian 
w zasadach zarządzania. Właśnie 
eksperyment ma skorygować i zwe­
ryfikować założoną koncepcję uspra­
wnień w warunkach zbliżonych do 

i poprawy jego I ___________
tematem plenar- I 
KW PZPR w I

Na tamach „SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

0 większą opłacalność

produkcji eksportowej
Znaczną część czerwcowego numeru „Samorządu Robotni­

czego” poświęcono problematyce eksportu. Sprawy efek­
tywności eksportu. Jego opłacalności, oddziaływanie w Kie­
runku kształtowania korzystnej struktury eksportu — oto 
coraz częstsza tematyka publikacji prasowych, narad dzia­
łaczy gospodarczych i społecznych. Słowem. eksportowa 
ofensywa.

I właśnie „EKSPORTOWĄ OFENSYWĄ” zajmuje się 
ALOJZY KARKOSZKA. Jest prawdą, że przemysł waiszaw- 
sKi osiągnął w ubiegłym pięcioleciu znaczną dynamikę wzro­
stu eksportu, bo ok. 20 proc, rocznie. Wpiywy dewizowe 
wzrosły ze 172 min zl dewizowych (1960 r.) do 451 min zł 
dewizowych w 1965 Ł Prawdą też jest, że ok. 89 proc, eks­
ponowanych wyrobów warszawskiego przemysłu stanowiły 
gotowe wyroby przemysłowe, maszyny, urządzenia i prze­
mysłowe artykuły konsumpcyjne, a „najszybszą aktywizacją 
eksportu legitymują się fabryki produkujące maszyny i apa­
raturę elektryczną, wyroby' przemysłu precyzyjno-optyczne- 
go, obrabiarki i narzędzia oraz sprzęt elektroniczny i tele­
techniczny”.

Do prawdy jednak też należy: „nadał niższy udział eks­
portu Warszawy w ogólnej wartości eksportu Polski, niż 
udział naszego przemysłu w ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej. Stabilizacja udziału eksportu w ogólnej war­
tości produkcji, warszawskiego przemysłu na poziomie ok. 
13 proc.”. Dalej: „zbyt niski procent produkcji eksportowej 
kierowanej na rynki krajów kapitalistycznych” oraz ..wąt­
pliwa opłacalność niektórych wyrobów, mimo bardzo ko­
rzystnej struktury towarowej naszego eksportu”.

Aby usunąć te mankamenty, pokonać inne jeszcze bariery 
wzrostu eksportu, w 1 kw. br., „organizacje partyjne w stołe- 

zakładach przemysłowych, przy udziale przedstawicie­
li CHZ, komisji KW i KD do spraw aktywizacji eksportu — 
dokonały szczegółowych analiz rozwoju produkcji eksporto- 
wej”. Efektem tych prac i poszukiwań są propozycje pod­
niesienia planu eksportu w br. z 505 min zl dewizowych do 
535 min zł dewizowych, oraz określenie znacznie większych 
możliwości wzrostu eksportu w roku przyszłym, a „propo­
zycje zgłoszone na br. mają charakter konkretny, zostały 
uzgodnione z centralami handlu zagranicznego I przyjęte 
do realizacji”. W ostatecznym rezultacie za realnó uznać 
można zadanie „zwiększenia wpływów dewizowych w la­
tach 1906—67 o ok, 40 proc, w stosunku do 1965 r.”.

Jednak w działalności na dłuższą metę trzeba pamiętać, 
że realizacja programu aktywizacji eksportu zależy głównie 
od następujących czynników: „poprawy opłacalności dewi­
zowej eksportu, konsekwentnej realizacji planów, nowo­
czesności i poprawy Jakości produkcji, rozwoju kooperacji 
produkcyjnej z zagranicą, rytmiczności produkcji eksporto­
wej i doskonalenia organizacji dostaw i organizacji rynku

rzeczywistości. Dzięki temu będzie 
można wprowadzić zamierzone 
zmiany ponosząc najniższe koszty 
społeczne.

M. MISIAK: Muslmy jednak zda­
wać sobie sprawę, że polityka go­
spodarcza, w szczególności w dzie­
dzinie doskonalenia mechanizmu 
planowania i zarządzania z reguły 
nie jest ściśle jednolita i zjawisko 
to ma charakter ogólny (występuje 
w innych krajach). Ma ono rów­
nież pewien sens obiektywny: róż­
ne doświadczenia, indywidualne za­
soby wiedzy specjalistycznej z róż­
nych dziedzin ekonomiki, organiza­
cji, techniki oraz preferencje — 
skłaniają poszczególnych ludzi do 
odmiennych, a często przeciwstaw­
nych ocen co do pożądanego kierun­
ku zmian instrumentów polityki 
gospodarczej.

Eksperyment ekonomiczny spełnia 
’ w tych warunkach w poważnym 

stopniu rolę narzędzia kompromisu 
pomiędzy różnymi tendencjami i 
kierunkami doskonalenia metod 
planowania I zarządzania. Pomaga 
on wprowadzać pewne pomysły w 
skali ograniczonej, gdy obawy przed 
generalnym wprowadzeniem danych 
innowacji są zbyt duże, by można 
było liczyć na zmiany o charakte­
rze ogólnokrajowym. Niekiedy speł­
nia on funkcję swoistego pioruno­
chronu przed niedostatecznie prze­
myślaną reformą. Czasami powodu­
je odłożenie reformy, która nie po­
winna być odkładana itp.

J. WIĘCKOWSKI: Eksperyment 
jako kompromis odmiennych kon- 
cepcji 
zany 
muję 
niem 
jakie

modelowych jest z góry ska- 
na niepowodzenie. Podtrzy- 
swoje stanowisko, że zada- 
eksperymentu jest zbadanie, 
są możliwości wprowadzenia 

zmian wynikających z jednolitych 
koncepcji modelowych. Chcę tu też 
dodać, że nie wszystkie koncepcje 
zmian w zarządzaniu wymagają ba­
dań eksperymentalnych. Wiele z 
nich może być zbadane na mode­
lach teoretycznych, które w szeregu 
przypadkach dostarczają dostatecz­
nie dużo danych dla oceny badanej 
koncepcji. W tym sensie niektóre 
nasze eksperymenty były zbędne.

J. G. ZIELIŃSKI: Całkowicie zga­
dzam się z kol. Więckowskim, że 
dla efektywnego eksperymentowa­
nia konieczna jest jasna wizja do 
czego się zmierza. Jednakże — wy­
daje się — koncepcja reformy okre­
śla treść eksperymentów, a nie za­
sady ich przeprowadzania. Przykła­
dowo: można eksperymentalnie po- 
szukiwać bardziej efektywnych me­
tod zarządzania scentralizowanego 
równie dobrze, jak zdecentralizowa­
nego. W każdym jednak przypadku, 
jeżeli wyniki eksperymentów mają 
być wiarygodne, trzeba przestrze- 

sad systemu finansowego, mierników 
produkcji. Ze względu na współza­
leżność pomiędzy nimi, nie można 
— wydaje się — wyciągnąć uza­
sadnionych wniosków z ekspery­
mentów dotyczących poszczególnych 
elementów w izolacji.

Innym, bardzo trudnym elemen­
tem eksperymentów gospodarczych 
jest oddziaływanie „reszty gospo­
darki", funkcjonującej wg dotych­
czasowych zasad na działal­
ność i wyniki przedsiębiorstw 
eksperymentujących Jak wiadomo, 
przy eksperymentach gospodar­
czych utworzenie ściśle określo­
nych, „czystych" warunków ekspe­
rymentowania nie jest możliwe.'

M. MISIAK: Chciałbym tu dorzu­
cić, że zwodnicze jest przy tym 
ocenianie eksperymentu po bezpo­
średnich efektach produkcyjnych, 
nawet po syntetycznych wynikach 
ekonomicznych, które w istnieją­
cych warunkach zależą w przewa­
żającej mierze od odgórnie i indy­
widualnie wyznaczonego napięcia 
zadań produkcyjnych oraz od wiel­
kości przyznanych środków. Od­
mienności sposobu wyznaczania za­
dań i przydzielania środków w zna­
nych mi jednostkach eksperymentu­
jących nie zmniejszyły istotnie dzia­
łania tego czynnika subiektywne­
go. Wpłynęły one jedynie na zmia­
nę postaci jego przejawiania się.

J. WIĘCKOWSKI: Koncepcja 
eksperymentu powinna być, oczy­
wiście, zweryfikowana pod wzglę­
dem jej realności. I dlatego rozróż­
niłbym dwa układy obiegu zaso­
bów, które się zamierza regulować 
przy pomocy proponowanych metod 
zarządzania. Jeden to jest układ 
duży, który dotyczy rozbudowania 
inwestycji w różnych działach go­
spodarki narodowej, obiegu zaopa­
trzenia i zbytu między przedsiębior­
stwami, rozlokowania siły roboczej 
itp. Badania empiryczne na temat 
regulacji obiegu tych czynników 
muszą objąć całe pionowe i pozio­
me powiązanie przedsiębiorstw’, nie 
można ich przeto eksperymentować 
na jednym czy kilku oderwanych od 
siebie przedsiębiorstwach. Inaczej 
będzie w przypadku, kiedy chcemy 
przebadać, jak pewne metody zarzą­
dzania działają w samym przedsię­
biorstwie; wówczas ten mały obieg 
zasobów możemy przebadać labora- 
toryjnie na jednym wy branym 
obiekcie gospodarczjTn.

Poza tym realność koncepcji za­
leży od warunków, w jakich jest 
przeprowadzany eksperyment. Jeśli 
wybiera się zakład o dużej spraw­
ności, zapewni się silną obsługę in- 
strukcyjną oraz zagwarantuje dzia­
łanie określonych bodźców (mate­
rialnych i ambicjonalnych), to efek­
ty uzyskane w tych warunkach nie 
będą realne po przeniesieniu do­
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zagranicznego”. oto zestaw problemów do rozwiązania na 
najbliższe lata.

pew:neJ poprawy sytuacji na odcinku: centrala 
handlu zagranicznego — przedsiębiorstwo. „NADAL MAMY 
KŁOPOTY Z CENTRALAMI HANDLU ZAGRANICZNEGO” 
— stwierdza MARIAN DUDZIŃSKI. Wyraża się to- w nie­
dostatecznym pokryciu kontraktowym na znaczną część za­
dań eksportowych poszczególnych zakładów; między inny­
mi w WZT na KSR, przedstawiciel centrali nie potrafił 
odpowiedzieć, gdzie i co będzie można sprzedać. Nie mogą 
chyba centrale handlu zagranicznego zwlekać w nieskoń­
czoność z przekazywaniem konkretnych zleceń, bowiem 
trzeba mieć określone wyprzedzanie w czasie dla realizacji 
produkcji eksportowej".

Innym mankamentem Jest brak jakichkolwiek „wytycz­
nych dla zakładów ze strony central handlu zagranicznego 
co do wielkości i asortymentu eksportu na rok 1967”.

I wreszcie notujemy niepokojące zjawisko: „wycofywanie 
się CHZ ze zleceń eksportowych uprzednio przekazanych za­
kładom do realizacji. Czasem nie rozumiemy, jak można 
w jednym tygodniu legitymować się konkretnymi umowa­
mi, by w następnym tygodniu sie z nich wycofywać. W ta­
kiej sytuacji można zwątpić w realność planów CHZ i nie 
można się dziwić, że zakłady podchodzą do nich nieufnie. 
Wydaje się, że w całej działalności CHZ nie za wiele się 
jeszcze zmieniło, skoro nie rozumie się, że zakłady muszą 
mieć pewne wyprzedzenie w czasie dla starannego przygo­
towania się, by ich produkcja eksportowa była faktycznie 
wysoko ceniona na rynkach światowych”.

Zatrzymamy się jeszcze szerzej nad publikach redakcyj­
ną-poświęconą „ORGANIZACJI SŁUŻB EKONOMICISfYCH 
W STOLICY”.

Aktualnie 15 przedsiębiorstw stolicy organizuje służby 
ekonomiczne, w Zł przedsiębiorstwach zostaną one powołane 
jeszcze w br. Jest to wystarczająca ilość przypadków na 
pewne — już ogólniejszej natury — spostrzeżenia.

Na ogól rozwój służb ekonomicznych należy uznać za za­
dowalający. Występują Jednakże wypadki pewnego „skrzy­
wienia profilu” służb ekonomicznych. Niekiedy włącza się 
do nich komórki o funkcjach czysto administracyjnych (np. 
działy administracyjno-gospodarcze) lub też powiązane 
z pracami innych pionów (np. działy inwentaryzacji ciijSteJ 
związane ściśle swymi funkcjami z księgowością). Z dru­
giej strony w skład służb ekonomicznych nie wchodzą nie­
jednokrotnie komórki o ściśle ekonomicznym profilu (np. 
koszty własne).

Sprawa ta wymaga uporządkowania i podjęcia kroków 
zmierzający .h do pełnego „wyprofilowania” służb ekono­
micznych.

Ponadto zdecydowanej poprawy wymaga także struktura 
wykształcenia pracowników zatrudnionych w pionach eko­
nomicznych. Należy przyjąć zasadę, że za parę lat w ko­
mórkach ekonomicznych nie powinno być pracowników bez 
średniego wykształcenia.

świadczeń poza ś£alę Ial>ora?oiyjTl£ 
Wówczas bowiem zbraknie instruk­
torów doradców i kontrolerów oraz 
zostaną wprowadzone ograniczenia 
bodźcowe. Dobre wyniki uzyskane 
w eksperymencie nie sprawdzą się 
wówczas w warunkach masowych 
zmian zastosowanych w całym prze­
myśle.

M. MISIAK: Dokładne analizowa­
nie wszystkich współzależności w 
stosunkach: jednostka eksperymen­
tująca, jednostka nadrzędna oraz 
jednostka eksperymentująca — do­
stawcą — odbiorca — przyniosłyby 
zapewne wielką korzyść nie tylko 
teorii, ale i praktyce eksperymen­
towania. W codziennej rzeczywisto­
ści problemy te przejawiają się jed­
nak w postaci znacznie mniej przej­
rzystej. Najpierw, ogólnie określa 
się zasady eksperymentowania da­
nych jednostek (najczęściej przedr 
siębiorstw). Następnie spośród — 
powiedzmy — pięciuset wybiera się 
pięć przedsiębiorstw, które jnają 
eksperymentować. 1

Wybierając przedsiębiorstwa „do 
eksperymentu" nie przywiązuje się 
z reguły dostatecznej wagi do re­
prezentatywności próby. Entuzjaści 
eksperymentów chcieliby objąć ni­
mi największe obiekty. Są oni bo­
wiem zdania, że eksperyment jest 
oczywistym usprawnieniem i pro­
blem reprezentatywności jest nie­
ważny. Przeciwnicy określonego 
kierunku zmian dążą do maksymal­
nego ograniczenia zakresu ekspery­
mentu, objęcia nim obiektów naj­
mniej ważnych, przestarzałych itp. 
W rezultacie może dojść do dwoja­
kiego rodzaju kompromisu: 1) ekspe­
rymentują obiekty największe i naj­
mniejsze; 2) eksperymentują obiek­
ty średnie. Drugi kompromis jest 
oczywiście lepszy.

J. G. ZIELIŃSKI: Wydaje mi się, 
że nie przywiązuje się także do­
statecznej uwagi do przygotowania 
samych założeń eksperymentu i na­
stępnie kontroli jego przebiegu. Za­
łożenia eksperymentu powinny być 
bardzo starannie przygotowane. Nie 
ma sensu badać w praktyce tego, 
co można zbadać na „modelu" (na 
papierze). Tak więc, niezależnie od 
tego, kto przygotowuje założenia 
danegó eksperymentu, powinny one 
być poddane niezależnej eksperty­
zie, przed wprowadzeniem ich w ży­
cie. Po drugie, konieczne jest tro­
skliwe śledzenie przebiegu ekspery­
mentu. aby: 1) móc usprawniać je­
go założenia wyjściowe jeszcze w 
toku trwania eksperymentu, 2) ana­
lizować' przyczyny i źródła jego. 
sukcesów czy niepowodzeń. Np: czy 
wynikają one z zasad eksperymentu 
czy większego dopływu zasobów, 
który i przy starych zasadach funk­
cjonowania dalby analogiczny efekt. 
Bez tego nie będzie możliwe wy­
ciągnięcie prawidłowych wniosków 
co do' możliwości i celowości roz­
ciągnięcia zasad eksperymentu na 
gałąź czy całą gospodarkę narodo­
wą. Wymaga to zorganizowania fa­
chowej i niezależnej oceny przebie­
gu eksperymentu.

J. WIĘCKOWSKI: Wracamy więc 
do sformułowanej na początku na­
szej rozmowy zależności: ekspery­
ment — zmiana. Nadchodzi rzeczy­
wiście w eksperymencie taki mo­
ment, kiedy trzeba podsumować 
jego wyniki i zadecydować o sposo­
bie ich wykorzystania dla planowa­
nych zmian. Te zabiegi zamykają 
oraz' kończą ubiegłe próby i do­
świadczenia. W naszej praktyce 
obserwujemy czasem coś wręcz 
przeciwnego.

Przykładem tego będą ekspery­
menty w przemyśle elektromaszy­
nowym, znane ogólnie pod krypto­
nimem „Era". Można by chyba sfor­
mułować hipotezę, że moment 
zamknięcia tego tjrpu eksperymen­
tów minął na przełomie połowy 
ubiegłego roku, kiedy to ostatecznie 
podjęto decyzje o zmianach w me­
todach zarządzania na lata 1966-70. 
Zmiany te obejmują większość 
eksperymentowanych problemów, 
nie zawsze (ale chyba świadomie) 
akceptując rozwiązania przyjęte w 
zakładach doświadczalnych.

To prawda, że inicjatorom i rea­
lizatorom eksperymentu typu ,.Era“ 
na pewno trudno się rozstać ze 
swymi ,„wychowankami", ale chyba 
czas dojrzał i trzeba „ich pożenić" 
z gospodarką narodową.

Błędne jest bowiem mniemanie, 
że zakończenie i odstąpienie od do­
świadczeń. które spełniły swe funk­
cje. tzn. dostarczyły .informacji do 
podjęcia szerokich zmian — godzi 
w ideę eksperymentu. Wydaje się, 
że przedłużanie okresu badań labo­
ratoryjnych w sprawach, które zo­
stały odrzucane lub zaakceptowa­

NOWE KOŁO

W dniu 25 maja br. zostało utworzo­
ne Zakładowe Kolo PTE przy Kopalni 
„Ludwik - Concordia” w Zabrzu. Ze­
branie konstytucyjne — prowadzone 
przez dyrektora kopalni mgr Inż. Ta­
deusza Dziubińskiego — odbyło się przy 
współudziale kierownictwa kopalni o- 
raz szerokiego grona sympatyków z ka­
dry inżynieryjno-technicznej.

Przewodniczący zebrania uzasadnił 
konieczność założenia Kola posługując 
się rzeczową argumentacją, świadczącą 
o dużym zrozumieniu wagi zagadnień 
ekonomicznych w zarządzaniu kopalnią 
i nawiązując do konkretnych proble­
mów nurtujących aktualnie kopalnię 
„Ludwik-Concordia”. Bardzo ciekawa 
prelekcja dr E. Gubały na temat: „Or­
ganizacja służb ekonomicznych”, opra­
cowana z uwzględnieniem specyfiki 
górnictwa wzbogaciła zebranie, budząc 

ne przez zasady zmian ogólnych 
może właśnie tej idei bardzo za­
szkodzić. Nieużyteczne wydaje się 
też rozszerzanie bazy laboratoryjnej 
dla spraw już poznanych.

J. G. ZIELIŃSKI: Przysłuchując 
się powyższym uwagom sądzę, że 
problem przechodzenia od ekspery­
mentu do zmiany w metodach za­
rządzania bynajmniej nie przedsta­
wia się najlepiej. Wydaje mi się, że 
następujący model odpowiadałby lo­
gice działania: Okres to — istnieje 
określona potrzeba usprawnienia 
metod zarządzania. Wprowadza się 
eksperyment I — poszukiwanie 
usprawnień. Następuje uogólnienie 
rezultatów eksperymentu I. Wpro- 

’ wadza się zmianę I w metodach za­
rządzania i równocześnie kasuje 
eksperyment I. którego wartościowe 
elementy- zostały uwzględnione w 
zmianie I. Okres t( — nowe warum 
ki, potrzeba dalszych usprawnień 
metod zarządzania. Rozpoczyna się 
eksperyment II — poszukiwanie no­
wych usprawnień. Uogólnia się re­
zultaty eksperymentu II. Następuje 
wprowadzenie zmiany II z równo­
czesnym skasowaniem eksperymen­
tu II itd. ।

M. MISIAK: Zaprezentowany 
przez kol. J. Zielińskiego model 
eksperymentu zakłada w zasadzie eli­
minację zjawiska jednoczesnego rea­
lizowania wielu koncepcji (odcieni 
koncepcji) modelowych i ekspery­
mentalnych. J. Zieliński zaznacza 
jednak na wstępie, że bynajmniej 
nie uważa, że przechodzenie od 
eksperymentu do zmiany w meto­
dach zarządzania przedstawia się 
najlepiej. Cóż to jednak oznacza w 
przetłumaczeniu na symbolikę przez 
niego zaproponowaną? Oznacza to, 
że faza od eksperymentu I do uogól­
nienia rezultatów eksperymentu I —■ 
może się przeciągać i wykraczać 
poza okres tn, co będzie prowadziło 
do jednoczesnego wy stępowania 
obok siebie eksperymentu I i ekspe­
rymentu II. J. Zieliński traktuje 
powyższy przypadek jako niebez­
pieczeństwo, którego się trzeba lę­
kać, i od którego należy w teore­
tycznym ujęciu abstrahować. Uwa­
żam, że niebezpieczeństwo to wy­
maga opisania i uwzględnienia w 
teoretycznym ujęciu.

J. WIĘCKOWSKI: Czy jednak za­
miast akcentować realność niebez­
pieczeństwa nie lepiej od razu 
skoncentrować uwagę na środkach 
przeciwdziałania? Próbować odpo­
wiedzieć, kto powinien określać 
generalne kierunki eksperymentów, 
kto powinien opracowywać zasady 
oraz kto praktycznie powinien kie­
rować tymi doświadczeniami. Dla 
tych celów można by wykorzystać 
poważnie potraktowaną instytucję 
konkursów.

Konkurs mogłaby wstępnie roz­
strzygać powołana grupa ekspertów 
i przekazać wybrane projekty do 
eksperymentalnego zweryfikowa­
nia. Z kolei, na podstawie spraw­
dzonego na drodze doświadczeń 
projektu, przygotowane byłyby pro­
pozycje zmian. Eksperymenty po­
dejmowałyby przedsiębiorstwa czy­
ich organizacje nadrzędne na za­
sadzie dobrowolności (zgłoszenie) 
lub na skutek decyzji nadrzędnych 
władz.

Dla realizacji każdej koncepcji 
mogłyby się w tej sytuacji dobie­
rać optymalne zespoły, najbardziej 
.aktywnych w danym momencie fa­
chowców. Obecnie bowiem różno­
rodne zmiany w metodach zarządza­
nia przygotowywane są od strony 
koncepcyjnej przez zespoły’ tworzo­
ne w ramach centralnych organów 
gospodarczych o dość tradycyjnym 
składzie osobowym. Nie można się 
więc spodziewać niewygasającego 
źródła koncepcji w zespole ludzi 
obarczonych przeważnie obowiąz­
kiem realizacji tych koncepcji i od­
powiedzialnych później za sprawny 
ich przebieg.

Poza tym zasadnicze zmiany w 
metodach zarządzania miałyby 
swych „ojców" (podobnie jak to s:ę 
dzieje w technice). Zniknęłaby tym 
samym szkodliwa anonimowość rea­
lizowanych zmian, pogłębiona wielo- 
szczeblowością uzgodnień i nadmier­
ną kolegialnością decyzji. Zastoso­
wanie tej metody mogłoby znacznie 
ożywić eksport myśli ekonomicznej. 
„Zwycięskie" grupy w konkursach 
mogłyby przyjmować zlecenia róż­
nych rozwiązań w zakresie zarzą­
dzania gospodarką w krajach roz­
wijających swą ekonomikę na «wzo­
rach gospodarki planowej. Dotych­
czasowe próby wykorzystania poje­
dynczych ekonomistów specjalistów 
jako doradców nie przynoszą efek- 
tywnych rezultatów że względu na 
potrzebę kompleksowych rozwiązań 
w ekonomice określonego kraju.

żywe zainteresowanie, o wytworzonej 
atmosferze świadczą najlepiej dwa 
przegłosowane jednomyślnie wnioski, a 
mianowicie: wniosek przewodniczącego 
Zakładowego Kola ZITG o zmianę naz­
wy ładnego, nowoczesnego Klubu NOT 
na „Klub Technika i Ekonomisty” oraz 
wniosek dyrektora kopalni o opraco­
wanie wspólnego programu pracy przez 
Zarządy Kół SITG i PTE w zakresie 
akcji szkoleniowej i odczytowej. Koło 
PTE przy kopalni „Ludwik . Concor­
dia" Jest drugim z kolei kołem powsta­
łym ostatnio na terenie kopalń Za­
brzańskiego Zjednoczenia PW, po kole 
kopalni „Mikulczyce - Rokitnica”.

Pomimo szczuplej kadry ekonomicznej 
w kopalniach, • dotychczasowe Międzyza­
kładowe Kolo PTE przy zzpw, a głów­
nie jego przewodniczący i zarazem Peł­
nomocnik Zarządu Oddziału PTE w Za­
brzu, mgr A. Żelazko rozwinęli żywą 

działalność w kierunku organizowania 
społecznego ruchu ekonomistów w ko- 
palniach. W najbliższym czasie powsta- 
ną dalsze kola PTE przy kopalniach Za- 
brze i Makoszowy.

JANINA SWOBODA



ZAMIAST
ELEGII
NA ŚMIERĆ PIWA

BOGUSŁAW REICHHART

Wtajemniczeni twierdzą, że w tej 
branży nie ma grzeszników bez 
winy. I to na wszystkich szczeblach 
drabiny ustawionej na podwórku 
„Merkurego”. W handlu — dosłow­
nie i w przenośni — nawarzono 
piwa. Zanim jednak pozwolimy so­
bie spełnić zawartą w tytule zapo­
wiedź — dwa łyki dydaktyki. Pro­
szę jednak bez obaw. Zaczniemy 
bowiem od tego, czego tu... nie bę­
dzie.

Nie będzie nawiązania do wy­
mownej wzmianki o piwie zawartej 
w Kodeksie Hammurabiego. Nie 
wspomnę także o wyrobie piwa w 
starożytnym Egipcie, na którego to 
napoju znad Nilu (prawdopodob­
nie) cześć i chwałę etykiety pro­
duktów browaru warszawskiego 
zdobi dziś wizerunek szacownego 
Sfinksa. Poniecham również chęci 
przypomnienia, jak to drzewiej 
Słowianie piwo warzyć umieli zna­
komicie i który to fach powędro­
wał od nas na Zachód, a nawet 
do Turcji.

GEOGRAFIA Z PIANKĄ

Napój — wybaczcie pozaziemską 
personifikację — niby o dwóch du­
szach. Albowiem nie jest klasycz­
nym napojem wyskokowym, cho­
ciaż posiada pewną (minimalną, 
poza nielicznymi wyjątkami) zawar­
tość alkoholu. Aliści nie jest też 
klasycznymi napojem orzeźwiają­
cym, albowiem posiada zawartość... 
alkoholu. Choć przecież dzięki 
zawartości dwutlenku węgla i cha­
rakterystycznej goryczce — gasi 
pragnienie.

Na tym nie koniec charakterys­
tyki. Piwo — to artykuł spożyw­
czy. W tym względzie zwsztą po- 
zostaje w zgodzie z pragmatyką 
handiowo-służbową: podlega Za­
rządowi Obrotu Artykułami Spo­
żywczymi Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego. Jako że jest w peł­
nym tego słowa znaczeniu towa­
rem spożywczym. Ba, nawet od­
żywczym. Zawiera bowiem wiele 
kalorii (600—800 w jednym litrze, 
czyli równowartość np. 6. jajek),.a 
ponadto dużo białka i węglowoda-f 
nów, sporo witamin, zwłaszoza B.

Wszystkie te zalety razem wzięte 
sprawiają, że ' piwo robi światową 
karierę. W wielu wysoko uprze­
mysłowionych krajach, mimo rów­
noczesnego wyraźnego wzrostu 
produkcji win i klasycznych napo­
jów chłodzących — konsumpcja 
piwa rośnie jeszcze szybciej.

W roku 1950 wyprodukowano na 
świecie 275 milionów hektolitrów 
piwa, a w roku 1960 — 420 milio­
nów hektolitrów. (W samej Euro­
pie 230 min hl). A więc w ciągu 
10 lat wzrost dobrze o ponad 50 
procent. Wskaźnik wzrostu za lata 
1938—1960 wysoko przekracza 70 
procent. Żaden napój nie może się 
w tym okresie poszczycić takim 
osiągnięciem. A przecież pamiętaj­
my. że w okresie 1961—65 pro­
dukcja piwa na świecie wzrosła o 
dalsze kilkadziesiąt milionów hek­
tolitrów. Oraz o tym, że w wielu 
krajach skok w produkcji piwa był 
jeszcze większy. Np. w NRF — 
czterokrotny.

I jeszcze parę liczb z geografii 
napoju z pianką. Największe w 
świecie spożycie piwa w przelicze­
niu na jednego mieszkańca notują: 
Belgia i Luksemburg. Po sto kil­
kanaście (blisko 120j litrów rocz­
nie. N.a drugim miejscu znajdują 
się Niemcy Zachodnie — 110—112 
litrów. Na trzecim Australia — 
102—104 litry. Następnie idą: Cze­
chosłowacja — 98—100 litrów (za­
chodnie Czechy — blisko 200 li­
trów), Nowa Zelandia — 96—98 
litrów, Wielka Brytania — 35 li­
trów, NRD — 70 litrów, USA — 
blisko 60 litrów. We Francji, któ­
ra przecież posiada niezwykle wy­
soką konsumpcję wina, spożycie 
piwa sięga 40 litrów rocznie w 
przeliczeniu na statystycznego mie­
szkańca tego kraju.

A w Polsce? W roku 1961 wypro­
dukowano u nas 7,1 miliona hekto­
litrów — przeciętna na 1 miesz­
kańca 23,5 litra. W roku ubieg­
łym — pk. 7,7 miliona hektolitrów 
piwa, ale przeciętne spożycie w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
oscylowało w pobliżu 24 litrów.

PRECZ Z MAŁYM JASNYM?

Statystyka krajowa wykazuje, że 
piwo jest najpopularniejszym na­
pojem w dwóch województwach: 
katowickim i opolskim (blisko 40 
litrów na 1 mieszkańca) oraz w 
Warszawie (blisko 30 litrów). Bar­
dzo niskie natomiast jest to spo­
życie w woj. łódzkim czy kielec­
kim, gdzie nie przekracza nawet 10 
litrów na głowę mieszkańca rocz­
nie. Czy z tego porównania wyni7 
ka, że poza Śląskiem Opolszczyzną 
i Warszawą ludzie piwa nie lubią?

O odpowiedź na to pytanie po­
kusimy się za chwilę. Na razie 
zacytujmy pogląd, że piwo to na­
pój chuligański. Tzw. utrwalacz. 
Jednakże faktem jest, że ok. 87 
procent piwa dostarczanego na ry­
nek stanowi „pełne”, zawierające 

poniżej 3,5 procent alkoholu, a 
więc nawet według obowiązujących 
kryteriów nie zaliczanego do na­
pojów wyskokowych. Ale mimo te­
go nie da się ukryć, że pewna 
ilość obywateli hołduje zwyczajowi 
wypijania po kilkanaście butelek, 
co „zgłuszą” ponoć doskonale. Ale 
.czy jest to zjawisko powszechne. 
Czy dlatego, że przed dwoma laty 
w pewnej piwiarni w Pradze po­
bito rekord światowy — rekordzi­
sta wychylił (co oficjalnie zapro­
tokółowano) 130 kufli piwa — ma­
my tępić piwo w obawie przed 
próbami naśladownictwa w biciu 
takich rekordów? Czy z takich i 
podobnych względów picie piwa 
przez normalnych obywateli ma 
być co najmniej utrudnione? A tak 
widocznie zdają się jednak, rozu­
mować niektórzy spośród giermków 
„Merkurego” odpowiadających za 
handel piwem. Nader to uproszczo­
ny pogląd.

Przed dwoma mniej więcej laty 
wycofano piwo ze sprzedaży w 
kilkuset kioskach na terenie ca­
łego kraju. I choć niezupełnie zga­
dzać się ośmielę z taką metodą 
wylewania chuligana wraz z pi­
wem, trudno nie zauważyć, iż 
zmniejszyło to gromadzenie się 
przed odpiwiarnionymi kioskami 
podchmielonych młodych ludzi. Czy 
jednak uzyskano dzięki temu pod­
niesienie kultury picia w ogóle, a 
picia piwa w szczególności? Chyba 
nie. Wydziały handlu niektórych 
rad narodowych same zresztą do­
szły do wniosku, że nie tędy dro­
ga i powtórnie zezwoliły na sprze­
daż piwa w części spośród owych 
kilkuset kiosków. Jednakże sieć u- 
licznej sprzedaży piwa nie została 
odbudowana.

Władze handlowe nie wykazały 
się również dostateczną dozą kon­
sekwencji i w odniesieniu do skła­
danych kiedyś obietnic. Albowiem 
przeważnie w sferze marzeń pozo­
stał}' zapowiedzi o uruchomieniu 
na terenie całego kraju 200 pi­
wiarni. Najczęściej nie ma też pi­
wa w kawiarniach, mimo że miało 
być. Do- niewielu tylko udało mu 
się wśliznąć. Za to Z * wielu-' zo-' 
stało przepędzone. Ponadto z upo­
rem godnym naprawdę lepszej han­
dlowej sprawy, pod firmą walki z 
alkoholizmem, eliminuje się piwo 
nawet z niektórych barów i restau­
racji. A to już jest nonsensem ab­
solutnym, jako że w tych właśnie 
placówkach sprzedaje się napoje 
wyskokowe, wódkę itp. Do absur­
du podniesionego do n-tej potęgi 
urasta w tym świetle fakt, że z 
listy towarów, sprzedawanych w 
kioskach, barach, kawiarniach i 
restauracjach znikło piwo słodowe, 
bezalkoholowe. Jak twierdzą wy­
twórcy — nie stało się to z ich 
winy. Po prostu handel... Ale o 
tym jeszcze za moment, kiedy spró­
bujemy odpowiedzieć na pytanie:

KOMU SIĘ NIE OPŁACA?

Kto w handlu i w gastronomii 
dobrze zarabia na piwie? Panuje 
uzasadniona opinia, że kioskarze 
i bufetowe, sprzedający ten napój 
na kufle. Spotykamy się tu z od­
wiecznym problemem nadmiernie 
wysokiego, białego kołnierza, czyli 
piany w podwójnej lub nawet po­
trójnej — w porównaniu z prze­
pisami — objętości. Który to nie­
chlubny proceder umożliwia wyciś­
nięcie z beczki 20, a przy szcze­
gólnym sprycie nawet 30 ponoć 
kufli więcej. Natomiast w samym 
handlu, w detalu, panuje pogląd, 
że na sprzedaży piwa butelkowego 
sklep i przedsiębiorstwo źle zara­
biają. Za mało.

Oczywiście nie jesl dla nikogo 
tajemnicą, że piwo butelkowe jest 
towarem — posłużmy się nomen­
klaturą używaną przez niektórych 
detalistów — objętościowym. Ko­
sztuje tylko dwa czy trzy złote, a 
dostarczane jest w dużych, cięż­
kich skrzyniach, stanowi więc ar­
tykuł niewygodny i zajmuje dużo 
miejsca. Podobnie zresztą jak wo­
da sodowa czy wody mineralne. 
Nie bardziej objętościowe i kłopo­
tliwe od tych ostatnich są różne­
go rodzaju soczki czy nektary, ale 
b i j ą „Kryniczankę” i jej siostrzy- 
ce dwu, trzy, a nawet czterokrotnie 
wyższą ceną.

Jest bezspornym faktem, że za­
równo hurt, jak i detal nie są 
przygotowane do handlu piwem. 
Zaczyna się od rozlewni, które nie 
zawsze dysponują odpowiednią a- 
paraturą i odpowiednimi magazy­
nami. Bardzo źle działa transport 
piwa (i innych napojów chłodzą­
cych), skutkiem czego dostawy te­
go napoju do sieci detalicznej prze­
biegają nieregularnie. Tzw. dostaw 
interwencyjnych, co dotyczy także 
innych napojów chłodzących, do­
tychczas nie wprowadzono.

Nie uregulowano także w prak­
tyce — mimo iż Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego wydało w tej 
mierze sprzyjające klientowi za­
rządzenia — sprawy opakowań, 
czyli flaszek. Z kaucjami za bu­
telki różnie bywa. Opłaty za. kau­

cje pobierają sklepy według włas­
nego widzimisię, a nie według 
ustalonych stawek. Tu biorą za 
flaszkę 1,50 zł, tam 2 zł, gdzie 
indziej nawet . 3 zł. W jednym dają 
kartkę na kaucję — w innym niei 
W jednym sklepie przyjmują do 
zwrotu, i zwracają pieniądze za 
butelkę przyniesioną nie wiadomo 
skąd, byle czysta — w innym tyl­
ko „swoje”, za pokwitowaniem.

A nade wszystko handel detali­
czny rozumuje tak: butelka piwa 
zajmuje w sklepie dużo miejsca i 
przysparza kłopotów. Zarabiam zaś 
na niej — zależnie od gatunku 
piwa — zaledwie jakieś 20 groszy. 
Po co mi więc taki strup na gło­
wę? Wolę na to m i e j s c e han­
dlować innym towarem, który nie 
blokuje mi powierzchni sprzedaż­
nej, ani magazynowej, ale za to 
kosztuje o wiele, wiele więcej. Na 
przykład winem. Niekoniecznie 
importowanym. Może być najgor­
szy, krajowy „sikacz”, czyli wino 
„patykiem pisane” za 14 zet. To 
i tak siedem razy więcej, niż bu­
telka zwykłego jasnego, czy sło­
dowego (zalecanego — dodajmy — 
nawet dla karmiących matek).

Niechęć sklepów 1 zakładów ga­
stronomicznych do handlu piwem 
w zamkniętych butelkach nie jest 
— jak wspomnieliśmy — czymś 
odosobnionym. Podobnie traktowa­
ne są inne tanie napoje' chłodzące 
— podkreślmy — w butelkach i 
syfonach,. albowiem z saturatora 
znakomicie się jakoś opłaca.

I tu nasuwa się uwaga, że w 
dziedzinie obrotu tanimi napojami 
chłodzącymi spotykamy się z prze­
jawem ogólniejszej tendencji han­
dlu spożywczego do unikania ta­
nich towarów. Jak to niektórzy na­
wet nazywają —taniochy. Nie jest 
przypadkiem, że np. asortyment 
koncentratów spożywczych jest w 
sklepach taki ubożuchny, podczas 
gdy przemysł oferuje wybór nad­
zwyczaj bogaty. Choćby takich zuo 
w kostkach, czy proszkach, budyni, 
lub kisieli. Tak, jakby detal nie 
chciał się bawić drobiazgami, sko­
ro ma z tego groszowe tylko ko­
rzyści. Co oczywiście pozostaje w 
zasadniczej sprzeczności z podsta­
wową zasadą nowoczesnego handlu: 
duży obrót — mały zysk.

NAGRODY I KARY

Medal piwa madę in Poland ma 
dwie strony. Jasna — to fakt, że 
polskie piwo jest' coraz lepsze 
(szereg gatunków otrzymało ostat­
nio znak jakości 1, lub nawet „Q”) 
i coraz bardziej przyjmuje się na 
rynkach światowych. Rzecz zrozu­
miała, że te kilkaset tysięcy hek­
tolitrów nie ma jeszcze poważnego 
znaczenia. Ale jeśli np. Ameryka­
nie, Anglicy, goście zagraniczni wy­
brzeża jugosłowiańskiego oraz mie­
szkańcy szeregu innych krajów 
chwalą sobie produktv naszych bro­
warów — to cieszy i jest dobrym 
prognostykiem. Jak również opty­
mizmem napawa i to, że nasze 
„Żywieckie”, czy „Okocimskie” do­
trzymują kroku w międzynarodo­
wej konkurencji piwom belgijskim, 
duńskim, czy czechosłowackim, re­
prezentującym przecież najwyższą 
klasę światowa. Dodać tu wreszcie 
wypada, że jakość polskiego piwa 
nie jest tylko na eksnnrtowv po­
kaz. W konkursach MHW organi­
zowanych z okazji Targów Krajo- 
wvch różne rodzaje naszego niwa 
zdobvwalv wielokrotnie różnego 
stopnia medale i dyplomy uznania.

To jest właśnie jasna strona me­
dalu polskiego piwa. A ciemna? 
Ano właśnie! Okazuje się, że ja­
kość piwa nie znajduje rynkowego 
potwierdzenia w formie zamówień 
składanych przez handel do prze­
mysłu browarniczego. Na naszym 
rynku występuje niedostateczne za­
opatrzenie w piwo, szacowane 
przez niektórych fachowców na 20, 
a nawet 30 procent poniżej aktu­
alnego (nie mówiąc o potencjal­
nym!) popytu. I to przy nie w 
pełni wykorzystanych mocach pro­
dukcyjnych przemysłu browarni­
czego!

Jestem jak najbardziej przeciwko 
temu, aby ludzie — jak to w daw­
nej Polszczę powiadano — grali z 
kuflami* czyli upijali się piwem. 
Czy jednak powód, iż piwem m o- 
ż n a się — że użyjemy gwary — 
zaprawić — ma być przyczyną ryn­
kowej dyskryminacji artykułu, bę­
dącego przecież i napojem chło­
dzącym i spożywczym? Czy przy 
nie najbogatszym — jakby nie 
było — asortymencie tej branż}' 
stać nas na tego rodzaju rugi?

Nie ośmielę się zachwalać piwa 
jako środka leczniczego, choć wy­
trawni czescy piwosze, wśród nich 
i lekarze, dowodzą, iż charaktery­
zuje się ono pewnymi właściwoś­
ciami leczniczymi, zwłaszcza przy 
schorzeniach nerek, kamieni żół­
ciowych, przy niestrawności I nie- 
dowadze ciała.

Nie ważę się twierdzić, że piwo 
jest dobre na wszystko, że — jak 
powiada murzyńskie przysłowie — 
gdy brakuje piwa, nie ma zgody 
męża z żoną.

Nie wnoszę też, żeby dzieciom 
w szkole zamiast mleka podawano 
piwo, bo to napój dla dorosłych. 
Należę jednak do ludzi, którzy nie 
rozumieją, dlaczego ten napój spo­
tyka się z szykanami możnych na­
szego rynku? Czyżby je skazano 
na powolną rynkową śmierć? A 
jeśli nie było takiego wyroku, fo 
dlaczego działają jego moce?

Chciałoby się bardzo, zamiast 
elegii na śmierć piwa — napisać 
poemat na cześć rozsądnej, po­
trzebnej i rosnącej w miarę wy­
magań rynku' konsumpcji piwa w 
Polsce. Kto to ułatwi?

N
 ieczęsto dziś jeszcze się 
zdarza, aby producent wy­
robów przemysłowych wy­
przedzał życzenia klienta 
w pogoni za ich unowo­
cześnianiem. Powiedział­

bym raczej, że jest wręcz przeciw­
nie. Przywykliśmy już nawet do 
tego, że na rynku odczuwa się per­
manentnie brak rzeczy modnych, 
które albo są produkowane w o- 
graniczonej ilości, albo „rozchodzą 
się” już pod ladą sklepów, nie do­
cierając przeważnie do rąk zwykłe­
go śmiertelnika.

Okazuje się, że zupełnie inaczej 
jest w budownictwie. Tam prze­
mysł .ceramiczny oferuje bezskute­

Z nowoczesnością 

na bakier
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cznie przedsiębiorstwom wykonaw­
czym nowoczesne, drążone materia­
ły ścienne i stropowe, których — 
mimo najszczerszych chęci — nie 
mogą one, niestety, zakupić. Dla­
czego? Aby to zrozumieć, trzeba 
choć na chwilkę wgłębić się w 
specyfikę budownictwa.

W przeciwieństwie do normalnych 
stosunków handlowych, z jakimi 
spotykamy się na co dzień, zaopa­
trzenie materiałowe budownictwa 
ma specjalne aspekty. Tu klient 
(czytaj: wykonawca) nie ma prze­
ważnie prawa wyboru. O zastoso­
waniu tych lub innych materiałów 
budowlanych w produkcji budo­
wlano-montażowej dcyduje bowiem 
nie on sam, lecz dokumentacja te- 
chniczno-robocza opracowywana na 
zlecenie inwestora przez biura pro­
jektowe. Ze względu na panujący 
reżim oszczędnościowy biura te kie- 
Tują się przede wszystkim ceną 
materiałów budowlanych i ich 
przydatnością w budownictwie u- 
przemysłowionym. Projektant ma 
już z góry określoną cenę za m kw. 
powierzchni użytkowej w budow­
nictwie mieszkaniowym i za wszel­
ką cenę musi się w niej zmieścić. 
Żadne odstępstwa od tej zasady nie 
są respektowane. Zresztą inwencję 
twórczą projektantów ograniczają 
jeszcze inne czynniki. Chcąc nie 
chcąc muszą się oni opierać na 
materiałach objętych katalogiem 
budownictwa, a więc atestowanych 
i powszechnie znanych. Prócz tego 
nie wolno im w zasadzie odstępo­
wać od założeń projektów typo­
wych uwzględnionych w tzw. „ze­
stawie wojewódzkim", opracowa­
nym i żatv(ięi;dzonym przez wła­
dze budowlane WRN. Zestaw ten 
przewiduje kilkanaście wersji pow­
tarzalnych typów budynków mie­
szkalnych, budowanych przeważ­
nie metodami uprzemysłowionymi, 
wielkopłytową lub wielkoblokową. 
Zaledwie trzy wersje dopuszczają 
stosowanie metod tradycyjnych, to 
znaczy opartych na zastosowaniu 
cegły ceramicznej. Jednakże już w 
przyszłej pięciolatce należy się li­
czyć z ich wycofaniem z uwagi na 
konkurencję bardziej ekonomicz­
nych. a przede wszystkim nie­
współmiernie szybszych w wyko­
nawstwie form budownictwa u- 
przemvslowionego.

Także stanowisko przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych — jako 
wykonawców — jest w tym przy­
padku zdecydowane. Mając z górv 
ustaloną, zryczałtowaną wartość 
obiektu, nie mogą sobie one po­
zwolić na żadne eksperymentowa­
nie. które mogłoby w konsekwencji 
podrożyć lub opóźnić (na skutek 
zmian w dokumentacji) realizację

• Na Opolszczyżnie przeprowadzo­
no odpowiednie badan'-a i ustalono, 
te do zupełnej rzadkości należy ro­
botnik, który swój urlop wykorzy­
stuje za jednym zamachem. Więk­
szość dzieli go na S—10 rat, wyzysku­
jąc do krycia bumelek, na wizyty 
u krewnych, albo prace na swoim 
lub rodziny polu. Rekord rozdrobnie­
nia należy do pewnego pracownika 
Fabryki Mebli w Kluczborku, który 
urlop wykorzystał w 18 ratach. Zwy­
czaje te, przeciwstawne idei urlopu, 
de facto likwidują dobrodziejstwo 
wypoczynku.
• Nawet na najniższym stanowisku 

uprawiać można własną politykę. 
Sklep nr OS z mięsem w Osiedlu 
Bajki odmówił gdańskiemu szpitalo­
wi kolejowemu sprzedaży znajdują­
cej się tu cielęciny. Kierownik wy­
jaśnił, że cielęcinę tę zarezerwował 
dla stołówki kadry bokserskiej. Nie 
pomogły wyjaśnienia, że chorzy mu­
szą jeść cielęcinę, a bokserzy wyży- 
ją i po krwistym befsztyku. W na­
szej hierarchii społecznej bokser 
stoi nieskończenie wyżej nad cho­
rym.
• Tytuł z „Kuriera Polskiego”: 

„Szef trzech działów oskarża pra­
codawcę o tolerowanie jego nierób­
stwa”.
• „Gazeta Poznańska” donosi, te 

załoga Cegielskiego wzmożoną wy­
dajnością pracy ma uczcić ewentual­
ny awans drużyny piłkarskiej klubu 
„Warta” do II ligi. Co się wszakże 
stanie z produkcją, jeśli drużyna do­
stanie w skórę? Złośliwi twierdzą, 
że podobne zobowiązania stanowią 
rodzaj szantażu wobec administracji 
przemysłowej: niech teraz szuka 
sposobów na zagwarantowanie zwy­
cięstwa tej z drużyn, za którą stoi 
załoga zakładu pracy, którego pro­
dukcja jest ważniejsza. W każdym 
razie istnienie związku pomiędzy 
wydajnością pracy, a rezultatami 
rozgrywek sportowych jest u nas 
tajemnicą poliszynela.
• Sąd Najwyższy oddalił pozew 

przedsiębiorstwa „Jubiler” przeciwko 
Bolesławowi M., kierownikowi jedne­
go ze sklepów tej firmy. Pan M. 
wydal pracownicy z kasy pancernej 
broszkę wartości 100 tys. zl. Ekspe­
dientka wystawiła ją do gabloty. 
Kierownik poszedł na obiad. W tym 
czasie broszka zginęła 1 złodzieja nie 
znaleziono. Ponieważ kierownik jest 

konkretnej budowy. Przy znanym 
powszechnie niedoborze potencjału 
przerobowego przedsiębiorstw wy­
konawczych na Śląsku, w walce o 
wykonanie napiętych zadań plano­
wych, liczy się po prostu każda 
godzina. Stąd dążność do przyjmo­
wania zleceń dużych, opartych na 
dokumentacji nieskomplikowanej, 
a przede wszystkim powtarzalnej, 
która wyklucza niemal całkowicie 
wprowadzanie jakiegokolwiek no­
watorstwa.

Trudno się dziwić, że w tych 
warunkach przemysł ceramiki bu­
dowlanej szuka wszelkich możli­
wych dróg do unowocześnienia 
produkcji. Zdając sobie sprawę z 

nieodwracalności faktu uprzemy-, 
słowienia budownictwa, które w 
bieżącym planie pięcioletnim ma 
osiągnąć w województwie katowic­
kim około 85 proc., usiłuje jak naj­
szybciej wyjść mu naprzeciw. Po­
nieważ nie osiągnie tego przy po­
mocy tradycyjnej cegły, stara się 
przestawić produkcję na nowoczes­
ne, cienkościenne, a przede wszy­
stkim wielkowymiarowe wyroby 
drążone.

Już od kilku lat plony technicz­
ne Zakładów Ceramiki Budowlanej 
w Gnaszynie, Wojewódzkiego Zjed­
noczenia Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych i Zjedno­
czenia Budowlano-Montażowego 
Przemysłu Węglowego w Katowi­
cach czynią próby unowocześnie­
nia produkcji. W kilku wytypo­
wanych zakładach, dysponujących 
najlepszym sprzętem technicznym, 
dokonano udanych prób produkcji 
elementów ściennych wielkowy­
miarowych, , jak cegły kratówki: 
„K—2”, „K—3” i „K—4”, a także 
pustaków „Cerbet”, z których w 
Warszawie, Zielonej Górze i Wro­
cławiu wybudowano już wiele 
eksperymentalnych budynków. Du­
że osiągnięcia zanotowano również 
w produkcji próbnych serii pusta­
ków stropowych i osłonowych, któ­
re zdecydowanie dystansują analo­
giczne elementy betonowe. Rzecz w 
tym, że elementy ceramiczne mają 
dużo korzystniejsze cechy fizyczne 
i mechaniczne od wyrobów betono­
wych. Chodzi tu przede wszystkim 
o przenikliwość cieplną i dżwię- 
kochłonność, jak również inne, wła­
ściwości' izolacyjne: Mówi 'się' 
pularnię, że ceramiczny mur „od­
dycha”, podczak gdy betonowy '^ 
ogóle nie przepuszcza powietrza. 
Kryją się więc za tym także wzglę­
dy zdrowotne, które w dzisiejszym 
budownictwie mieszkaniowym zbyt 
mało są brane pod uwagę. Odnosi 
się wrażenie, że pogoń za ilością 
izb mieszkalnych, których ciągle 
jeszcze mamy za mało, przysłania 
sprawę tak ważną, jaką jest zdro­
wie człowieka.

Tymczasem szereg krajów przo­
dujących w technice budowlanej 
takich jak:. Francja, Związek Ra­
dziecki, Włochy, Niemcy i wiele 
innych wprowadziły już w pełni 
surowiec ceramiczny jako podsta­
wowy materiał do produkcji ele­
mentów wielkopłytowych w bu­
downictwie uprzemysłowionym. 
Powstało tam nawet kilka syste­
mów technologicznych lansowanych 
przez firmy: Costmanga, Barets czy 
Florio. Mimo woli nasuwa się py­
tanie: co stoi na przeszkodzie, by 
i nasze budownictwo oprzeć na ba-

materialnie odpowiedzialny za po­
wierzone mu dobro fitma wystąpiła 
o zasądzenie odeń zwrotu 100 tys. zl. 
Sąd Najwyższy ustaliwszy, że kie­
rownik działał zgodnie z regułami 
obowiązującymi w tej dziedzinie 
"handlu i nie dopuścił się niedopa­
trzenia, ani niedbalstwa oddalił po­
zew stwierdzając, że kwotę tę „Ju­
biler” zapisać musi na straty i że 
są one nieodzownym skutkiem ryzy­
ka prowadzenia przedsiębiorstwa 
handlu biżuterią. Orzeczenie to jest 
jednym z wielu wydanych ostatnio 
przez Sąd Najwyższy dla chronienia 
pracowników przed niesłusznymi 
roszczeniami materialnymi pracodaw­
ców, '
• PKS w Białymstoku wystąpił do 

miejskiego Wydziału Handlu z ucie- 
sznym żądaniem, by zlikwidowano 
sprzedaż piwa w pobliżu dworca 
PKS, ponieważ następuje „nasyce­
nie organizmu alkoholem przez kie­
rowców towarowych i osobowych z 
PKS”. Władze handlowe replikowa­
ły, że rzeczą kierowców jest niena- 
sycanie organizmu alkoholem, a nie 
rzeczą handlu uniemożliwianie im 
popełnianie tego przestępstwa - i że 
w kioskach tych na jednego szofera 
gasi pragnienie 10OO pasażerów, któ­
rych wygoda właśnie PKS-owi po­
winna leżeć na sercu. 1 że każda re- 
stauracja, bar, czy kiosk znajduje 
się . w pobliżu Jakiegoś zakładu pra­
cy lub w polu widzenia jakiegoś szo­
fera. Wydział handlu oddalił rosz­
czenia PKS twierdząc, że straty 
związane z eliminowaniem napitych 
szoferów z przewidzianych dla nich 
Jazd nie mogą obciążać władz han­
dlowych.
• Prokuratura, prowadząca śledz­

two w sprawie śmierci dwóch ro­
botników, którzy zginęli zatruci przy 

z!e wyrobów ceramicznych, skoro 
przemysł, wyraża gotowość dostoso­
wania ich parametrów do potrżeb 
współczesnego wykonawstwa? Częś­
ciową odpowiedź na to pytanie 
dała dyskusja specjalistów budo­
wlanych na niedawno odbytym 
spotkaniu, zorganizowanym z Ini­
cjatywy Wojewódzkiej Komisji Po­
rozumienia TerenowOiBFańżowego 
ceramiki budowlanej województwa 
katowickiego. Warto tu przytoczyć 
niektóre ważniejsze wypowiedzi:
• przedstawiciele biur projekto­

wych wytknęli przemysłowi cera­
micznemu poważne zaniedbania na 
odcinku popularyzacji nowoczes­
nych wyrobów w drodze odpowied­

niej reklamy, co wpływa na to, że' 
niektóre z nich są w ogóle nie-’ 
znane wielu projektantom, a na-i 
wet architektom miejskim i po­
wiatowym,
• elastyczność projektowania,: 

jak również kosztorysowania przy, 
opracowywaniu dokumentacji tech- 
niczno-robocżej, ograniczona jest 
mnóstwem przepisów, w których 
biura projektowe po prostu toną, 
przez co atmosfera towarzysząca 
pracy w sferze projektowania o- 
kreślana jest jako... „taniec między 
nożami”,
• dużą pomocą w unowocześnie­

niu produkcji wyrobów ceramicz­
nych winno być wprowadzenie do 
zestawu wojewódzkiego projektów 
typowych budownictwa mieszka­
niowego nowych wersji materiało­
wych, czym powinien zaintereso­
wać się DBOR,

• zdaniem przedstawicieli przed­
siębiorstw wykonawczych przemysł 
ceramiczny — jako najbardziej za­
interesowany — powinien opraco­
wać rachunek ekonomiczny efek-' 
tywności stosowania w budownic­
twie uprzemysłowionym wielkowy­
miarowych elementów ceramicz­
nych •),
• przedstawiciele przemysłu wy­

tknęli wykonawstwu i projektan-, 
tom asekurację w kwestii podjęcia 
decyzji odnośnie przestawienia się 
na nowe wersje materiałowe, co 
wprawdzie jest połączone z pew­
nym ryzykiem, ale rzutuje równo­
cześnie na powodzenie akcji uno­
wocześnienia produkcji,

• dużo słów gorzkiej krytyk! 
padło pod adresem Instytutu Tech­
niki Budowlanej, jak również In­
stytutu Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa za brak zdecydowa­
nia, a zwłaszcza opóźnienia w wy­
dawaniu opinii o nowych wyro­
bach ceramicznych (np. na eksperj 
tyzy w wypadku cegły-szczelinów­
ki „K—4” czeka się już... 5 lat), co 
wpływa na wcześniejsze przedaw­
nienie tych wyrobów zanim trafią 
one w ogóle do produkcji.

Mimo ożywionej wymiany zdań, 
dyskutanci doszli przecież do jed­
nego wspólnego wniosku' w kwestii 
potrzeby skoordynowania ich dzia­
łalności , na .gzczeblu WRŃ. Rzecz 
w tyin^ ze województwo katowic- 
kielt jest jedynym rejonem w kraju, 
w którym — w wypadku budow­
nictwa mieszkaniowego — inwes­
tor, projektant, wykonawca i pro­
ducent podlegają w większości 
kompleksowo tej samej instancji, 
to jest Wojewódzkiej Radzie Na­
rodowej. I tu jest właśnie przysło­
wiowy pies pogrzebany. O ile na 
tym szczeblu uda się skoordyno­
wać żywotne interesy wszystkich 
zainteresowanych stron nic już 
chyba nie stanie na przeszkodzie 
w realizacji zaleceń IV Zjazdu par­
tii odnośnie wprowadzenia moder­
nizacji i zasad postępu techniczne­
go w produkcji materiałów ścien­
nych, stanowiących podstawową 
gałąź przemysłu materiałów bu­
dowlanych.

\w ,rePUce Przemysł wyjaśnił, te w 
ek™oniicznym trudno będzie, 

ustalić wartość tak niewymierna, jak 
zdrowie ludzkie, które wiele zyska na 
cera>mlcznego?lr<,WadZenlU budo’^^twa

oczyszczaniu zbiornika „Imhoffa” w 
bełchatowskich zakładach bawełnia­
nych, wstępnie ustaliła, że: świetnie 
zredagowana instrukcja jak opróż­
niać zbiornik leżała w biurku kie­
rownika bhp i czyszczący kocioł ro­
botnicy nigdy nie widzieli jej na 
oczy. Zmarli zeszli do zbiornika bez 
masek i linki. W czasie alarmu tele­
fon w kotłowni okazał się zepsuty, 
maski przeciwgazowe nieszczelne, 
ekipa ratunkowa bierna i bezradna, 
czyli zupełnie nieprzydatna, strażacy 
żle wyszkoleni i mało odważni. Cóż 
więc z tego, że na bhp wydaje się 
tyle pieniędzy i że na falirycznvcb 
etatach tkwi mrowie bezużytecznych 
na co dzień strażaków, bhp-owców 
i ratowników, skoro tak często cały 
ten system w chwili nieszczęścia za­
wodzi.
• Instytut Organizacji I Mechani­

zacji ' Budownictwa prowadzący ba­
dania nad sprzętem służącym prze­
ładunkowi stwierdził, że wśród nowo 
skonstruowanych maszyn są ła­
dowarka ogromnie ciężka, o prze­
starzałej konstrukcji, której ob­
sługa wymaga tak wielkiego wy­
siłku fizycznego, że nie można do 
niej dobrać operatorów, zważywszy, 
że szczupłe grono atletów wyczyno­
wych zajmuje się czym innym. Ma­
szyna budowlana, która może poru­
szać się tylko po płaszczyźnie ideal­
nie równej np. po sali balowej, na­
tomiast na plącu budowy wywraca 
się. Podstawę ma zbyt małą, a śro­
dek ciężkości żle wyważony. Maszy­
na z silnikiem za słabym, by ją ru­
szyć z miejsca i kabiną operatora 
tak umieszczoną, że uniemożliwiają­
cą obserwację pola działania. Kró­
lem bubli jest żuraw somojezdny. 
Nie nadaje on się w ogóle do pra­
cy z powodu zbyt małej pewności 
eksploatacyjnej. Poza tym nie może 
się, mimo swej samojezdnoścl prze­
nosić z miejsca na miejsce, ponieważ 
dopuszczenie go do ruchu po dro­
gach publicznych sprzeczne byłoby 
z wymaganiami Kodeksu Drogowe- 
go.
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Koło PTE w Tarnowie, (na zle­

cenie Zarządu Oddziału w Kra­
kowie) przeprowadziło badania 

ankietowe. na temat realizacji 
uchwały Rady Ministrów w spra­
wie postępu ekonomicznego i orga­
nizacji służb ekonomicznych. Odpo­
wiedzi na ankietę nadesłało 17 
przedsiębiorstw przemysłu kluczo­
wego, terenowego oraz przedsię­
biorstw handlowych.

Bliższa charakterystyka przedsię- . 
biorstw biorących udział w ankie­
tyzacji trudna jest\ do przeprowa­
dzenia ze względu na to, że różni 
je przynależność branżowa, wiel­
kość produkcji, znaczenie dla go­
spodarki narodowej i poziom orga­
nizacji. Wśród tych przedsiębiorstw 
znajduje się bowiem olbrzymi kom­
binat chemiczny — Zakłady Azo-

utrzymującej się jeszcze ciągle róż­
nicy w poziomie wynagrodzenia 
służb ekonomicznych i technicznych 
z korzyścią dla tych ostatnich, a 
także niskiego jeszcze prestiżu za­
wodowego. ekonomisty.

Dotychczasowa działalność służb 
ekonomicznych ogranicza się — 
jak wynika z wypowiedzi respon­
dentów — do realizacji zadań ob­
jętych doraźnym programem postę­
pu techniczno-ekonomicznego, a 
tylko w małym stopniu pogłębia­
niem metod analiz ekonomicznych, 
stosowaniem rachunku . ekonomi­
cznego i kontrolą przestrzegania 
ustalonych reżimów ekonomicz­
nych.

Jednak ważne dla gospodarki na­
rodowej kierunki postępu ekono­
micznego torują sobie drogę w

W przedsiębiorstwach

TARNOWA
ADOLF PODGÓRSKI

towe im. F. Dzięrżyńskiego, jak 
również Fabryka Maszyn Pralni­
czych należąca do przemysłu tere­
nowego i reprezentująca wysoki 
poziom organizacyjny Fabryka 
Silników Elektrycznych „Tamel”, 
gospodarująca na eksperymental­
nych zasadach zarządzania itd.

Na 17 zbadanych przedsiębiorstw 
w 8 zakładach powołano sta­
nowisko głównego ekonomisty — 
zastępcy dyrektora do spraw eko­
nomicznych ; w jednym przedsię­
biorstwie służby ekonomiczne znaj­
dują się w stadium organizacji. W 
przedsiębiorstwach, które zorgani­
zowały służby ekonomiczne i ' po­
wołały głównego ekonomistę, nie 
zawsze prawidłowo (trzy przypad­
ki) zostały spełnione zalecenia 
Uchwały nr 224. Chodzi m. in. o 
znaną sprawę — przemianowanie 
dotychczasowego stanowiska dyrek­
tora d/s administracyjno-handlo- 
wych na stanowisko głównego eko­
nomisty. W pozostałych przedsię­
biorstwach służby ekonomiczne zo­
stały zorganizowane prawidłowo i 
rozpoczęły swoją działalność prze­
ważnie ód realizacji zadań objętych 
doraźnymi programami poprawy 
gospodarki przedsiębiorstwa.

Na szczególną uwagę zasługuje 
organizacja służby ekonomicznej w 
Zakładach Azotowych i Fabryce 
Silników ’ Elektrycznych /.Tąmel”/ 

W Zakładach Azotowych' głównym 
ośrodkiem dyspozycyjnym' szeroko 
rozbudowanego pionu ekonomicz­
nego jest dział ekonomiczny sku­
piający zagadnienia analizy ekono­
micznej z uwzględnieniem metod 
matematycznych, zagadnienia so­
cjologii i psychologii przemysłowej. 
Celem takiej właśnie organizacji 
działu ekonomicznego jest uwzglę­
dnienie w problematyce ekonomi­
cznej również innych aspektów, a 
szczególnie czynnika ludzkiego.

Najlepsze jednak rozwiązania or­
ganizacyjne nie postawią służb 
ekonomicznych na właściwym po­
ziomie, jeżeli kwalifikacje praco­
wników tych służb nie będą odpo­
wiednie.

Z omawianych badań wynika, że 
w komórkach ekonomicznych pra­
cuje jeszcze 18 . proc, pracowników 
legitymujących się zaledwie pod­
stawowym wykształceniem, 64 proc. 
— średnim, a tylko 21 proc. — 
wyższym wykształceniem. Okazało 
się także, że w latach 1964—65 mi­
mo braku kwalifikowanych kadr 
ekonomicznych, przedsiębiorstwa 
w bardzo małym, stopniu dokona­
ły przesunięć ekonomistów z pracy 
o charakterze manipulacyjnym do 
pracy koncepcyjnej. W przedsię­
biorstwach przemysłowych tylko 
17,9 proc, ekonomistów przesunię­
to do służb ekonomicznych, zaś w 
handlu — zaledwie 1 proc.

Darie te świadczą o braku umie­
jętności wykorzystania kwalifika­
cji ekonomistów przez dyrekcję 
wielu przedsiębiorstw oraz nie­
chęć z jaką odnoszą się one do or­
ganizowania służb ekonomicznych. 
Nie oznacza to oczywiście, że doty­
czy to wszystkich bez wyjątku 
przedsiębiorstw. Na terenie Tarno­
wa dyrekcje wielu przedsiębiorstw 
— zwłaszcza przemysłu kluczowego 
— czy też np. PSS prawidłowo wy­
korzystały posiadane kadry ekono­
mistów, zatrzymując je w dzia­
łach ekonomicznych.

Bardzo zła sytuacja występuje 
na odcinku doskonalenia kadr eko­
nomistów. Z ankiety wynika, że z 
ogólnej ilości ekonomistów tylko 
0,3 proc, zostało przeszkolonych w 
latach 1964/65 na kursach spe­
cjalistycznych, podczas gdy .fundu­
sze szkoleniowe w wielu przedsię­
biorstwach nie zostały w pełni wy­
korzystane.

Przeprowadzona analiza kadr 
ekonomiczriych z wyższym wyk­
ształceniem, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach, wykazuje po­
ważny niedobór w stosunku dó ilo­
ści, które postulują schematy orga­
nizacyjne. Mimo to bardzo mały 
odsetek (0,1 proc.) pracowników 

uzupełńia wyższe wykształcenie eko­
nomiczne. Wynika to zapewne z
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przedsiębiorstwach tarnowskich 1 
dają duże efekty ekonomiczne. Dla 
przykładu podajemy najważniej­
sze kierunki postępu ekonomiczne­
go — cytowane przez autorów- an­
kiety — do których należą: osz­
czędność zużycia materiałów i su­
rowców, obniżanie zapasów mate­
riałowych, wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej i skrócenie cyklów 
remontowych, usprawnienie, orga­
nizacji produkcji, doskonalenie me­
tod rozliczania kosztów produkcji, 
usprawnienie działania bodźców 
ekonomicznych, poprawa jakości 
produkcji oraz wzrost produkcji i 
rozwój eksportu.

Realizacja programu przedsię­
wzięć w zakresie oszczędności ma­
teriałowych i surowcowych w Za­
kładach Azotowych im. F. Dzier­
żyńskiego przyniosła w efekcie w 
1965 r. oszczędności wynoszące 4,5 
min zł. Również w Fabryce Silni­
ków Elektrycznych „Tamel” dzię­
ki zmianie miernika produkcji i 
przejścia na eksperymentalne za­
sady zarządzania, wprowadzono do 
produkcji wyroby nowej serii bar­
dziej pracochłonne a mniej mate- 
rialochlonne w stosunku do poprze­
dnich, w wyniku czego każdy sil­
nik jest tańszy w produkcji od po­
przedniego średnio o 180 zł, a w ko­
sztach eksploatacji przynosi w skali 
rocznej oszczędność rzędu .150 zł, co 

;przy wielkości produkcji 1.96¾3 r. 
przyniosło 9 750 tyś. zf oszczędności 
w wyniku zmniejszenia zużycia e- 
nergii elektrycznej u odbiorców.

Można byłoby oczywiście cytować 
szereg konkretnych przykładów po­
danych w ankietach, a świadczą­
cych o bardzo efektywnych przed­
sięwzięciach służb ekonomicznych 
zmierzających do oszczędności zu­
życia materiałów poprzez: zastoso­
wanie do produkcji materiałów za­
stępczych, weryfikację norm mate­
riałowych, udoskonalenie działania 
bodźców ekonomicznych,' uspraw­
nienie rozliczania zużycia materia­
łów w procesie produkcji.

*

Niestety, dalsza aktywizacja służb 
ekonomicznych i realizacja postępu 
ekonomicznego napotyka wiele 
przeszkód o charakterze ogólnym, 
jak i specyficznym dla danego 
przedsiębiorstwa lub środowiska.

Z danych ankiety wynika, że 
głównym hamulcem powolnego tem­
pa realizacji postanowień uchwały 
w badanych przedsiębiorstwach 
jest brak kwalikowanych. ekonomi­
stów na terenie miasta Tarnowa. 
Deficyt ten określa się w. przed­
siębiorstwach przemysłu kluczo­
wego sumą ok. 120 ekonomistów 
z wyższym wykształceniem, tj. 
prawie 40 proc, ogółu zatrudnio­
nych w przemyśle tarnowskim 
kwalifikowanych, ekonomistów. Za­
potrzebowanie obliczone dla wszy­
stkich przedsiębiorstw wykaza­
łoby jeszcze większy deficyt, gdy­
by uwzględniono także przedsię­
biorstwa, w których jeszcze po­
łowa „ekonomistów” ma wykształ­
cenie podstawowe.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
duże przedsiębiorstwa umieją .wy­
korzystać kwalifikacje ekonomistów 
i najczęściej oferują im pracę w 
działach ekonomicznych albo ana­
liz ekonomicznych, tworzonych w 
ramach organizowanych służb eko­
nomicznych. Natomiast w małych 
przedsiębiorstwach — szczególnie 

spółdzielczych i handlowych — za­
trudnieni ekonomiści z wyższym 
wykształceniem wykonują prace o 
charakterze manipulacyjnym, czę­
sto sprzecznym z ich kwalifikacja­
mi. Bywa też i tak, że pracownicy 
kwalifikowani wykazujący inicja­
tywę w kierunku poprawy gospo­
darności, popadają w niełaskę per­
sonelu kierowniczego legitymujące­
go się tylko długoletnią praktyką.

Niektórzy korespondenci wyrazili 
w ankiecie pogląd, że w wielu przed­
siębiorstwach fałszywie ocenia się 
pracę koncepcyjną. Uważa się bo­
wiem, że tylko praca operatywnajjaje 
przedsiębiorstwu bezpośrednie efek­

ty i -jest widoczna dla dyrek­
cji oraz pozostałych pracowników 
przedsiębiorstw^. Tęgo rodzaju opi­
nia nie pozostaje bez wpływu na 
płace pracowników ekonomicznych 
zatrudnionych w komórkach kon­
cepcyjnych. Najczęściej, bywa tak, 
że pracownicy wykonujący analizy 
ekonomiczne, otrzymują wynagro­
dzenie na tym samym poziomie, co 
pracownicy pozostałych służb, a na­
wet i niższe. Nie bierze się. pod 
uwagę faktu, że opracowywanie 

analiz ekonomicznych i rachunku 
ekonomicznego wymaga stałego 
śledzenia i studiowania literatury 
z tego zakresu (nie tylko w godzi­
nach pracy), uzupełniania wiedzy 
na kursach doskonalących'' kadry 
ekonomiczne, a przede wszystkim 
— własnej inicjatywy i pomysło­
wości.

Brak bodźców plagowych w sto­
sunku do ekonomistów przecho­
dzących’ od pracy operatywnej do 
koncepcyjnej, niewątpliwie wpły­
wa hamująco na dąlszy rozwój 
służb ekonomicznych. Skuteczność 
działania i dalszego rozwijania się 
służb ekonomicznych zależy, mię­
dzy, innymi — zdaniem wielu re­
spondentów — od zrównania plac 
pracowników pionu ekonomicznego 
z płacami personelu inżynieryjno- 
technicznego oraz od spełnienia 
starego .już postulatu wszystkich 
ekonomistów, tj. prawnego uregulo­
wania pojęcia — „ekonomista”.

Bardzo istotnym problemem w 
aktywizacji służb ekonomicznych 
jest niewystarczająca mechanizacja 
prać Obliczeniowych. Ekonomiści 
nie mogą się we współczesnym sys­
temie analiz obejść bez odpowied­
niej formy szybkich oblicze^ Tym­
czasem wszystkie ankietyzowane 
nrzerlsiobinrsKva informują, że nod- 
stawowymi narzędziami pracy eko­
nomistów w nowo uiywinwh 
komórkach analiz ekonomicznych 
są niestety tylko liczydła, suwaki 
logarytmiczne, a w najlepszym ra- ‘ 
zie arytmometry.

Jest to tym więcej możliwe, że 
w wielu przedsiębiorstwach dyrek­
cje stwarzają niezbyt sprzyjającą 
atmosferę dla Rozwoju służb eko­
nomicznych, widząc w • nich „miecz 
Damoklesa”. który wisi nad ich do­
tychczasowymi metodami zarzą­
dzania, opartymi ńa Intuicji i ru­
tynie. Najtrudniej jest bowiem do­
konać zmian w mentalności i spo­
sobie myślenia ludzi, mających po­
za sobą tylko długoletnią praktykę, 
którzy mają trudności w przyswa­
janiu sobie zasad ekonomicznego 
działania i raćjónałńfego gospoda­
rowania.^ . \ ‘

Śurinując: dla dalszego rozwoju 
postępu ekonomicznego muszą być 
usunięte omówione hamulce reali­
zacji Uchwały nr 224, Szczególnie 
ważna i pilna jest sprawa dopły­
wu kwalifikowanych kadr ekono­
mistów do przedsiębiorstw, jak 
również prawidłowego ich wyko­
rzystania.

Warto byłoby dodać, że w sy­
tuacji stale rosnących wymagań w 
stosunku do ekonomistów w za­
kresie wiedzy zawodowej, należa­
łoby słworzyć ośrodki doskonale­
nia kadr ekonomistów, które pro­
wadziłyby zajęcia zaoczne i stacjo­
narne o charakterze studiów po­
dyplomowych odpowiednio ukie­
runkowanych i dostosowanych do 
potrzeb służb ekonomicznych.

Duże znaczenie dla realizacji 
wspomnianej uchwały miałaby rów­
nież wymiana praktycznych osiąg­
nięć przodujących przedsiębiorstw 
w zakresie organizacji i metodo­
logii sporządzania analiz ekono­
micznych itd. Pośrednikiem wy­
miany takich doświadczeń powin­
no być Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne. Zakładowe i środowis­
kowe Koła .PTE powinny otrzymać 
specjalne uprawnienia w zakresie 
szkolenia służb ekonomicznych 
przedsiębiorstw, przystosowując je­
go formy do potrzeb i warunków 
danego środowiska czy też zakładu. 
Przy aktywnie rozwijających się 
Kołach PTE celowe wydaje się po­
wołanie zespołów naukowych, zaj­
mujących się problematyką postępu 
ekonomicznego oraz zmian w me­
todach planowania i zarządzania; 
Działalność takich zespołów po­
winna' być powiązana z odpowied­
nimi instytutami naukowymi.

Wskazane byłoby również, aby 
Oddziały i Koła PTE mogły two­
rzyć własne fundusze postępu tech­
niczno- ekonomicznego, pochodzące 
bądź z tytułu doradztwa ekono­
micznego świadczonego dla przed­
siębiorstw, lub publikacji ciekaw­
szych opracowań z zakresu metod 
rachunku ekonomicznego, analiz 
ekonomicznych, rozwiązań organi­
zacyjnych itp. Słaba jest jeszcze 
ciągle społeczna i zawodowa akty­
wizacja ekonomistów. W naszym 
środowisku zaledwie 8 proc, pra­
cowników służb ekonomicznych po­
wiązanych jest z Kołem Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. A 
przecież środowiskowe Kolo PTE 
w Tarnowie organizuje odczyty 
oraz inne formy wymiany doświad­
czeń między ekonomistami różnych 
przedsiębiorstw.

ORGANIZACJA służby eko- 
■ nomicznej w Zakładach Che­
micznych „Oświęcim” przed­

stawia się w ogólnych zarysach na­
stępująco: Utworzono stanowisko 
głównego ekonomisty Zakładów dla 
koordynacji i kierowania całością 
pracy służb ekonomicznych w pio­
nach oraz na zakładach tworzących 
oświęcimski kombinat. Organizacja 
tych służb jest trzystopniowa: 1) 
centralna służba ekonomiczna (Dział 
Planowania, Dział Ekonomiczny), 2) 
służba ekonomiczna przy poszcze­
gólnych pionach: produkcji, inwe­
stycji, handlu, 3) służba ekonomicz­
na w poszczególnych zakładach 
produkcyjnych.

Stopień III — podstawowy. Są 
to ekonomiści-kosztowcy, " zatrud­
nieni w Sekcjach Planowania po­
szczególnych zakładów. Ekonomi­
ści prowadzą stałą, bieżącą i jak 
najbardziej wnikliwą analizę wyni­
ków techniczno-ekonomicznych dzia­
łalności swojego zakładu. Opraco­
wane analizy otrzymuje kierownic­
two danego zakładu oraz komórka 
głównego ekonomisty przedsiębior­
stwa. Analiza ta ma być przede 
wszystkim „czynna”. Oznacza to, że 
ekonomista powinien stawiać wnio­
ski co do zmian mających charak­
ter postępu ekonomicznego lub 
techniczno-ekonomicznego w celu 
poprawienia wyników pracy swoje­
go zakładu. Z całą pewnością moż­
na stwierdzić, że jest to chyba w 
ramach służb ekonomicznych naj­
ważniejsze „stanowisko pracy”. Tu­
taj bowiem powstają źródłowe ma­
teriały stanowiące podstawę dal­
szych wyliczeń i analiz. Praca eko­
nomisty zakładowego jest więc 
szczególnie odpowiedzialna. Należy 
dodać, że ekonomista ten jest, jak 
to się mówi, „zdany wyłącznie na 
własne siły”; pracuje w otoczeniu 
techników, którzy nie często mogą 
mu pomóc, a nawet czasami po 
prostu go nie rozumieją.

Stopień II. Są to: a) główny eko­
nomista d/s produkcji. Do podsta­
wowych zadań tego stanowiska 
pracy należy przede wszystkim: 
nadzór nad przyspieszoną sprawo­
zdawczością techniczno-ekonomicz­
ną w pionie produkcji (tzw. spra­
wozdawczością dekadową) oraz obli­
czanie efektywności ekonomicznej 
postępu technicznego i racjonali­
zacji. To ostatnie zadanie jest bar­
dzo ważne, gdyż trzeba przyznać, 
że dotychczas brak było należytego 
powiązania pomiędzy zamierzenia­
mi zawartymi w planie postępu 
technicznego i wprowadzenia no­
wych produkcji, a częścią ekono­
miczną, tj. planem kosztów i pla­
nem rentowności fabryki. Nie kon­
trolowano również w sposób nale- 
żvtv wykorzystania akcji racjonaliza­
cji tak, że często efekty ekonomiczne 
wynikające z zastosowania danych 
pomysłów racjonalizatorskich po 
jakimś czasie „zanikały” i nie mia-

W przemyśle skórzanym

ORGANIZACJĘ służb ekono­
micznych w przedsiębiorstwach 
podległych resortowi przemy­

słu lekkiego reguluje zarządzenie nr 
14'25 MPL z dnia 6.II.1965 r., a w 
przemyśle skórzanym — zarządze­
nie nr 16'65 Dyrektora ZPS z dnia 
3.III.1965 r. w sprawie postępu eko­
nomicznego i organizacji służb eko­
nomicznych w przemyśle skórza­
nym. Otrzymane wytyczne były 
konkretne, ale nie uwzględniały 
wskazówek działania dla przedsię­
biorstwa oraz nie podawały środ­
ków w zakresie zatrudnienia i fun­
duszu płac celem powołania służby 
ekonomicznej. Oprócz tego w przed­
siębiorstwie tym nie został powoła­
ny Z-ca Dyrektora d/s Ekonomicz­
nych, co miało miejsce w innych 
przedsiębiorstwach zgodnie zresztą z 
zarządzeniem MPL. W MPL istnie-
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Hamulce postępu 
ekonomicznego

W ciągu sześciu lat pewne przedsię­
biorstwo korzystało z usług Wielobran­
żowej Spółdzielni Pracy Inwalidów 
i Emerytów Kolejowych w zakresie po­
radnictwa prawno-przewozowego: aj 
sprawdzanie dokumentów kolejowych, 
b) reklamowanie nadpłat różnic taryfo­
wych, cl nakładanie kar za opóźnienie 
dostaw przesyłek kolejowych. Na skutek 
interwencji Ministerstwa Komunikacji 
pismem z dnia 20.X.1960 r. Nr CZP 8-A- 
55/25/60 skierowanym do Centralnego 
Związku Spółdzielni Pracy, wspomnia­
nej spółdzielni zabroniono świadczenia 
usług na rzecz jednostek gospodarki 
uspołecznionej. Nastąpiło to ze szkodą 
dla obydwu stron i całej gospor'4rki 
narodowej oraz bez przekonania o słu­
szności wykładni art. 124 dekretu o 
przewozie osób i towarów kolejami, ja­
ką nadaje Ministerstwo Komunikacji. 
W tej sytuacji przedsiębiorstwo kilka­
krotnie zwracało się do jednostki 
zwierzchniej o zezwolenie na zawarcie 
umowy-zlecenia z jednym z emerytów 
kolejowych, który pracował we wspo­
mnianej spółdzielni i oferował swoje 
usługi w tym zakresie. Mimo wykazania 
oczywistych efektów ekonomicznych, a 
więc dochód 10 000 zł przy kosztach 5 000 
zł rocznie, władze przedsiębiorstwa żad­
nej odpowiedzi nie udzieliły.

Wszystko wyżej opisane staje się zu­
pełnie niezrozumiałe, jeśli się zważy, 
że chodzi przecież nie tylko o źródło 
obniżki kosztów własnych, zwiększenie
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ły znaczniejszego wpływu na Ob­
niżkę kosztów i zwiększenie zysków 
przedsiębiorstwa; b) głównyeko­
nomista do spraw Zaopatrzenia .• i 
zbytu. Zadaniem tego ekonomisty 
jest prowadzenie Szczegółowej aiiił- 
lizy gospodarki materiałowej,' sto­
sunku faktycznych zapasów - mate­
riałów do obowiązujących ndrth, 
zapobieganie marnotrawstwu ' rria_ 
teriałów oraz prowadzenie stałej 
analizy opłacalności dewiżowćj 
(importowo - eksportowej) wszyst­
kich produkowanych przez; Zakła­
dy wyrobów. Chodzi tu o to, by 
stwierdzić z jednej sttony opłacal­
ność eksportu, danego produktu,z 
drugiej zaś strony, czy nie warto 
czasami dany wyrób zaimportować 
niż produkować w kraju, ąlbb czy 
import danych materiałów' nie jęst 
za drogi w stosunku do ich ko­
sztów produkcji w kraju; c) głów­
ny ekonomista do spraw Inwesty­
cji. Do podstawowych zadań . th^o 
stanowiska pracy należy podbudo­
wanie rachunkiem ekonomicznym 
założeń inwestycyjnych planowa­
nych do realizacji w Zakładach, 
obliczanie efektywności ekonorńićż- 
nej inwestycji już zrealizowanych 
oraz udział w posiedzeniach komi­
sji oceny projektów inwestycyj­
nych.

Stopień I — centralny. Dotych­
czasowe doświadczenia i równo­
cześnie konieczność wykonywania 
poleceń i zarządzeń władz nadrzęd­
nych (Zjednoczenie. Ministerstwo) 
podyktowały następujący ’ zakres 
działalności centralnej służby eko­
nomicznej : Dział Planowania, któ­
ry: 1) planuje produkcję w skąli 
rocznej i dokonuje ewentualnych 
zmian w trakcie kwartału:. 2) pro­
wadzi statystykę z wykonania pla­
nu; 3) koordynuje i zbiera dane 
statystyczne z całości działalności 
przedsiębiorstwa — zatrudnienia, i 
płac, zaopatrzenia, wskaźników 
techniczno-ekonomicznych, sprze­
daży i eksportu ’ wyników finanso­
wych inwestycji: 4) nrowadzi ewi­
dencję i analizę obowiązujących 
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je 60 przedsiębiorstw, w których 
powołane zostały piony ękóhóńifęz- 
ne, przy czym przedsiębiorstwa .te 
dają 40 proc, wartości produkcji re­
sortu. . ' •

Warto dodać, źe we wśzystkięh 
kombinatach przemysłu skórzanego 
istniały już piony ekonorriicźhe 
przed ukazaniem się Uchwały nr 224. 
Oprócz pionów na. szczeblu, dyrek­
cji w, świetle Uchwały nr 224/64 po­
wołano działy ekonomiczne, w 100 
przedsiębiorstwach przemysłu .lek­
kiego. Natomiast do służb ekońo- 
micznych włączono piony ekono­
miczne oraz inne komórki organiza­
cyjne, mające bezpośredni wpływ ha 
ekonomikę przedsiębiorstwa., ■ i

Przemysł lekki zatrudnia-w służ­
bach ekonomicznych 1.100',prtćpW- 
ników z wyższym wyksżtałcęńiein

rentowności przedsiębiorstw I wzróst 
akumulacji socjalistycznej, ale także 
i przede wszystkim o oddziaływanie na 
dyscyplinę rozliczeń PKP z tytułu opłat 
przewozowych i na terminowość dostaw 
przesyłek PKP. Zagadnienie, powindo 
być rozwiązane albo przez przywróce­
nie działalności wymienionej spółdziel­
ni, albo przez zezwolenie innym spół­
dzielniom pracy na świadczenie' tych 
usług lub też przez zezwolenie przed­
siębiorstwom zawierania umów z b. pra­
cownikami kolejowymi-fachowcami' z tej 
dziedziny.

Sprawa kosztów, zysków I rentow­
ności przedsiębiorstw, na rozrachunku 
gospodarczym dla każdego któ myśli 
kategoriami ekonomicznymi, nie może 
być obojętna. W przeciwnym razie gło­
szenie zasady gospodarności mija /się z 
celem, bo w praktyce robi się co In­
nego. Przykładem takicji przeszkód mo­
że być wyżej opisany zakaz świadcze­
nia usług. Z zakazu tego, sprzecznego 
z zasadami racjonalnej' gospodarki wy­
nika, że przedsiębiorstwa powinny, prze­
stać troszczyć się o koszty własne-‘i . Wy­
niki gospodarcze, bo przecież PKP nfu- 
szą kosztem przedsiębiorstw zwiększać 
swoje dochody, pobierając nie kontro­
lowane opłaty przewozowe itp. Można 
mniemać, że PKP są „państwem w 
państwie” i przedsiębiorstwa muszą 
składać ofiary na ich rzecz. Bowiem 
nieprawidłowości popełniane przez1 PKP 
obciążają przedsiębiorstwa.

Przedsiębiorstwo, gdy • korzystało z 
usług spółdzielni, co miesiąc składało 
kilkanaście reklamacji do PKP. Rekla­
macje zawsze z reguły były ślusztfe, 
albowiem PKP uznawały je i przelA- 
zywały przedsiębiorstwu z tego tytułu 
poważne kwoty i to wraz z. odsetka­
mi. I tak było w całym kraju. W więk­
szych przedsiębiorstwach kwoty przęką- 
zywane przez PKP sięgały nawet setek 
tysięcy złotych rocznie. Można sobie 
wyobrazić, ile to wynosiło w Skali' kra­
jowej, bo przecież mamy tysiące przed­
siębiorstw. skoro więc obecnie dokb- 
menty kolejowe nie są ‘kontrolowane 
i reklamacje nie są wnoszone, bó nikt

cen (cen zbytu, cen fabrycznych? i 
tzw. cen przerobu), czuwa nad ich 
realnością/ W przypadku niewłaś­
ciwych relaćji - występuje z wnio­
skami do władz nadrzędnych; o 
zmiany w obowiązujących cenni­
kach; 5) planuje koszty własne 
produkcji towarowej w ramach 
projektu planu rocznego (NPG) 
oraz planu rocznego (TPF), opra­
cowuje - kalkulację planowanych 
kosztów i zadania obniżki kosz­
tów; 6) koordynuje prace nad pla­
nami wieloletnimi. /

Jak widać. Dział Planowania od­
grywa w. naszych Zakładach rolę 
centralnego koordynatora wszyst­
kich prac planistycznych w prze­
kroju - techniczno - ekonomicznym 
oraz nadzoruje wahania cen.

Podobnie — centralnym koordy­
natorem. wszystkich prac analityćz- 
nych jest Dział Ekonomiczny, któ­
ry: 1) opracowuje techniczno-eko­
nomiczne analizy roczne wyników 
działalności' , przedsiębiorstwa; ; 2) 
opracowuje techniczno-ekonomiczne 
analizy kwartalne (okresowe) wy­
ników pracy Zakładów, stanowią­
ce załączniki do bilansów finanso­
wo-księgowych; 3) opracowuje mie­
sięczne skrócone analizy zwane też 
„komunikatami o wykonaniu naj­
ważniejszych zadań przedsiębior­
stwa” co miesiąc za okres od po­
czątku roku; 4) realizuje roczny 
program analiz tzw. problemowych 
dotyczących, konkretnego zagadnie­
nia technicznego, produkcyjnego 
lub organizacyjnego, podaje wa­
rianty rpźwiązań.

Niezależnie od wymienionych 
istnieją jeszcze komórki ekono­
miczne rozmieszczone przy różnych 
działach i służbach ^irodukcji i ad­
ministracji Zakładów, jak np. ko­
mórka .planowania remontów, pla­
nowania i analizy zaopatrzenia, 
planowania finansowego, planowa­
nia i analizy sprzedaży i szeregu 
innych, ktorvch jednak nie zali­
czamy bezoośrednió do służb eko­
nomicznych. .-Są one tvlko nadzo­
rowane przez służbę ekonomiczną-.;

ekonomicznym i 4.000 — ze śred­
nim wykształceniom ekonomicz­
nym. Przemysł skórzany ZPS za­
trudnia obecnie w pionie ekono­
micznym 845 pracowników, w tyrn: 
8,9 proc. — z wyższym wykształca­
niem ekonomicznym, 20,3 proc. I— 
ze średnim i 52,1 proc. — z innym 
wyższym i średnimi f

Jak z powyższego wynika, prze­
mysł skórzany nie dysponuje od­
powiednią kadrą ekonomiczną, ;a 
brak jej ujemnie wpływał na orga­
nizację służb ekonomicznych w tym 
przemyśle. ~ Służba ta, z wyjątkiem 
kilku przedsiębiorstw, jest ciągle w 
sferze organizacji, co zostało po­
twierdzone na naradzie w sprawie 
służb ekonomicznych, zorganizowa­
nej w dniach. 9—lO.V.br. w Krakó- 
wie. ■

nie wyznaje się n* wyjątkowo skompli­
kowanych. przepisach kolejowych, albo 
przedsiębiorstwa nie posiadają etatów 
na ten cel, oznacza to, że PKP niesłu­
sznie pobiera „haracz” od przedsię­
biorstw.

Dla gospodarki narodowej jest o wie­
le korzystniejsze, jeżeli opisany me­
chanizm gospodarności i bodźców w 
pełni należycie funkcjonuje w tysią­
cach przedsiębiorstw, aniżeli PKP zgar­
nia nienależne■ jej wpływy, które bez 
śladu roztapiają, się w jej „tyglu” i nie 
dają efektów dla gospodarki narodowej. 
Zakaz, o . którym mowa, sprzeczny jest 
z duchem Uchwały nr 224 Rady Mini­
strów z 29. lipcą 1984 r. (MP nr 55. poz. 
280) w sprawie postępu ekonomicznego 
w gospodarce uspołecznionej. Prawo­
rządność socjalistyczna i rachunek eko­
nomiczny wymagają uregulowania tej 
kwestii.

Wymaga tego również konieczność 
usprawnienia organizacji przewozów 
i zdolności przewozowęj Kolei, którą 
przedsiębiorstwa reklamujące będą do­
pingowały. dp lepszej pracy. W sumie 
zyska na tym cała gospodarka narodo­
wa. w gospodarce planowej jednostki 
gospodarcze powinny dopingować się 
wzajemnie do lepszego wykonywania 
zadań przez wskazywanie na niepra­
widłowości stwierdzone we współpracy. 
Dopiero przy takim układzie cala go­
spodarka będzie dobrze funkcjonowała. 
Wszystkie jednostki gospodarcze powin­
ny być równoprawnymi partnerami 
I mieć równy start w dążeniu do bu­
dowy socjalizmu. W obecnej sytuacji 
przedsiębiorstwa zaniechały reklamowa­
nia PKP, bowiem nie mają ani fachow­
ców. ani etató,w dó tego celu. Przed­
siębiorstwa zostały pozbawione obrony 
w słusznych sprawach przed postępo­
waniem Kolei, a. przecież nawet więź­
niowi przysługuje przed sądem obrona 
z urzędu,

8YJLWESTER WACHNIEW

Bydgoszcz
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W
'RAM£CH, toczącej się 
ha łamach prasy d /s- 
kusji o micrn kach p -o- 
dukcji; warto dodać kil­
ka obserwacji zebranych 
w przeciągu minione­

go roku w Pafawagu,. ną temat no­
wego stosowanego w' warunkach 
eksperymentu gospodarczego, mier-- 
nika. Miernikiem tym jest bazowa 
pracochłonność technologiczna ro- 
fiót bezpośrednio-produkcyjnych, 
która w przedsiębiorstwie spełnia 
funkcję ceny wyrobu. Składają się 
na ten miernik: suma godzin 
robót bezpośrednio-produkcyjnych 
poszczególnych wyrobów opłaca­
nych wg systemu akordowego oraz 
suma godzin rzeczywistych robót 
bezpośrednio-produkcyjnych opła­
canych wg systemu dniówkowego.

W pierwszym rzędzie należy od­
notować wpływ nowego miernika 
na produkcję przedsiębiorstwa. 
Rzeczą godną zastanowienia jest 
fakt, że Pafawag w roku ubiegłym 
wykonał plan asortymentowy w 
100 proc, co jest znamienne cho­
ciażby z tego tytułu, że wydarze­
nie takie nastąpiło w zakładzie na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu lat 
po raz pierwszy.

W praktyce nowy miernik okazał 
się bardzo czułym instrumentem w 
zakresie wykonania planu asorty­
mentowego, a każde odstępstwo i 
odchylenie w zakresie .wykonaw­
stwa założonego w planie powodo­
wało natychmiastowy rezonans -w ■ 
postaci przykrych skutków zwią­
zanych z automatyczną korektą 
funduszu plac. Korekta taka wy­
nika z przyjęcia w eksperymencie 
zasady rozliczania zakładu z wy­
datkowanego fuhduszu plac w o- 
parciu o procent wykonania plano­
wanej pracochłonności. W tej sy­
tuacji dowolne manewrowanie a- 
sortymentowym wykonawstwem

wyższa dd analogicznej ,godziny — 
w dódatku znacznie wyżej kwali­
fikowanej' — w produkcji wago­
nów osobowych i .jednostek trakcji 
elektrycznej.

Zmiana miernika produkcji z 
wartości na pracochłonność jest w 
tym wypadku dla przedsiębiorstwa 
bardzo czytelna i prowadzi w spo­
sób prosty do zmiany profilu i 
struktury produkcji w kierunku 
odejścia od wyrobów materiałb- 
chłonnych i — co tu dużo mówić 
— prymitywnych. ' :

Obawy, że środki — głównie w 
postaci funduszu płac — przydzie-

przyczyn odchyleń, trzeba te od­
chylenia rejestrować i to rejestro­
wać ściśle.

Drugim momentem wartym
podkreślenia — jest, że z chwilą 
kiedy pracochłonność . stała się 
miernikiem oceny dynamiki pro­
dukcji funduszu płac, zatrudnienia 
i wydajności pracy ze wszystkimi 
wynikającymi z tego faktu skutka­
mi ekonomicznymi — stała się za­
gadnieniem/' par excellende techni­
cznym i ekonomicznym. Innymi 
słowy pracochłonność — jako mier­
nik przestała był domeną działa­
nia komórek technicznych. Siłą

Nie byłoby prawdą stwierdzenie, 
że przedsiębiorstwo ż tymi spra­
wami sobie już poradziło. Zresztą 
kto zna problematykę przemysłu 
— dużych zakładów w szczególnoś­
ci — nie uwierzyłby w to.

W myśl zasad eksperymentu pra­
cochłonność należy korygować z ty­
tułu zmian jakości produkcji wy­
robów na żądanie odbiorcy oraz 
zmiany zakresu kooperacji czyn­
nej. Upraszczając zagadnienie mo­
żna powiedzieć, że w trakcie rea­
lizacji planu, ruch pracochłonności 
w górę — w przeciwieństwie do 
ruchu w dół — z przyczyn zależ-

sztów z ' tytułu lepszej jakości go­
towych' — otrzymywanychzko- 
operacji elementów, np. silników — 
przedsiębiorstwo może korygować 
koszt bazowy wyrobu bez żądania 
dopłaty do ceny zbytu. Dogadza 
to np. odbiorcom, którzy stoją na 
stanowisku, że poprawa jakości jest 
obowiązkiem producenta wyrobu 
finalnego..! on tylko powinien po­
nosić skutki' finansowe z tego ty­
tułu. ' '

*

Nowe doświadczenia
PA FAWAG U

JERZY ŁAMBUCKI

kierownictwa zakładu. Có więcej, 
obowiązujący w ramach ekspery­
mentu system bodźców materialne­
go zainteresowani^ nie jest również 
w stanie uregulować tej sytuacji, 
bez zaangażowania się w tę sprawę 
jednostek nadrzędnych. Problem 
wypłynął lecz'do załatwienia osta­
tecznego jeszcze daleko.

*

planu jest znacznie utrudnione, 
szczególnie w kierunku . nadrabia­
nia zaległości asortymentami mniej 
pracochłonnymi o dużym udziale 
materiału w koszcie i o wysokiej 
wartości w cenach zbytu.

Szczególnie dotkliwie nowy mier­
nik daje o sobie znać w zakresie 
terminowego, zgodnego z planem 
uruchamiania nowych wyrobów, 
gdzie jak wiadomo pracochłonność 
jest wyższa od pracochłonności wy­
robów opanowanych, produkowa­
nych od szeregu lat.
. Z tego tytułu w wypadku niedo­
trzymania planowanych terminów 
nowych uruchomień zakład ma za­
sadnicze trudności z wyrównaniem 
powstałej luki, wykonaniem innych 
asortymentów, ze względu na ko­
nieczność wykonania większej iloś­
ci sztuk, aby pokryć brakującą 
pracochłonność.

Nowy miernik w zakresie pro­
dukcji preferuje więc asortymen­
towe wykonanie planu, a planu 
nowych uruchomień w szcze­
gólności. Ze względu na .in­
teres gospodarki narodowej w za­
kresie asortymentowego wykonania 
planu i przyśpieszania tempa uru­
chomienia nowych wyrobów takie 
właśnie działanie’ nowęgo miernika 
iest chyba jak najbardziej wskaza­
ne. ™ i'

Dalszym istotnym momentem 
jest odwrócenie uwagi przedsię­
biorstwa od zagadnienia cen pro­
dukowanych wyrobów. W Pafawa­
gu tak jak w pozostałych zakła­
dach taboru kolejowego i w in­
nych gałęziach przemysłu wg do­
tychczasowych warunków ceny sta­
ły w sprzeczności z pracochłonno­
ścią. co powodowało, iż np. w Ba- 
fawagu utarło sie powiedzenie 
..możemy produkować każdy asor­
tyment taboru kolejowego byleby 
to były wagony towarowe”; co 
dowcipniejsi proponowali nawet 
żeby je produkować ze złota. Wy­
starczy wykazać dla przykładu, 'że 
wartość jednej roboczo-godziny w 
produkcji węglarek jest 2—3 razy

lone w oparciu o wzrost wartości 
produkcji nie odpowiadają potrze­
bom wynikającym ze wzrostu pra­
cochłonności, zostały obalone. Oba­
wa ta była zasadniczym hamulcem 
w podejmowaniu bardziej, szlachet­
nej pod względem technicznym 
produkcji.

Wprowadzenie miernika praco­
chłonności załatwiło „po drodze" 
sprawę nacisku na ceny wyraża­
jącego się dotychczas we wszelkie­
go rodzaju kombinacjach ze stro­
ny zakładu, aby przeforsować za­
twierdzanie wysokich cen na pro­
dukowane wyroby. Zakłady najle­
piej wiedzą do jak wysokiej klasy 
w tym zakresie doszły — jaką in­
wencję i pomysłowość w tym kie-
runku przejawiały, opracowując
wnioski o zatwierdzenie cen. Każ­
dy broni, w tym wypadku, swoje­
go zaścianka z uporem godnym 
lepszej sprawy, narzekając równo­
cześnie, że inni (kooperanci) robią 
to samo uniemożliwiając mu pra-
widłową działalność uzyskanie
obniżki kosztów. Przeprowadzane w 
związku z tym w skali krajowej 
rewizje cen są niestety likwidacją 
skutków a nie przyczyn wadliwie 
działającego mechanizmu gospodar­
czego.

*

Bazowa pracochłohność techno­
logiczna ujęta w planie stała się 
niezmiernie ważnym i istotnym ele­
mentem dla przedsiębiorstwa ze 
wzgjędu na to, że na jej podsta­
wie rozlicza • się produkcję wyko­
naną. W związku z tym każdy 
ruch tej pracochłonności w górę i 
w dół w stosunku do wielkości za­
łożonych w planie na każdą jed­
nostkę produkcji winien być ściśle 
ewidencjonowany z uwzględnieniem 
przyczyn? Gdy' zmiany te-mają-ten­
dencję zniżkową tzn. pracochłon­
ność rzeczywista kształtuje się po­
niżej bazowej, założonej w planie 
sprawa nie budzi obaw, jeżeli wy­
kazuje natomiast tendencję zwyż­
kową, stanowi już groźne ostrzeże­
nie dla zakładu, ze względu na 
konsekwencje, jakie może spowodo­
wać w zakresie funduszu płac.

W przedsiębiorstwie tego typu co 
Pafawag, o tak złożonej i skompli­
kowanej produkcji (około 130.000 
operacji) która nie jest procesem 
statyczn.ym — nie może być sta­
tyczną pracochłonność. Stale będą 
tu występować różne przyczyny 
powodujące odchylenia większe, 
mniejsze, _ jednorazowe lub trwałe. 
Jeżeli nie można wyeliminować

Ab AKIADY TWORZYW SZTUCZNYCH I CERAT
„C E F O L”

w Gomunicach k/Radomska tel. Radomsko 405

oferuje do natychmiastowej dostawy odbiorcom 
państwowym, spółdzielczym i prywatnym n/w 

artykuły:

Hermetyk w płynie kg 30 cena jedn. 33,90
Kola jezdne wg rys. 3 :4 szt. 10 cena jedn. 249,71
Sita do młocarni 0 14 mm oczka szt. 101 cena jedn. 186,30 
Sworznie zwrotne „Lublin" szt. 10 cena jedn. 58,90
Zawory WM-6/4 szt. 10 cena jedn. 209,00
Zawory parowe 2 żel. szt. 10 cena jedn. 186,00
Zawory zwrotne 11/2 M — 3003 — szt. 9 cena jedn. 120,00
Drzwiczki piecowe szt. 15 cena jedn. 13,48
Płyty kuchenne szt. 26 cena jedn. 17,54
Śruby maszynowe 20 x 140 kg '6 cena jedn. 6,35
Ramy kuchenne szt. 4 cena jedn. 111,00
Kwaśny węglan amonu kg 289 cena jedn. 3,36
Barwnik violet PV-R kg 100 cena jedn. 634,80
Żółcień pigmentowa GP kg 24,75 cena jedn. 286,00
Barwnik Echtblaun PV Homo Poły kg 14,17 cena jedn. 
453,00
Spirytus otył, skażony mowitalem kg 155,50 cena jedn. 
25,10
Czapki drelichowe szt. 40.00 cena jedn. 30,50
Pas chromowy pojedynczy kg 6,00 cena jedn. 250,00
Barwnik vulcansolido ocht gelb kg 12,30
Barwnik PV Rubin kg 0,50
Baryt mielony kg 214,00
Barwnik vulcansolido rot GK kg 0,90
Flukol kg 9,50
Grafit kg 12,30
Kwas octowy 100 proc, kg 5,00
Zawory mas M-3007 11/2 — 114 szt. 10,00
Uszczelki Adiand T-10 szt. 276,00
Uszczelki Adiand T-10 szt. 15
Formy drukarskie do drukowania ceraty podłogowej

Zamówienia realizowane będą w kolejności upłynnień. 
Bliższych informacji udziela Dział Handlowy Zakładu.
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rzeczy 
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ciężar zainteresowania ko- 
ekonomicznych przesunął 

podwórko techników będą-
cych dysponentami czasu pracy, 
tj. konstruktora, technologa, działu 
produkcji, jak też samych wydzia­
łów produkcyjnych.'

Sprawa wywodzi się — history­
cznie rzecz biorąc — z pozostałoś­
ci minionego okresu określanego 
potocznie jako prymat techniki nad 
ekonomiką. Teraz ekonomiści zro­
zumieli swoją szansę dającą im 
możliwość przejścia z pozycji u- 
rzędników do roli wyznaczonej im 
Uchwałą Rady Ministrów Nr 224. 
Technicy odczytali to — moim zda­
niem — jako zamach na dotych­
czasowy stan posiadania.

Prawdą chyba jest, że właśnie 
w Pafawagu w warunkach ekspe­
rymentu, gdzie działa nowy mier­
nik pracochłonności, wywołał on 
znacznie szybciej niż w przedsię­
biorstwach działających wg starych 
zasad różnicę zdań w ocenie sy­
tuacji zakładu, w zakresie jego 
funkcjonowania, wpłvwu na wyni­
ki przedsiębiorstwa oraz dróg i me­
tod zmierzających do poprawy. W
związku 
biegłego 
leżących 
techniki 
miotem

z tym na przestrzeni u- 
roku cały szereg spraw,
obecnie pograniczu

i ekonomiki stał się przed- 
gorących dyskusji. Spra-

wy te, to m.in.: zmiany konstruk­
cyjne w produkcji w ogóle, a pro­
dukcji opanowanej w szczególnoś­
ci, i ich przyczyny, zmiany tech­
nologii wykonania i ich przyczyny, 
zmiany lokalizacji robót (koopera­
cja międzywydziałowa) i ich przy­
czyny, zmiany materiałowe i ich 
przyczyny, zmiany jakości produk­
cji na żądanie odbiorców.

nych od zakładu, jest czystą stra­
tą przedsiębiorstwa i nie może być 
uwzględniany w korekcie bazy słu­
żącej do oceny osiągniętego wyni­
ku. Szczególnie na odcinku pro­
dukcji opanowanej trzeba tego za­
gadnienia pilnować. Nie ma tu i 
nie powinno być miejsca na ukry­
wanie własnych niedociągnięć.

Z przyczyn niezależnych od za­
kładu głównymi są zmiany popra­
wy jakości produkcji oraz brak 
materiałów przewidzianych proce­
sem technologicznym. W obydwu 
przypadkach należy stworzyć od­
powiedni system umożliwiający do­
kładną i obiektywną ocenę przy­
czyn odchyleń.

Logiczną konsekwencją powyż­
szego jest, że nie ukrywając włas­
nych błędów, nie można również 
robić prezentów odbiorcom, jeżeli 
żądają poprawy jakości. Odbiorca 
— nasz pan — ma zawsze rację 
jeżeli płaci. Tak było dotychczas. 
Ale obecnie przedsiębiorstwo nie 
jest zainteresowane żądaniem do­
płaty do ceny zbytu, jeżeli popra­
wia jakość. Może sobie korygować 
bazową pracochłonność wprowa­
dzając postulowane zmiany. Jeżeli 
korekta dokonana zostanie po obu 
stronach._ tj, bazy i wykonania 
obraz ostateczny będzie prawidło­
wy. Odpada zatem problem tar­
gów na temat dopłat do ceny zby­
tu i przy poprawie jakości przed­
siębiorstwo w zasadzie nie jest po­
szkodowane. Antybodziec w kierun­
ku poprawy jakości przestał dzia­
łać.

W wypadku, jeżeli poprawa ja­
kości powoduje nieznaczny wzrost 
lub spadek pracochłonności, ale 
równocześnie znaczny wzrost ko-

Nowy miernik 1 zasady ekspery­
mentu zmieniają generalnie do­
tychczasową praktykę i przez to, 
że faworyzują w sposób zdecydo­
wany — co już było wspomniane 
— właśnie nowe uruchomienia. W 
dużym uproszczeniu, rzecz polega 
na tym, że została zdjętą z zakła­
du groźba pogorszenia wyniku z 
tytułu podejmowania produkcji no­
wych wyrobów lub modernizowa­
nia przestarzałych. Wręcz przeciw­
nie, inicjatywa w tym kierunku 
sowicie się opłaca. ,,

Budując plan, przedsiębiorstwo 
ocenia wstępnie pracochłonność no­
wego uruchomienia i otrzymuje w 
oparciu o tę ocenę środki, nato­
miast wykonanie rozlicza wg tzw. 
kalkulacji wstępnej ostatecznej w 
warunkach roku bazowego a nie 
planowanego. Nie ponosi wiec ry­
zyka. że ustalając te wielkości w 
planie posługuje się ze względu 
na brak kompletnej dokumentacji 
rachunkiem „per analogiam” w sto­
sunku do podobnych wvrobow.

Jednakże obowiązującą zasadą 
jest ustalenie po wykonaniu proto­
typu ostatecznej w!elkości docelo­
wego, czystego, technologicznego 
normatywu pracochłonności robót 
bezpośrednio-produkcyjnych. Wią­
że się z tym konieczność wykona^ 
nia prototypu znacznie wcześniej 
od uruchomienia serii, w celu do­
kładnego sprawdzenia konstrukcji 
i technologii, narresienia zmian 
wynikaiacych z prób eksploatacyj­
nych. Ustalona w tym momencie 
bazowa pracochłonność zaczyna 
funkcjonować w podobny sposób 
jak na wyrobach opanowanych.

Tyle teoria! Ale jak wygląda 
praktyka? Spuścizna dawnego o- 
kresu, w którym z konieczności se­
rie uruchamiało sie równolegle lub 
z nieznacznym opóźnieniem w sto­
sunku do budowy prototypu powo­
duje. że w dalszvm ciągu przedsię­
biorstwo zamiast jednego, buduje 
serię prototypów. Nie można chy­
ba inaczej nazwać przymusowej 
sytuacji — ze względu na ipetodv 
ustalania zadań asortymentowych 
— gdy na kolejnych jednostkach 
wprowadza się setki zmian techni­
cznych, które utrudriaja ustalenie 
prawidłowej bązv. nie mówiąc już 
o noziomie kosztów.

W przedsiębiorstwie doskonale 
rozumie się nową svtuacje, która 
nie dopuszcza do kontvnuowania 
wspomnianej nraktvki, ale niestety 
sprawa nie leży jedynie w gestii

Poruszone skrótowo sprawy do­
tyczące działania nowego miernika 
w sferze produkcji nie wyczerpują 
jego problematyki, są jedynie pró­
bą odnotowania nasuwających się 
w toku realizacji eksperymentu u- 
wag. Jest ich znacznie więcej. 
Chodzi o to, kto oprócz zakładó.w 
eksperymentujących będzie je ana­
lizował i wyciągał wnioski. '

Trzeba chyba sobie otwarcie po­
wiedzieć, że nowy miernik jest 
bardzo czułym instrumentem, znaj­
dującym się w stałym ruchu. Aby 
się • nim prawidłowo posługiwać, 
trzeba mieć do tego odpowiednie 
środki techniczne np. stacje mai 
szyn liczących, które nie wszystkie 
zakłady posiadają, a przy pomocy 
których można dokonywać szybko 
i sprawnie obliczeń i korekt. Trze- 
ba mieć prawidłowo . ustaloną bazą 
normatywną — punkt startu ■— 
oraz chcieć i umieć widzieć ekono­
miczną treść tego miernika, w co­
dziennej praktyce. Brak odpowie­
dzialności na tym odcinku może 
spowodować zdyskredytowanie pra­
cochłonności jako miernika, chociaż 
jest on niewątpliwie bardziej o- 
biektywnym od wartości. J

Przedsiębiorstw pracujących w 
oparciu-o nowy miernik jest kil­
kanaście. Na pewno wszystkie sobie 
jakoś radzą — lepiej lub gorzej. 
Zbierają jakieś doświadczenia, o- 
pracowują analizy działalności 
przesyłane Zjednoczeniom i Komi­
sji resortowej, które na tej pod­
stawie dokonują oceny działalności 
przedsiębiorstw i oceny funkcjono­
wania nowego miernika w różnych 
indywidualnych warunkach. i

Powstaje tu jednak zasadnicze 
pytanie, czy te materiały, jakie do­
cierają do komisji resortowej są 
naprawdę obiektywne i wyczerpu­
jące, czy na ich podstawie można 
dokonać prawidłowej oceny rozwo­
ju wypadków? Czy sita, działające 
po drodze nie powodują, że ma­
teriał docierający do ostatniej in­
stancji jest wyprany z istotnej 
treści ekonomicznej? Wyniki eks­
perymentu i nowego miernika mo­
żna przecież po drodze- — zależnie 
od stosunku do eksperymentowania 
w ogóle — albo przesłodzić albo 
przesolić. ■

Nasuwa się w związku z tym 
wniosek, czy nie należałoby zasta­
nowić się nad możliwościami szer­
szej wymiany poglądów na nowy 
miernik z udziałem zakładów eks­
perymentujących i przedstawicieli 
władz nadrzędnych. Sprawa zasłu­
guje przecież na dyskusję i uwagę.

Z SEJMU
JAK PRACOWAŁO 
BUDOWNICTWO

Komisja Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej oceniła działal­
ność Min. Budownictwa i PMB w 
roku 1965. Ocena wypadła na ogół 
dobrze. Stwierdzono znaczną po­
prawę w porównaniu z rokiem 1964. 
Wyniki działalności resortu w 
1965 r. charakteryzuje:
* wykonanie z nadwyżką zadań 

rzeczowych w budownictwie ogól­
nym, poprawa rytmiczności odda­
wania obiektów do użytku, wzrost 
produkcji globalnej w stosunku dp 
roku 1965 o 13 proc.;
• wykonanie z nadwyżką planu 

produkcji przemysłowej, zarówno 
pod względem ilości jak i asorty­
mentu; produkcja globalna przemy­
słu wzrosła o 11,7 proc, w stosun­
ku- do roku 1964;

9 wykonanie planu zaopatrzenia 
kraju i planu eksportu.

Wyniki ekonomiczne uzyskane w 
1965 r. wskazują na osiągnięcie za­
równo w budownictwie, jak i w 
przemyśle materiałów budowlanych 
prawidłowych na ogół proporcji 
między wzrostem produkcji, zatrud­
nienia, wydajności pracy i fundu­
szu płac oraz na uzyskanie ponad­
planowej akumulacji w przemyśle 
materiałów budowlanych, przy nie­
pełnej realizacji zadań w tej dzie­
dzinie w budownictwie.

Szczególny postęp osiągnięty zo­
stał w budownictwie mieszkanio­
wym. Przedsiębiorstwa podległe re­
sortowi i nadzorowane przez resort 
wykonały zadania planowe w tej 
dziedzinie z nadwyżką 4 730 izb. 
Pomyślnie wykonane zostały rów­
nież zadania rzeczowe w budownic­
twie szkolnym oraz w budownic­
twie szpitalnym. Plan budownictwa 
rolniczego zrealizowano w 89,6 proc., 
przy czym na stan taki wpłynęło 
zarówno niedostateczne przygoto­
wanie ze strony inwestora tego bu­
downictwa, nierównomierny wzrost 
zadań w poszczególnych rej‘onach 
kraju, jak również spiętrzenie prac 
w czwartym kwartale, w którym
wystąpiły niesprzyjające 
atmosferyczne.

warunki

Nie osiągnięto pełnej realizacji
oddawania do użytku obiektów
przemysłowych, nie w pełni wy­
konano wartościowy plan produkcji 
budowlano-montażowej.

Komisja wytknęła także resorto­
wi szereg innych mankamentów. 
Przede wszystkim — niedostateczne
zbilansowanie zadań środków.
Wciąż daje się odczuwać niedobór 
materiałów budowlanych i często 
niska ich jakość. Są to skutki m. in. 
pochopnego w swoim czasie likwi­
dowania chłopskich zespołów wy-

palu cegły. Niedostateczna jest jesz­
cze jakość budownictwa. Opóźnia 
się dokumentacja. Wiele zastrzeżeń 
budzi efektywność prac naukowo- 
badawczych tego resortu. Jak 
oświadczył min. Olewiński — 
wszelkie materiały krytyczne i ana­
lityczne posłużą resortowi dla rady­
kalnej działalności usprawniającej.

GOSPODARKA 
KOMUNALNA

Ta sama Komisja rozpatrzyła tak­
że m. in. działalność w ubiegłym 
roku Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej.

Podstawowe usługi komunalne w 
1965 r. zostały wykonane lepiej niż 
w roku poprzednim. Zaopatrzenie 
ludności miast w wodę zwiększyło 
się o 6,4 proc., w gaz — o 10 proc.; 
usługi komunikacyjne wzrosły o 
7 proc.; usługi pralnicze — o 6 proc.; 
zasoby mieszkaniowe zwiększyły się 
o 2.6 proc. Zanotowano, także pos,tęp 
jeśli chodzi o wyniki finansowe 
i poziom rentowności przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej. Dowodem poszu­
kiwania przez Ministerstwo Gospo­
darki Komunalnej nowych, bar­
dziej efektywnych rozwiązań orga­
nizacyjnych, które pozwalałyby le­
piej zaspokajać potrzeby społeczeń­
stwa, jest łączenie małych, jedno- 
branźowych przedsiębiorstw komu­
nalnych w przedsiębiorstwa wielo­
branżowe; pozwala to na oszczęd­
ność etatów administracyjnych 
i lepsze wykorzystanie zaplecza.

Mimo osiągniętej poprawy, w 
działalności resortu gospodarki ko­
munalnej występowały nadal różne 
nieprawidłowości i braki. Z duży­
mi opóźnieniami i nie w pełnym 
zakresie zrealizowano zadania pla­
nowe w dziedzinie nowych inwe­
stycji oraz remontów obiektów ko­
munalnych i mieszkaniowych. W 
wielu przedsiębiorstwach występo­
wały przejawy niegospodarności w 
odniesieniu do materiałów i sprzę­
tu. Niewystarczająca była inicjaty­
wa resortu w zakresie wprowadza­
nia postępu technicznego i pomy­
słów racjonalizatorskich w podle­
głych jednostkach.

Plan budownictwa mieszkanio­
wego rad narodowych wykonano w 
98.8 proc, planu, w budownictwie 
zakładowym — 97,4 proc., w spół­
dzielczym — 99,8 proc. Znacznie 
gorzej zrealizowano zadania w za­
kresie równoczesnego oddawania 
do użytku urządzeń socjalno-kultu- 
ralnych, przy czym sytuacja ta ule­
ga pogorszeniu. W 1963 r. plan od­
dania obiektów socjalno-kultural- 
nvch wykonano w 82 proc., w 
1964 r. — w 83,9 proc., a w 1965 r. 
— 75,8 proc. W ubiegłym roku do 
eksploatacji miały wejść lokale 
usługowe o łącznej powierzchni 
55 709 m2, oddano zaś do użytku 
zaledwie 33 154 m2, co stanowi 59,5 
proc, planu rocznego.

Dużym osiągnięciem resortu jest 
obniżenie kosztów jednostkowych 
budownictwa mieszkaniowego z 
2 315 zł za 1 m2 powierzchni użyt­
kowej w budownictwie rad naro­
dowych w 1963 r. — do 1 910 zł w 
I półroczu 1965 r.

Plan remontów kapitalnych za­
sobów mieszkaniowych rad narodo­
wych zrealizowano ogółem w 99 
proc., z tym jednak, że w 13 wo­
jewództwach nie wykorzystano w 
pełni nakładów przewidzianych na 
remonty, głównie z braku materia­
łów budowlanych i mocy przerobo­
wej przedsiębiorstw wykonawczych. 
Realizacja remontów zależy także 
w dużej mierze od zaplecza tech­
niczno - produkcyjnego. Miejskich 
Zarządów Budynków Mieszkalnych, 
którego stan nie'jest zadowalający.

Komisja stwierdziła, iż na ogół 
zwiększyła się ranga gospodarki 
komunalnej. Aby ją umocnić, trze­
ba zwiększać potencjał wykonaw-
czy w zakresie inwestycji 
nalnych, polepszać jakość 
świadczonych ludności oraz 
szać wyposażenie techniczne 
siębiorstw komunalnych.

komu- 
usług 

zwięk- 
przed-

STAL - PRODUKCJA 
I POTRZEBY

Problemy -ilości, asortymentu i 
jakości wyrobów hutniczych oraz 
zaspokojenia potrzeb odbiorców — 
były tematem posiedzenia Komisji 
Przemysłu Ciężkiego Chemicznego 
i Górnictwa. Plan produkcji huty 
wykonały w I kwartale na ogół 
pomyślnie (produkcja towarowa — 
100,6 proc), dając nadwyżki 63 tys. 
ton stali i ok. 12 tys. ton wyrobów 
walcowanych. Nie wszystkie jed­
nak zamówienia zostały wykonane, 
co odbiło się głównie na zakładach 
przemysłu ciężkiego. Nie dopisał w 
pełni również import. Szereg pro-
jektowanych przez
przedsięwzięć powinno

hutnictwo 
poprawić

sytuację, nie zlikwiduje jednak do 
końca szeregu napięć.

Konieczna jest m. in. rc-budowa
aparatu usprawnienie pracy
„Centrostalu”. Aby umożliwić od­
biorcom szybkie uzyskanie poszu­
kiwanych wyrobów ze stali jako­
ściowej wprowadzono m. in. tzw. 
sprzedaż z półki, polegającą na 
tym, że . zamówienia na niewielką 
ilość' wyrobów realizowane są w 
cjągu 30 dni od momentu ich zło­
żenia. W 1965 r. tą formą sprzeda­
ży objęto ok. 1400 asortymentów, a 
obecnie — przeszło 2 tys. pozycji. 
W bieżącym roku przewduje się 
stopniowe objecie sprzedażą „z 
półki" stali zwykłej.

W _ ostatnich 3 latach zdołano 
skrócić okres wyprzedzenia w 
składaniu zamówień w' „Centrosta­
lu” o 20 dni, jednakże czas wy­
przedzenia jest jeszcze wciąż zbvt 
długi. . Centrala czyni wysiłki dla 
dalszej poprawy w tej dziedzinie. 
„Centrostal” wprowadził także sy­
stem bezpośredniego powiązania 
odbiorców z hutami. Umożliwia to

skrócenie czasu wyprzedzania za­
mówień o 10 — 20 dni. Plan bez­
pośrednich powiązań zakłada po­
ważne rozszerzenie tej formy obro­
tu w bieżącej 5-latce. Upowszech­
niona zostanie także zasada mie­
sięcznego potwierdzenia zamówień.

Stwierdzono, że „Centrostal” 
musi dołożyć wielu starań, aby 
usunąć szereg mankamentów orga­
nizacyjnych. 'Niezbędne są także 
inwestycje na rozbudowę magazy­
nów oraz wzrost zatrudnienia. 
Hutnictwo zaś powinno bardziej 
skrupulatnie wypełniać wymagania 
asortymentowe i jakościowe od­
biorców, do czego jest wciąż wie­
le zastrzeżeń. Użytkownicy wyro­
bów hutniczych muszą je stosować 
zgodnie z ich przeznaczeniem. 
Usprawnienie zaopatrzenia w te 
,wyrobv wvmaga także urealnie­
nia bilansów i ustalenia prawidło­
wych normatywów zapasów.

Do kwestii inwestycji hutniczych 
należy podchodzić z należną roz­
wagą, są bowiem długotrwałe i ko­
sztowne. Ścisły rachunek potrzeb i 
możliwości jest tu niezbędny. 
Wielki nacisk trzeba położyć na 
racjonalizację zużycia stali w Go­
spodarce. z czym wiąże się długo-
letni program produkcyjny 
wzgledniający zmiany profilu 
twórczego hut," zwłaszcza stali 
sokogatunkowych.

UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE

U'

Komisja Pracy i Spraw Socjal­
nych rozpatrywała m. in. sprawy 
ubezpieczeń społecznych w latach 
1966 — 1970. Z informacji prezesa 
ZUS, Stefana Będkowskiego, wyni­
ka, że w ubiegłym pięcioleciu licz­
ba ubezpieczonych wzrosła o 22,4 
proc. Łącznie z członkami rodzin i 
rencistami liczba uprawnionych dó 
świadczeń ubezpieczeniowych wy­
nosi 71.2 proc, ogółu ludności. Wyi 
siłki ZUS skierowane na uspra­
wnienie załatwiania wniosków ren­
towych i zasiłków uwieńczone zo-
stały

W 
nych 
wych

powodzeniem. i
roku 1970 liczba uprawnio- 
do świadczeń ubezpieczenio- 
wzrośnie prawdopodobni do

27 min osób, a więc do 79 proci 
ogółu ludności. Wydatki z tytułu 
rent w bieżącym pięcioleciu w sto-
sunku do 
się o 52,6 
rodzinnych
8.6 proc., 
wskaźnika

poprzedniego zwiększą 
proc., wvplaty zasiłków
natomiast 

co wynika 
przyrostu

Wydatki budżetowe na 
robowe wzrosnąć mają

— tylko o 
ze spadku 

naturalnego.' 
zasiłki cho- 
o ponad 36

proc. ZUS planuje szereg przeds;ę- 
wzięć usprawniających jego dzia­
łalność. (wd)
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Struktura płac 
w hutnictwie

DOSYĆ dawno na Jamach „Ży­
cia Gospodarczego” wysunię­
to tezę, że pierwszym zada­

niem w dziedzinie usprawnienia 
płacowych bodźców materialnego 
zainteresowania jest uporządkowa­
nie proporcji plac. Tezę tę wysu­
wano intuicyjnie, czy na podsta­
wie fragmentarycznych obserwacji. 
O całkowitej słuszności tej tezy, 
a też o jej aktualności oraz zna­
czeniu problemów z nią związa­
nych przekonywa nas Leszek 
Borcz w książce „Problemy struk­
tury płac w przedsiębiorstwach 
przemysłowych na przykładzie 
hutnictwa żelaza i .stali”, wyd. 
PWE 1965. Książka ta składa się 
z czterech rozdziałów, uwag wstę­
pnych i wniosków oraz 27 załącz­
ników dających dowód wyjątko­
wej skrupulatności i rzetelności 
badań.

Po zdefiniowaniu pojęć, które 
występują, autor przechodzi do 
spraw organizacji płac, począwszy 
od zbiorowego układu pracy z 3 

stycznia 1949, kończąc na układzie 
z 1 października 1957 r.. Przeczy­
tanie pierwszego rozdziału tej 
książki nie skłoniłoby recenzenta 
do zalecenia jej czytelnikowi. Ma­
my tu bowiem opis i tylko opis 
norm prawnych, kształtujących 

organizację plac głównie na pod­
stawie zbiorowych układów pracy. 
Autor czyni tak świadomie, gdyż 
jak pisze „Dotarcie do dokumen­
tów obrazujących rozważania i 
dyskusje poprzedzające zmiany 
umów zbiorowych okazały się wręcz 
niemożliwe" s. 15. Trudności te 
usprawiedliwiają tylko częściowo. 
Bo wydaje się możliwa była oce­
na zmian w odniesieniu do wa­
runków organizacji i technologii 
produkcji. Sam opis nasuwa uwa­
gę o braku specyfiki w zasadach 
organizacji plac w hutnictwie że­
laza i stali, choć" wiadomo, źe w 
organizacji produkcji i technolo­
gii ona występuje. Poza tym nie 
wiemy co to są garowi, gardzie­
lowi i inni, aż do s, 93, gdzie po-

daje się krótkie charakterystyki 
niektórych typowych zawodów 
hutniczych. Natomiast dalsza część 
pracy w zupełności rekompensuje 
czytelnikowi usterki rozdziału pier­
wszego.

Badaniami objęto lata 1957, 1958 
i 1962, co pozwoliło ustalić pra­
widłowości kształtowania się stru­
ktury plac w dłuższym okresie. 
Na podkreślenie zasługuje staran­
na technika prezentowania boga­
tego materiału liczbowego. Zamie­
szczone tablice, wykresy, diagramy 
znakomicie ułatwiają zapoznanie 
się z treścią książki. Zasięg badań 
obejmuje trzy wydziały w każdej 
z pięciu hut. Przedmiotem badań 
jest • struktura płac robotników i 
pracowników inżynieryjno-techni­

cznych.
Reprezentacja pierwszej grupy 

obejmuje płace brutto 8 985 pra­
cowników fizycznych, co stanowi 
43,9 proc, badanych w stosunku 
do ogółu zatrudnionych. Druga 
grupa obejmuje łącznie 1315 pra­
cowników, co stanowi 87,6 proc, 
pracowników tej kategorii.

W rozdziale III przedstawiona 
jest struktura płac: robotników w 
poszczególnych wydziałach wed­
ług kategorii zaszeregowania, ro­
botników wykonujących jednako­
we czynności oraz czynności różne 
ale o tej samej trudności pracy, 
pracowników na stanowiskach zwią­
zanych z systemem awansu, robo­
tników na stanowiskach hutni­

czych i robotników utrzymania 
ruchu, pracowników inżynieryjno- 
technicznych.

Dysproporcje struktury plac po­
legają na tym, że nie ma związ­
ku między rozpiętością ostatecz­
nych zarobków w poszczególnych 
kategoriach zaszeregowania a roz­
piętością stawek godzinowych us­
talonych w siatce taryfowej. A oto 
obraz tych dysproporcji w wydzia­
le wielkich pieców Huty „Pokój” 
w zwięzłym opisie autora: „W ro­
ku 1957 np. w przedziale 1500— 
2000 zł zrównane zostały płace 
100 proc, robotników w III gru­
pie zaszeregowania z płacami 66,7 
proc, robotników w IV grupie, 
30 proc. — w grupie V i 7,8 proc. 
— w grupie VI.

Dysproporcje tego rodzaju wy­
stępują we wszystkich badanych 
wydziałach, a jedynie w wydziale 
walcowni — zgniatacza mają mniej­
sze nasilenie.

Płace robotników utrzymania 
ruchu kształtują się na wyższym 
poziomie niż na stanowiskach hut­
niczych, co czyni mało atrakcyj­
nymi te pierwsze i między innymi 
utrudnia poważnie na'bór kandy­
datów do szkół na kierunki hut­
nicze.

Dysproporcje płac pracowników 
inżynieryjno-technicznych są zilu­
strowane następującymi przykłada­
mi. W Hucie „Bobrek" w 1957 r. 50 
proc, mistrzów z podstawowym 

wykształceniem zarabiało od 200 

do 1500 zł więcej od maksymal­
nego zarobku mistrza — inżyniera, 
a w 1962 . r. w Hucie im. ,JB. Bie­
ruta” 90 proc, inżynierów-mis- 
trzów osiągało zarobki 800-—1100 zł 
niższe od najwyższego zarobku 
mistrzów z wykształceniem pod­
stawowym” s. 122/123.

Okazuje się, że pełnienie bar­
dziej odpowiedzialnych funkcji w 
hutnictwie nie jest rekompenso­
wane wyższym wynagrodzeniem. 

Zamiast bodźców do nauki, sku­
tecznie działają antybodźce. Tech­
nicy ukrywają tytuły zawodowe 

1 idą do produkcji na stanowiska 
pracowników fizycznych. Absolwent 
szkoły hutniczej zaczyna pracę od 
600 zł. a gdy jej nie ukończy — 
od 1500 zł.

W dalszej części książki na tle 
obszernie zilustrowanych dyspro­
porcji plac przeprowadzona jest 
ocena poziomu kwalifikacji załóg 
hutniczych. Wynika z niej, że w 
całym hutnictwie zaledwie 20 proc, 
robotników grupy przemysłowej 
ma wymagane kwalifikacje zawo­
dowe. Przeprowadzone badania w 
1963 r. w Hucie „Pckój” ujawnia­
ją, że wśród mistrzów tylko 37,8 
proc, ma średnie wykształcenie 
techniczne, 51,3 proc. — podsta­
wowe, 10,9 proc. — wyższe.

Główne przyczyny dysproporcji 
płac autor widzi w stosowaniu 
akordu w oparciu o szacunkowe 
normy pracy. W hutnictwie śred­
ni procent wykonania norm wy­

nosi 150,5 proc, a systemem akor^ 
dowym objętych jest 56 proc, ro­
botników. Dalsze przyczyny to czas 
pracy wykonany wyższy od plano­
wanego. Wreszcie małe rozpięto­
ści stawek taryfowych: w hutnic­
twie polskim 1 : 3,33, angielskim 
1 : 4; radzieckim .1 : 5,5. Do zja­
wisk pozytywnych należy zaliczyć 
pewien wzrost płacy zasadniczej 
w ogólnej strukturze zarobku, ale 
jest on niewystarczający skoro nie 
zapobiega dysproporcjom plac.

Słusznie autor stwierdza, że 
wzrost zadań jakościowych hutni­
ctwa będzie wymagał radykalnego 
uporządkowania plac. Zadanie to 
nie jest łatwe, ale możliwe do wy­
konania, gdyż nie chodzi tu o pod­
niesienie ogólnego poziomu plac, 
lecz uporządkowanie ich wewnę­
trznej struktury.

Książka L. Borcza stanowi cen­
ną pozycję na rynku wydawnictw 
ekonomicznych głównie z trzech 
powodów. Po pierwsze daje obraz 
struktury płac w hutnictwie że­
laza i stali (wadliwej), zawiera uza­
sadnione propozycje jej uporząd­
kowania. Po drugie, zebrany w 
niej i przetworzony materiał umo­
żliwia porównanie międzygałęzio- 
we, bo w tym zakresie również 
występują dysproporcje płac. Po 
trzecie autor zastosował prostą, 
ale sprawną metodę badań, która 
warta jest wykorzystania przy po­
dejmowaniu tego rodzaju prac.

ZDZISŁAW BOMBEK A

S
ZYBKOŚĆ z jaką dewalu­
ują się. obiegowe opinie o 
bodźcach ekonomicznych 
nastraja sceptycznie i po­
niekąd nawet dezorientuje. 
Stąd wyrasta potrzeba na­

szkicowania obrazu przebytych do­
świadczeń, zdania sobie sprawy 
„gdzie jesteśmy i dokąd idziemy”.

Temu społecznemu zapotrzebowa­
niu czyni zadość książka Bronisła­
wa Ficka — „Bodźce ekonomiczne 
w przemyśle” ')• Znaczenie jej wy­
kracza jednak poza wartości szki­
cu historycznego, bowiem jak to 
często dzieje się w naukach spo­
łecznych opracowania dające choć­
by sam przegląd wydarzeń i kon­
cepcji nie są jedynie kroniką po­
myłek: stanowią ważny, a często­
kroć niezbędny etap dociekań eko­
nomicznych. Tym bardziej odnosi 
się to do pracy tak nasyconej pro­
blematyką aktualnych i przyszłych 
wydarzeń jak książka Ficka. #

Układ książki wyznaczony jest 
przyjęciem dyrektywy o koniecz­
ności łącznego ujęcia poszczegól­
nych ogniw organizacyjnych funk­
cjonowania gospodarki. Rozpatruje 
się przeto system bodźców w przed­
siębiorstwach oraz zjednoczeniach 
jak i ministerstwach. Dalszym ogni­
wem jest bankowa kontrola fundu­
szu plac. Główną część książki wy­
pełniają rozważania o bodźcach w 
przedsiębiorstwie, opartych na syn­
tetycznych miernikach.

W rozdziale wstępnym znajduje­
my ogólne uwagi zasługujące na 
odnotowanie. Autor włącza wszyst­
kie bodźce materialne do grupy 
płac, a następnie ząwęża zakres 
książki do bodźców ruchomych. Za­
licza tu różne rozwiązania syste­
mów premiowych, nagród specjal­
nych, fundusz zakładowy itp. części 
płacy całkowitej. System płac pod­
stawowych wyłącza się z rozważań.

KSIĄŻKA 0 BODŹCACH
Jednak dalsze refleksje wykazują 
konieczność odwoływania się do 
płac podstawowych.

Ogólna teza o zależności rozwią­
zań systemu bodźców od warun­
ków w jakich działa gospodarka, 
znajduje między innymi wyraz w 
dwóch elementach: 1) w twierdze­
niu, że system bodźców pobudza­
jących wzrost ilościowy produkcji 
odpowiadał doświadczeniom, jaki­
mi dysponowano, a także potrze­
bom określonego etapu rozwoju go­
spodarczego; 2) w podkreśleniu 
większej zmienności zadań stoją­
cych przed gospodarką, aniżeli sy­
stemu bodźców. Wynikają stąd zja­
wiska niedostosowania systemu u- 
przednio wprowadzonego do reali­
zacji nowych celów, który zaczy­
na działać wówczas mniej spraw­
nie lub wręcz nieskutecznie.

Autor podkreśla, źe sam układ 
bodźców, choćby najdoskonalszy, 
nie może przynieść zasadniczych 
sukcesów, jeśli nie będzie wsparty 
działaniem bodźców moralnych i 
politycznych. Jest to sprawa szcze­
gólnie ważna, gdyż żaden automa­
tyzm nie jest w stanie zapewnić 
funkcjonowania przedsiębiorstw 
zgodnego z interesem społecznym 
— choćby przez wzgląd na koniecz­
ną lapidarność bodźców.

Rozdział rysujący ewolucję bodź­
ców do roku 1957 przypomina ko­
lejne próby opanowania sytuacji w 
dziedzinie płac w odbudowującej 
się gospodarce. Daje on możliwość 
obserwacji kształtowania się pod­
stawowych zasad polityki płacowej, 
jak również przyczyny załamywa­

nia się kolejnych reform płac. Są 
one pokrewne z przyczynami niepo­
wodzenia prób wprowadzenia w ro­
ku 1946 „spiżowych” proporcji płac 
w całej gospodarce: nacisk infla­
cyjny dezaktualizował każdą akcję 
porządkującą.

Niewątpliwą zasługą autora jest 
przypomnienie prób wprowadzenia 
syntetycznych wyników przedsię­
biorstw już w roku 1946 a następ­
nie w 1950 i wreszcie w 1955, w po­
staci zysku, zaś w międzyczasie — 
w roku 1947 — w formie wskaźnika 
obniżki kosztów własnych. Sam kro­
nikarski opis zmian można trakto­
wać jako materiał ilustrujący ciąg­
łość podejmowanych wysiłków 
związania decyzji przedsiębiorstw 
z interesem ogólnospołecznym, jak 
i studium przyczyn kolejnych nie­
powodzeń. Wydaje się, że na pod­
stawie zebranego materiału można 
by podjąć próbę sformułowania o- 
gólniejszych wniosków, niż znajdu­
jemy to w , książce.

’ Godna uwagi jest podkreślana w 
książce kompromisowość w polityce 
bodźcowej, wyrażająca się we 
współistnieniu — ze zmiennym cię­
żarem gatunkowym — bodźców 
syntetycznych i premii produkcyj­
nej wraz z bodźcami wyspecjalizo­
wanymi. We współistnieniu tym, 
które często nie jest bynaj­
mniej współdziałaniem, dominujący 
wpływ uzyskują premie wyspecjali­
zowane, deprecjonując siłę oddzia­
ływania bodźców syntetycznych.

Wiele uwagi poświęca się refor­
mie z roku 1960, dzięki przypisaniu 
jej, wespół z reformą z roku 1958, 

przełomowego znaczenia przez pró­
by oparcia bodźców o wskaźniki 
wyrażające postęp ekonomiczny.

Autor wiele stron poświęca przy­
czynom niepowodzenia dodatkowego 
funduszu premiowego, który miał 
zachęcić do napiętego planowania. 
Nie wykorzystano jednak tego na­
rzędzia, mechanicznie wyrównując 
wskaźniki funduszu premiowego. 
„Praktyczne skutki tego... były nie­
zmiernie głębokie”, pisze autor (s. 
89), gdyż przekreślało to szanse na 
neutralizację zainteresowania w o- 
trzymywaniu niskich zadań dyre­
ktywnych oraz podważało system. 
W konkluzji stwierdza on, że nie 
dość stanowcze zobowiązanie do ró­
żnicowania wskaźników dodatkowe­
go funduszu było przyczyną zała­
mania koncepcji. Wydaje się jednak, 
źe błąd konstrukcji polegał raczej 
na tym, że pozostawiono tak podsta­
wowy warunek powodzenia syste­
mu1 w zakresie-decyzji zjednoczeń i 
ministerstw, choć nie były one za­
interesowane w jego sprawnym fun­
kcjonowaniu.

Jak bowiem pisze Fick, już w ro­
ku 1963 prawie połowa przedsię­
biorstw tworzyła fundusze premio­
we na podstawie planu a nie „bazy”. 
Przyczyny tego zjawiska można wi­
dzieć — obok trudności w doprowa­
dzaniu do porównywalności warni­
ków — również w dążeniu do ułat­
wień w uzyskiwaniu funduszj' pre­
miowych.

Pisząc o likwidacji systemu premii 
syntetycznej autor stwierdza, że zo­
stał on wycofany, zanim zdążył 
utrwalić się i udoskonalić. Jednak 

wydaje się, że w postaci pierwo­
tnej. system nie utrwalał się, gdyż 
zawierał on elementy przekształca­
jące go w przeciwieństwo własnych 
założeń — oparcie o ceny przedsię­
biorstw na wskaźnikach planowa­
nych przy jednoczesnej deprecjacji 
bodźców do napiętego planowania. 
Można zgodzić się z autorem, że 
doskonalenie systemu bodźców syn­
tetycznych w latach 1960—64 było 
szansą nie wykorzystaną. Czy je­
dnak mogło ono przynieść pozyty­
wne rezultaty w ramach systemu, 
który wtedy istniał?

Jest to kwestia dyskusyjna, na­
stręczająca wiele wątpliwości. Re­
formę z roku 1964 — sugeruje autor 
— można traktować jako zbyt po­
spieszną i raczej nieudaną próbę 
terapii niekorzystnych zjawisk w 
gospodarce. Charakteryzując nowy 
system premii autor pisze, że 
„...stworzono... skomplikowany sy­
stem o niezmiernie zawikłanej stru­
kturze wewnętrznej” (s. 205), i je­
dnocześnie powodzenie przedsięwzię­
cia uzależniono od sprawnego fun­
kcjonowania premiowania wewnę­
trznego — choć zawodziło ono w 
każdym systemie.

Uzupełnieniem omówienia bodź­
ców w przedsiębiorstwie jest roz­
dział o planowaniu i bankowej kon­
troli funduszu płac. Obszerny ma­
teriał dowodzi, że planowanie i ban­
kowa kontrola funduszu płac nigdy 
nie spełniały wyznaczonych zadań. 
Stały się natomiast przeważnie me­
chanizmem nacisku inflacyjnego a 
ponadto bodźcem preferującym czę­
sto niekorzystne społecznie decyzje 

przedsiębiorstw. Oceniając dotych­
czasowe rozwiązania B. Fick docho­
dzi do wniosku, źe próby ustalenia 
funduszu płac przez poszukiwanie 
doskonałych mierników nie mogą 
przynieść pozytywnych rezultatów, 
jeśli będą zakładały automatyczne 
kształtowanie płac w stosunku do 
wskazań miernika. Pomija to bo­
wiem całą złożoność zjawisk de­
cydujących o efektywności poszcze­
gólnych rozwiązań gospodarczych. 
Przeto za najsłuszniejsze uważa 
autor odejście od automatyzmu i 
oparcie przyznawania potrzebnego 
przedsiębiorstwom funduszu płac na 
kalkulacji ekonomicznej i „swobo­
dzie wyboru postępowania przez 
przedsiębiorstwa i ich nadrzędny a- 
parat gospodarczy, działający w gra­
nicach określonych środków na pła­
ce, zabezpieczających równowagę 
ekonomiczną” (s. 328). Oceniając po­
zytywnie klarowność dowodzeń 1 
wniosków, czytelnik jednocześnie 
zdaje sobie sprawę, że autor jedy­
nie zarysował ogólny kierunek po­
szukiwań rozwiązań tego ważnego 
i skomplikowanego problemu. Pod­
stawową cechą propozycji B. Ficka 
jest oparcie bodźców na zysku, z 
pozostawieniem pewnego zakresu 
decyzji w zjednoczeniach celem u- 
zgodnienia wyboru z interesem spo­
łecznym.

W sumie książka B. Ficka zasłu­
guje na uwagę czytelników, sta­
nowiąc pozycję wypełniającą lukę 
w prezentacji i podsumowaniu kry­
tycznym doświadczeń w stosowaniu 
bodźców ekonomicznych w Polsce, 
jak również przez to, że zawiera 
wiełe sugestii dotyczących przy­
szłych rozwiązań.
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deficytu, a tym samym koniecz­
ność pokrycia go eksportem innych 
grup towarowych. O znaczeniu tego 
założenia dla rozwoju gospodarki 
narodowej w obecnym pięcioleciu 
wspomniano już uprzednio. Jest ono 
tym ważniejsze, że amortyzując 
skutki’ bardzo poważnych i z re­
guły kapitałochłonnych inwestycji 
związanych z rolnictwem, przeciw­
działa pogorszeniu średniej efek­
tywności funduszu inwestycyjnego.

Przed handlem zagranicznym sta­
wia to poważne zadanie zabezpie­
czenia tego importu. Powinno ono 
znaleźć odbicie zarówno w geogra­
ficznych kierunkach rozwoju obro­
tów, jak i w dostosowaniu naszego 
eksportu do potrzeb krajów, w któ­
rych zakupywać będziemy surowce 
i materiały dc produkcji. Przed 
innymi gałęziami gospodarki stawia 
to z całą ostrością problem walki o 
oszczędność surowców zużywanych 
w poszczególnych procesach pro­
dukcyjnych. Zwraca to wreszcie 
uwagę na konieczność stałego śle­
dzenia proporcji między wzrostem 
produkcji i zużycia surowców, oraz 
uwzględnienia tego elementu w po­
lityce cen i innych rozwiązaniach 
w sferze planowania i zarządzania. 
Walka o oszczędność surowców po­
trzebna jest oczywiście nie po to, 
by ograniczać ich import, lecz by 
w ramach istniejących możliwości 
zwiększyć jego względne rozmiary 
t — co za tym idzie — również je-
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go znaczenie w rozwoju gospodar­
ki narodowej 1966—1970.

Charakteryzując zadania, jakie 
stawia przed handlem zagranicznym 
rozwój gospodarki narodowej w 
pięcioleciu 1966—1970, trudno wre­
szcie nie wskazać na import ma­
szyn i urządzeń, który wzrastać bę­
dzie w tempie mniej więcej pro­
porcjonalnym do wzrostu całego 
przywozu kraju. Kierunki rozwoju 
przemysłu w obecnym pięcioleciu 
wskazują, że coraz większa część 
wydatków ponoszonych na ten cel, 
koncentrować się będzie na zaku­
pach nowych technologii, licencji, 
know how i imporcie specjalistycz­
nych maszyn związanych z tymi za­
kupami. Jest to kierunek ze wszech 
miar słuszny, bo taki właśnie im­
port decyduje o postępie technicz­
nym. nowoczesności i jakości pro­
dukcji. Istnieje jednak możliwość 
dalszego wzmocnienia tej tendencji 
w' ramach określonych środków 
płatniczych przeznaczonych już na 
ten cel. Jest nią zmiana wewnętrz­
nej struktury importu maszyn i 
urządzeń poszczególnych gałęzi 
przemysłu. Powinna się ona wyra­
żać w możliwie szerokim zastępo­
waniu własnymi wyrobami tzw. 
importu biegowego, służącego do 
bieżącej produkcji, a więc powta­
rzalnego i co za tym idzie poważ­
nie obciążającego wydatki na im­
port. Dotyczy to jednak tylko jed­
nostronnego przywozu, a nie obu­
stronnych dostaw kooperacyjnych, 
gdyż w tym przypadku import 
znajduje pokrycie we własnych do­
stawach eksportowych, a poprzez 
specjalizację produkcji uzyskuje się 
obniżenie jej kosztów.

Omówione wyżej potrzeby gospo­
darki narodowej na import wyma­
gają jednak pokrycia w postać! od­

powiedniego wzrostu wpływów de­
wizowych za eksport własnych to­
warów lub usług. Zatrzymajmy się 
więc również nad tą stroną planu 
handlu zagranicznego na pięciole­
cie 1966—1970.

KIERUNKI ROZWOJU EKSPOR­
TU A DOCHÓD NARODOWY WY­

TWORZONY I PODZIELONY

Z dotychczasowych rozważań wy­
nika, że w pięcioleciu 1966—1970 
źródłem pokrycia wzrastających po­
trzeb gospodarki narodowej na im­
port nie może być per saldo eksport 
artykułów rolno-spożywczych ani 
eksport surowców. Wskazuje to za­
razem, źe ciężar pokrycia wzrostu 
potrzeb gospodarki na import spo­
czywać będzie na eksporcie goto­
wych wyrobów przemysłowych. Sta­
wia to nowe zadania przed przemy­
słem i aparatem handlu zagranicz­
nego. Na zasadzie sprzężenia zwrot­
nego wpływa to również na podsta­
wowe proporcje planu całej gospo­
darki narodowej.

Pierwszym czynnikiem warunku­
jącym szybki wzrost eksportu go­
towych wyrobów przemysłowych 
jest ich nowoczesność i jakość, a 
więc walory użytkowe. Problem 
ten rozstrzyga się w sferze pro­
dukcji i jej zaplecza technicznego. 
Znaczenie tego zagadnienia wy­
jaśnia, dlaczego tak wielką rolę 
nadały mu uchwały V Plenum, dla­
czego znajduje ono coraz szersze 
odbicie w zmianach systemu pla­
nowania i oceny wyników gospo­
darczych. Nie oznacza to oczywiście, 
że praprzyczyną kierunku na no­
woczesność i jakość produkcji są 
potrzeby rozwoju eksportu. Odgry­
wają one raczej rolę wzmacniacza, 
który jednak w toku realizacji pla­

nu może i powinien odegrać wio­
dącą rolę w rozwoju nowoczesności 
i poprawie jakości całej naszej pro­
dukcji przemysłowej.

Zrealizowanie zamierzeń bieżące­
go pięciolecia w zakresie wzrostu 
eksportu gotowych wyrobów prze­
mysłowych uzależnione jest jednak 
w równym stopniu od szeroko po­
jętej działalności aparatu handlu, 
zagranicznego. Eksport gotowych 
wyrobów przemysłowych znajduje 
się już obecnie na tym etapie, na 
którym dalszy jego rozwój wymaga 
od aparatu handlu zagranicznego 
świadomego inspirowania kierun­
ków naszej specjalizacji ekspor­
towej oraz dostosowywania własnej 
produkcji eksportowej do potrzeb 
krajów, które ze względu na swą 
strukturę eksportu będą naszymi 
podstawowymi partnerami handlo­
wymi. Warunkiem takiej inspira­
cji jest oczywiście wszechstron­
na orientacja co do kierunków roz­
woju zapotrzebowania rynków za­
granicznych. Opieranie eksportu na 
rozwoju produkcji przemysłowej, 
kształtowanej tylko pod wpływem 
własnych praw rozwojowych i po­
trzeb krajowych, prowadzi do wszy­
stkoizmu, który nie gwarantuje już 
prawidłowej realizacji założeń wzro­
stu eksportu w tej dziedzinie.

Rozmiary oraz zakładane tempo 
wzrostu eksportu gotowych wyro­
bów przemysłowych wymagają rów­
nież nowych form akwizycji, sprze­
daży i obsługi rynków zagranicz­
nych lub jeszcze szerzej — nowych 
form powiązań handlowych. Szcze­
gólne znaczenie mają tu, jak się 
wydaje, różne formy porozumień 
kooperacyjnych. Obok wspomnia­
nej wcześniej roli kooperacji, war­
to tu wskazać, że pozwala ona na 
znacznie szersze rozwinięcie obro­

tów niż jest to możliwe w oparciu 
o wymianę wyrobów finalnych, że 
stabilizuje je zazwyczaj w umo­
wach wieloletnich, że pozwala 
wreszcie na wydłużenie serii pro­
dukcyjnej. Opłacalność serii pro­
dukcyjnej w eksporcie gotowych 
wyrobów przemysłowych jest zresz­
tą w ogóle istotnym problemem w 
stosunkach przemysł — handel za­
graniczny, a także w racjonalnym 
podziale produkcji między przemy­
słem kluczowym i przemysłem 
drobnym. Nie mniejsze znaczenie 
mają formy akwizycji i sprzedaży. 
Tradycyjne ekipy akwizytorów oraz 
sprzedaż poprzez agentów zagranicz­
nych nie gwarantują już same przez 
się właściwej realizacji niezbędnego 
zwiększenia eksportu gotowych wy­
robów przemysłowych w latach 1966 
—1970.

Wzrost eksportu gotowych wyro­
bów przemysłowych, przede wszy­
stkim zaś maszyn i' urządzeń, ma 
jednak w pięcioleciu 1966—1970 
znacznie szersze implikacje, wy­
kraczające daleko poza nowe za­
dania, jakie stawia on przed prze­
mysłem i aparatem handlu zagra­
nicznego. Większość obrotów ma­
szynami i urządzeniami w obszarze 
krajów kapitalistycznych dokonuje 
się na warunkach kredytowych. Do­
tyczy to przede wszystkim komplet­
nych obiektów przemysłowych, 
choć występuje również — w 
mniejszym co prawda zakresie — 
przy eksporcie pojedynczych ma­
szyn i urządzeń. Oznacza to, 'źe 
eksport maszyn i urządzeń nie po­
ciąga za sobą natychmiastowej płat­
ności w wysokości równej pełnej 
wartości zakupywanego urządzenia, 
lecz tylko określonej zaliczki. Resz­
ta należności pokrywana jest w na­
stępnych latach w zależności od 

warunków kredytowych, na jakich 
dokonuje się sprzedaży.

W pięcioleciu 1966—1970 eksport 
maszyn i urządzeń powinien być 
wyższy niż ich import. Bilans obro­
tów zagranicznych w tej dziedzinie 
powinien więc wykazać saldo dodat­
nie, które przeznaczone jest m. in. na 
pokrycie deficytu bilansu obrotów 
zagranicznych paliwami i materia­
łami do produkcji. Dodatnie saldo 
obrotów zagranicznych maszynami 
i urządzeniami pociąga za sobą jed­
nak określone skutki płatnicze. W 
sytuacji, gdy obroty handlowe ma­
szynami dokonują się na warun­
kach kredytowych, kraj, który jest 
ich eksporterem netto z reguły’ staje 
się zarazem kredytodawcą netto, 
przynajmniej w tej dziedzinie. Z 
ekonomicznego punktu widzenia 
udzielanie kredytu ma — jak wia­
domo — wiele cech wspólnych z 
inwestycjami. W obu przypadkach 
oznacza to zmniejszenie puli roz- 
porządzalnych dóbr, za które uzy­
skuje się ekwiwalent dopiero po 
określonym okresie' czasu. Jeśli 
chodzi o kredyty udzielane innym 
krajom, mamy tu dodatkowo do 
czynienia z określonym ryzykiem.

Polska nie należy do państw, 
które dysponują względnymi nad­
wyżkami środków inwestycyjnych 
w stosunku do możliwości ich opła­
calnego wykorzystania. Szybkie 
tempo rozwoju gospodarczego oraz 
związek, jaki istnieje między fun­
duszem akumulacji i funduszem 
spożycia powodują, że zapotrzebo­
wanie na inwestycje i możliwości 
ich efektywnego zastosowania są 
u nas znacznie większe, niż środki 
inwestycyjne, jakimi dysponujemy. 
. Więc sPraw4 obojętną
jaki będzie zakres kredytowania 
eksportu maszyn i urządzeń. Jeśli
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Cenny 
przyczynek
RZETELNA praca naukowa, choć 

dotyczy zjawiska marginesowe­
go i dawno już nie istniejącego, • 

choć robiona na konkretne zamó­
wienie, dla celów jak najbardziej 
utylitarnych, nie traci z czasem 
swych walorów i nawet po wielu 
latach istotnie wzbogaca naszą 
wiedzę o sprawy ważne i wcale nie 
marginesowe. Przykładem może być 
opracowanie Ludwika Landaua, do­
tyczące emigracji sezonowej na 
Łotwę i do Niemiec w r. 1937*).  
Zrobione zostało na zamówienie 
ówczesnego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, które chciąlo mieć 
materiał dla przygotowywanych 
umów konsularnych z wymieniony­
mi dwoma krajami. Rzetelność 
naukowca i pasja badacza pozwoli­
ły Landauowi wyjść jednak znacz­
nie dalej poza zamówienie i na ja­
skrawym przykładzie pokazać 
znaczny wycinek sytuacji ekono­
micznej i społecznej, panującej na 
wsi polskiej oraz poczynić szereg 
cennych spostrzeżeń natury socjo­
logicznej.

•) Ludwik Landau ..Wrchoriźstwo se­
zonowe na Łotwę i do Niemiec w 1937 
roku”. Książka i Wiedza 1966.

tylko koszty oraz uzyskane para­
metry techniczne, jakość czy walo­
ry użytkowe, ' lecz również takie 
bardzo indywidualne elementy, jak 
wzór, opakowanie, zaufanie do fir­
my. a także po prostu umiejętność 
'sprzedaży.

Wzrost roli rachunku opłacalności 
dewizowej handlu zagranicznego, 
wiąże się jednak nie tylko z szyb­
kim rozwojem eksportu gotowych 
wyrobów przemysłowych. Jest to 
jeden z podstawowych problemów 
całego rozwoju handlu zagranicz­
nego w pięcioleciu 1966—1970, oraz 
istotne przesunięcie akcentów po­
lityki gospodarczej w stosunku do 
ubiegłego pięciolecia. Warto więc 
poświęcić temu zagadnieniu odręb­
nie uwagę.

OPŁACALNOŚĆ DEWIZOWA 
EKSPORTU I TRÓJSTRONNA

OPTYMALIZACJA PLANÓW

Wzrost roli rachunku opłacal­
ności dewizowej w rozwoju handlu 
zagranicznego w latach 1966—1970 
wynika z innej pozycji wyjścio­
wej tego pięciolecia, innych proble­
mów do rozwiązania oraz poważne­
go zwiększenia wpływu obrotów 
zagranicznych na ogólną sytuację 
gospodarczą kraju.

Węzłowym zadaniem planu han­
dlu zagranicznego w pięcioleciu 
1961—1965 było zapewnienie rów­
nowagi płatniczej, w obliczu defi­
cytu, jaki powstał na skutek spad­
ku wpływów za eksport węgla oraz 
wzrastających potrzeb gospodarki 
narodowej na import. Dtatego na 
czoło zadań handlu zagranicznego 
w tym okresie wysunięto sprawę 
aktywizacji eksportu jako zadanie 
bilansowe, równoważące potrzeby 
importowe kraju. Takie sformuło­

Podstawą opracowania jest an­
kieta, przeprowadzona pod kierun­
kiem autora przez Instytut Gospo­
darstwa Społecznego. Sądzimy, że 
1GS nie przypadkowo patronował 
tym badaniom, gdyż leżały one jak 
najbardziej na linii jego zaintereso­
wań. W tym kontekście omawianą 
książkę traktować trzeba jako wy­
cinek szerszej pracy, na którą skła­
dały się książki Marii Niemyskiej o 
reemigrantach z Francji, Pamiętni­
ki Emigrantów oraz niedokończo­
na z powodu wojnj' praca M. Ba- 
umgarta o sytuacji prawnej robot­
ników zatrudnionych za granicą. 
Nawet jednak w oderwaniu od po­
zostałych badań (obecnie — poza 
częścią Pamiętników Emigrantów, 
wydanych po wojnie — trudno do­
stępnych dla szerszych kręgów czy­
telników) książka L. Landaua jest 
znakomitym dokumentem nauko­
wym. mówiącym faktami i danymi 
liczbowymi o przedwojennej nę­
dzy i układzie stosunków społecz­
nych. Autor bowiem, opisując sy­
tuację materialną, prawną, warun­
ki pracy i płacy, ubezpieczenia it.p. 
robotników emigrujących za gra­
nicę. równocześnie pokazuje wa­
runki, które skłaniają do poszuki­
wania pracy na obczyźnie, do go­
dzenia się na wyzysk i poniewier­
kę, przypominające opisy- sytuacji 
klasy robotniczej z .połowy ubieg­
łego wieku pióra Engelsa.

Relacjonując wychodźstwo na 
Łotwę, pozornie w sposób suchy, 
prawie bez komentarza, a jedynie 
na podstawie krótkich, prymityw- 
rvch nieraz wypowiedzi, daje obraz 
14—18-godzinnego dnia pracy, bez 
wolnych dni przez kilka miesięcy, 
przy niedożywianiu, w niezwykle 
prymitywnych warunkach mieszka­
niowych. praktycznie bez żadnej 
opieki socjalnej, zdrowotnej czy 
prawnej. Za sześcio-ośmiomiesięcz- 
ną pracę emigrant zarabiał około 
240 ówczesnych złotych, z czego 
około 190—200 przywoził z sobą do 
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uwzględnić ponadto, że na bieżące 
pięciolecie przypadają poważne 
spłaty z tytułu uprzednio zaciąg­
niętych kredytów, dojść trzeba do 
wniosku, że problem ten wiąże się 
z tak zasadniczą proporcją rozwoju 
gospodarczego, jak stosunek między 
wzrostem dochodu narodowego wy­
tworzonego i podzielonego. Pod­
kreśla to konieczność kształtowania 
struktury towarowej eksportu ma­
szyn i urządzeń (a także jego struk­
tury geograficznej) me tylko w 
oparciu o kryterium zbytu i opła­
calności dewizowej, lecz również 
możliwie małego obciążenia gospo­
darki narodowej z tytułu udziela­
nych kredytów. Wskazuje również 
na konieczność wykorzystania u- 
dzielanych kredytów dla zapewnie­
nia gospodarce narodowej dostaw 
towarów, których import pozwala 
ze swej strony na odciążenie fun­
duszu inwestycyjnego i zwiększe­
nia efektywności inwestycji.

Szybki wzrost eksportu artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego stawia na porządku 
dziennym inny problem — potrze­
bę pogłębienia rachunku opłacal­
ności dewizowej oraz nadania mu 
niewspółmiernie większej rangi w 
svstemie podejmowania decyzji. 
Ceny gotowych wyrobów przemy­
słowych są bowiem znacznie trud­
niej uchwytne niż ceny surowców, 
które są towarami jednorodnymi, 
o jednolitej dla danego standardu 
cenie, w większości przypadków 
notowanej zresztą na giełdach to­
warowych. Cena światowa gotowych 
wyrobów przemysłowych Występu­
je wyłącznie jako tendencja, kształ­
tująca się pod wpływem konku­
rencji zbliżonych -wyrobów wytwa­
rzanych przez różnych producen­
tów. O jej poziomie decydują nie

kraju. Owe oszczędności były czę­
sto jedynym zarobkiem całych ro­
dzin, jedynym źródłem utrzymania, 
ucieczką od głodu. Nic więc dziw­
nego, że ani warunki pracy, ani 
nędzna płaca nie odstraszały emi­
grantów, że toczyły się całe batalie, 
aby móc wyjechać legalnie, w ra­
mach ustalonego kontyngentu — a 
jeśli to się nie udawało, próbowano 
nielegalnie przechodzić granicę i 
szukać zarobków na własną rękę.

Nieco lepsze były warunki w 
Niemczech, ale kontyngent legalny 
był do tego kraju niewielki, i po­
ważna liczba robotników emigro­
wała nielegalnie, co odbijało się 
przede wszystkim na ich zarobkach 
(rynkowy kurs marki, po którym 
musieli wymieniać swe, zarobki 
emigranci nielegalni, był blisko dwa 
razy niższy od kursu oficjalnego, 
po którym wymieniano zarobki 
„emigrantów kontyngentowych”).

Autor nie ograniczył się do zobra­
zowania warunków materialnych 
emigracji sezonowej. Niezwykle cie­
kawe są spostrzeżenia socjologicz­
ne. dotyczące wpływów moralnych 
i innych emigracji. Wręcz wzrusza­
jące są np. wypowiedzi podkreśla­
jące z jednej strony wyższość go­
spodarczą ówczesnych Niemiec, z 
drugiej zaś — patriotyzm emigran­
tów. ich przywiązanie do ojczyzny, 
gotowość obrony ziemi, która nie 
mogła ich przecież wyżywić.

Bardzo interesujący jest rozdział 
dotyczący skutków emigracji. Autor 
zgrupował poważną liczbę opinii 
na ten temat. O ile niżsi funkcjona­
riusze administracji, lekarze, dzia­
łacze społeczni itp. — oceniają emi­
grację pozytywnie, choć nieraz od 
specyficznej strony (np. pracowni­
cy administracji jako generalny ar­
gument wysuwają fakt, że emi­
granci lepiej płacą podatki), o tyle 
ziemiaństwo (a 'również część kle­
ru) ocenia ją negatywnie, podkreśla­
jąc, że powoduje ona wzrost ceny 
siły roboczej na wsi i „rozluźnie­
nie obyczajów". (Zresztą badania 
owego „rozluźnienia obyczajów” — 
poza zupełnie sporadycznymi wy­
padkami — nie potwierdzają). Nie­
wątpliwym faktem natomiast było, 
że emigranci lepiej się odżywiali, 
więcej inwestowali w gospodarstwa 
oraz stosowali na ogół nowocześ­
niejsze metody uprawy, roli.

Na koniec tej krótkiej recenzji 
trzeba podkreślić walor metodologi­
czny opracowania. Badania były, 
przeprowadzone w trudnych warun­
kach, metodą reprezentacyjną, w 
stosunkowo krótkim czasie a mimo 
to nie tylko przyniosły bogaty mate­
riał dla zleceniodawcy, dotyczący za­
równo umów jak i pracy nowych 
konsulatów, ale również szereg spo­
strzeżeń ekonomicznych, społecz­
nych i socjologicznych o nieprze­
mijającej wartości, będących cen­
nym przyczynkiem dla każdego ba­
dacza międzywojennej Polski.

M. S.

U kazał się Rocznik statystyki 
handlu zagranicznego 1965. Jest 
to pierwsza publikacja Główne­

go Urzędu Statystycznego z zapo­
wiadanej serii roczników branżo­
wych, które będą zawierały komple­
ksowe informacje statystyczne doty­
czące poszczególnych dziedzin gospo­
darki narodowej. Wydawcy należą 
się słowa uznania nie tylko za udos­
tępnienie fachowcom i w ogóle spo­
łeczeństwu nowego źródła wiedzy o 
handlu zagranicznym, lecz także za 

. wyjątkowo trafne umiejscowienie 
publikacji w czasie. Jest to najbar­
dziej wszechstronna encyklopedia o 
handlu zagranicznym jaka się uka­
zała w Polsce, najobszerniejsza za­
razem publikacja statystyczna spod 
znaku Merkurego w krajach socja­
listycznych. niewiele bodajże ustę­
pująca podobnym opracowaniom 
źródłowym ukazującym się w roz­
winiętych krajach kapitalistycznych.

Nowy Rocznik statystyki handlu 
zagranicznego nawiązuje w pew­
nym stopniu do wydawanych od 
1958 roku zeszytów z serii „Staty­
styka Polski”, pt. „Statystyka Han­
dlu Zagranicznego”, ale jest on, jak 
już powiedziano, ogromnym kro­
kiem naprzód. Zawiera dane ilu­
strujące rozwój obrotów handlu za­
granicznego w roku 1965 oraz zesta­
wienie tych statystyk z informacja­
mi za lata ubiegłe. W porównaniu do 
roku 1964 zakres informacji nowego 
rocznika został poważnie rozszerzo­
ny. M. in. zawiera on dane doty­
czące obrotów handlu zagranicznego 
w podziale na kraje rozwinięte pod 
względem przemysłowym i rozwija­
jące się; importu i eksportu w okre­
sach 5-letnich według działów to­
warowych; importu i eksportu to­
warów rolniczych i dla rolnictwa; 
relacji importu i eksportu do pro­
dukcji globalnej; struktury importu 
i eksportu z podziałem na grupy 
wyrobów oraz produkcji i eksportu 
ważniejszych towarów. Rocznik za­
wiera również niektóre dane doty­
czące porównań międzynarodowych 
z zakresu handlu zagranicznego.
, Obfity materiał statystyczny, któ­
ry powinien, jak się wydaje, zado­
wolić najbardziej wygórowane wy­
magania fachowców (rocznik zawie­
ra 240 str. tablic plus 4 str. wykre­
sów), został podzielony na dwie czę­
ści: część ogólną i część obejmują­
cą handel zagraniczny Polski w la­
tach 1964 i 1965.

Już w części pierwszej możemy 
dowiedzieć się o obrotach naszego 
handlu zagranicznego w okresie od 
roku 1946 do 1965 (z wyprowadze­
niem sald) z podziałem, na trzy za­
sadnicze rubryki: obroty ogółem — 
obroty z krajami socjalistycznymi 
— obroty z pozostałymi krajami.

Następnie zapoznajemy się z im­
ponującą dynamiką obrotów han­
dlu zagranicznego, zwłaszcza w os­
tatnich latach.

Tabela obrazująca obroty handlu 
zagranicznego na 1 mieszkańca Pol­
ski nasuwa już mniej optymistycz­
ne refleksje. Statystyki przytoczone 
w niej mówią nam (zwłaszcza, jeśli 
porównamy je z analogicznymi da­
nymi wielu innych krajów), iż mimo 
postęoującego rozwoju naszych sto­
sunków handlowych z zagranicą, 
dalecy jesteśmy jeszcze od wyko­
rzystania w pełni szansy, jaką daje 
międzynarodowy podział pracy i 
rozwinięta współpraca gospodarcza.

A przecież nawet pobieżne zapo­
znanie się z danymi ilustrującymi 

wanie celu polityki gospodarczej 
było w pełni uzasadnione. Stosu­
nek między wartością eksportu i 
wartością dochodu narodowego był 
w owym czasie bardzo niski. Wska­
zywało to. że rezerwy wzrostu opła­
calnego eksportu są jeszcze daleko 
nie wyczerpane. W tej sytuacji 
aktywizacja eksportu, nawet w uję­
ciu bilansowym, rozszerzając moż­
liwości importowe kraju, była rów­
noznaczna z szerszym wyzyskiwa­
niem korzyści wynłkających z mię­
dzynarodowego podziału pracy.

Aktywizacji eksportu podporząd­
kowane zostały więc zmiany plano­
wania i zarządzania w handlu za­
granicznym. W tym też kierunku 
skierowane zostało działanie po­
szczególnych ogniw aparatu gospo­
darczego, a także organizatorska 
oraz propagandowa praca organi­
zacji i instancji partyjnych. Wysił­
ki te przyniosły konkretne rezulta­
ty. wyrażające się w wydatnym 
przyspieszeniu tempa wzrostu eks­
portu. Wystarczy tu powiedzieć, że 
jeśli w latach 1950—1955 eksport 
liczony w oparciu o ceny bieżące 
wzrastał średniorocznie o 7.8%. a 
w latach 1956—1960 o 7,6%. w pię­
cioleciu 1961—1965 wzrost ten wy­
niósł już 10,9%. Podobnie przedsta­
wia się zresztą sprawa, jeśli za 
podstawę przyjąć ceny stale.

Umocniło to równowagę płatni­
czą kraju. Pozwoliło również na 
rozszerzenie rezerw dewizowych 
mających niezwykle ważne znacze­
nie dla prawidłowego działania i 
wyników osiąganych w handlu za­
granicznym. Przyniosło to wreszcie 
zamierzony efekt w postaci zwięk­
szenia roli obrotów zagranicznych w 
naszej gospodarce, co znajduje wy­
raz w znacznie wyższym obecnie 

obroty handlu zagranicznego we­
dług działów towarowych w okre­
sach. 5-letnich uzmysławia nam po­
ważne przeobrażenia w strukturze 
obrotów, a przede wszystkim w 
strukturze naszego eksportu, gdzie 
udział gotowych wyrobów final­
nych sięga obecnie 50 proc. Anali­
za obrotów handlu zagranicznego w 
przekroju geograficznym wykazuje 
natomiast znane słabości, nakazuje 
zarazem zastanowienie się ńad kro­
kami, które umożliwią nam dokona­
nie niezbędnego przełomu w nad­
chodzących latach.

W podrozdziale „B" — „Porówna­
nia międzynarodowe" zamieszczone 
są dane dotyczące dynamiki docho­
du narodowego niektórych krajów; 
informacje z zakresu światowego

Statystyka

handlu
zagra­

nicznego
1965
handlu zagranicznego; dane o im­
porcie i eksporcie niektórych kra­
jów itp.

Część druga rocznika obejmuje 
polski handel zagraniczny w latach 
1964 i 1965 z wymienieniem krajów 
zakupu i sprzedaży oraz import i 
eksport według krajów z wymienie­
niem towarów.

Aczkolwiek wzrost obrotów na­
szego handlu zagranicznego nie był 
równomierny, niemniej jednak wy­
kazywał on w przekroju lat 1946— 
—1965 tendencję zwyżkową, która 
wyraziła się w prawie 17-krotnym 
wzroście, wymiany towarowej z za­
granicą. O ile' bowiem wartość tej 
wymiany wynosiła w roku 1946 — 
1 089,3 min zł dew., o tyle w roku 
1965 — 18 272,6 min zł dew.

Ze statystyk wynika (o czym dziś 
często się zapomina), że niskie śred­
nie roczne tempo wzrostu naszego 
eksportu w latach 1956—1960 
(7,6 proc.) wynikało z załamania się 
„koniunktury węglowej”. W roku 
1960 byliśmy zmuszeni wyeksporto­
wać zagranicę o 6,6 min ton węgla 
mniej, niż to miało miejsce w roku 
1955. Powstałe luki w bilansie han­
dlowym trzeba było szybko uzupeł­

stosunku między wartością ekspor­
tu i wartością dochodu narodowego.

Wszystkie te czynniki określają 
pozycję wyjściową rozwoju handlu 
zagranicznego w pięcioleciu 1966— 
1970, wskazują, że jest ona nie­
współmiernie bardziej korzystna 
od pozycji wyjściowej planu na 
lata 1961—1965. Wprawdzie i dziś 
rozwój gospodarki narodowej dyk­
tuje potrzebę dalszego szybkiego 
zwiększenia importu, a więc rów­
nież potrzebę dalszej aktywizacji 
eksportu. W odróżnieniu od ubieg­
łego pięciolecia jest to jednak nie 
tyle problem zapewnienia odpo­
wiedniego wzrostu niezbędnych do- 
sfaw z importu, lecz problem 
zwiększenia zakresu importu umoż­
liwiającego wzrost efektywności 
rozwoju gospodarki narodowej. I 
to właśnie stanowi pierwszą przy­
czynę przesunięcia akcentu polity­
ki gospodarczej w handlu zagra­
nicznym na sprawy opłacalności 
dewizowej. Postawienie tego proble­
mu w centrum uwagi wynika także 
ze znacznie wyższego obecnie sto­
sunku wartości eksportu do war­
tości dochodu narodowego, i co za 
tym idzie niewspółmiernie więk­
szego wpływu wyników osiąganych 
w handlu zagranicznym na ogólną 
sytuację gospodarczą kraju. Dlate­
go sprawa pogłębienia rachunku 
opłacalności dewizowej oraz nada­
nia mu odpowiedniej rangi w sy­
stemie podejmowania decyzji zna­
lazła się w centrum uwagi obrad i 
uchwał V Plenum KC.

Dotychczasowe rozważania zmie­
rzały do uchwycenia podstawowych 
problemów rozwoju handlu zagra­
nicznego w pięcioleciu 1966—1970 
oraz jego powiązań z rozwojem ca­
łej gospodarki narodowej. Nie wy­
czerpują one oczywiście wszystkich 
możliwości, jakie widoczne są w tym 
zakresie już obecnie oraz jakie po­
jawiać się będą w toku opracowy­
wania i realizacji planów rocznych. 
Szczególnie szerokie możliwości za­
warte są w funkcji handlu zagra­
nicznego, polegającej na szybszym 

nić poprzez wprowadzenie do na-. 
szego eksportu na coraz większą 
skalę--gotowych wyrobów przemy­
słowych. których głównymi odbior­
cami są kraje socjalistyczne.

Statystyki zawarte w roczniku 
wykazują, że w roku 1965 udział j 
maszyn i urządzeń oraz artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego w naszym eksporcie sta­
nowił tiżf proc., natomiast udział . 
surowców i materiałów — 35,1 proc., 
zaś artykułów rolnó-spożywczycli — 
18,2 proc. Podobnej struktury eks­
portu inne kraje mogą nam na­
prawdę pozazdrościć. Statystyki jed­
nak nie pozwalają zbyt długo 
„upajać się” sukcesami. Mamy 
ogromne potrzeby importowe i to 
nie tylko w zakresie sprzętu inwe­
stycyjnego, lecz również artykułów 
rolno-spożywczych, a przede wszy­
stkim zbóż i pasz treściwych. Rocz­
nik przytacza również dane o ilości 
i wartości sprowadzanego do kraju 
zboża oraz podaje nazwy krajów 
importerów.

Z opublikowanych obecnie mate­
riałów wynika, że w roku ub. Pol­
ska prowadziła wymianę handlową 
z 149 krajapi, co jest oczywiście 
przede wszystkim pojęciem staty­
stycznym. Głównymi partnerami 
handlowymi Polski są kraje RWPG, 
wśród których na pierwszym miej­
scu znajduje się Związek Radziecki, 
następnie zaś Czechosłowacja i NRD.

Spośród krajów kapitalistycz­
nych do największych naszych part­
nerów, zgodnie z Rocznikiem, nale­
ży zaliczyć Wielką Brytanię, NRF 
i Włochy.

Materiały Rocznika przynoszą 
również informacje o Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich oraz 
dane o zatrudnieniu i płacach w 
przedsiębiorstwach handlu zagra­
nicznego.

Słowem, jest to opracowanie mają­
ce wyjątkową wartośćTTym większą, 
że jest to nie tylko ogromne źródło 
wiedzy o handlu zagranicznym, lecz 
także instrument skutecznej anali­
zy, umożliwiającej prawidłową oce­
nę oddziaływania efektywności na­
szej wymiany towarowej i zagraj 
nicą, jak również jej wpływów na 
procesy gospodarcze zachodzące we­
wnątrz kraju. Jest to szczególnie 
ważne obecnie, kiedy zbliżamy się 
(pqwoli. b(}t,j?gw.pU...)..do momentu 
uruchomienia nowych dźwigni tzw. 
planowania wartościowego oraz fun­
duszu premiowego w przemyśle i 
aparacie handlu zagranicznego.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

P. S. Nakład Jest mały, bo Jedynie 
2 500 egz. Cena bardziej niż przystępna 
— 20 zł.

GUS. zgodnie ze ■ zwyczajem, apeluje 
o nadsyłanie uwag o Roczniku Staty­
styki Handlu Zagranicznego 1965. A mo­
że warto by bvło przeprowadzić ankie­
tę (lub badania wycinkowe) w środo­
wisku osób posługujących sie tego ro­
dzaju opracowaniami źródłowymi, a 
przede wszystkim wśród pracowników 
handlu zagranicznego?

i bardziej efektywnym dostosowy- 
. waniu struktury podaży do zmienia­
jącego się zapotrzebowania, niż wy­
nika to z przestawienia istnieją­
cych już lub budowy nowych zdol­
ności produkcyjnych. Innymi słowy 
chodzi tu o trójstronną optymali­
zację planów między przemysłem, 
handlem wewnętrznym i handlem 
zagranicznym. W krótkim okresie 
czasu otwiera ona: przed przemy­
słem — możliwości lepszego wyko­
rzystania posiadanych zdolności 
produkcyjnych oraz wydłużenia se­
rii produkcyjnych i co za tym idzie 
obniżenia kosztów produkcji; przed- 
handlem zagranicznym — możli­
wości uzyskania dodatkowych środ­
ków płatniczych bądź zamianę łat­
wiej dostępnych środków płatni­
czych na walutę wolnodewizową; 
przed handlem wewnętrznym wre­
szcie. lub raczej przede wszystkim, 
możliwości lepszego zaspokojenia 
potrzeb ludności. W dłuższym okre­
sie czasu, a dotyczy to jjjż w pełni 
planów pięcioletnich, otwiera ona 
ponadto możliwości zwiększenia 
efektywności inwestycji przez re­
zygnację z rozwoju pewmych faz 
produkcji i pokrywanie potrzeb w 
tej dziedzinie poprzez import, oraz 
skierowania wygospodarowanych w 
ten sposób środków inwestycyjnych 
na rozwój produkcji bardziej opła­
calnych wyrobów (faz wytwarza­
nia). Zakres wykorzystania tej fun­
kcji handlu zagranicznego jest jed­
nak u nas wciąż zbyt wąski, a inspi­
racja, w tej dziedzinie, która wypły­
wać musi przede wszystkim właśnie 
z handlu zagranicznego, dalece nie­
wystarczająca. Dlatego w dalszych 
pracach nad planem oraz^w toku je­
go realizacji ta grupa problemów 
wymaga szczególnej uwagi. Wyko­
rzystanie istniejących tu możliwości 
może bowiem w istotny sposób wpły­
nąć na pełniejsze zaspokojenie po­
trzeb rynku wewnętrznego, popra­
wę sytuacji płatniczej kraju oraz po­
lepszenie wyników gospodarczych 
poszczególnych branż produkcji.

WIESŁAW RYDYGIER

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
DOSTAWCY ZA JAKOŚĆ 

DOSTARCZANEGO WYROBU

Zakłady Metalurgiczne N. dostar­
czały stale Fabryce Wagonów A w 
ramach kooperacji dźwigni przy- 
cylindrowych ze staliwa tzw. węglo- 
wego, odlewanych zgodnie z obo­
wiązującą w czasie dostaw Polską 
Normą 54 H-83151.

Według rysunków tech< 
nieśnych, dotyczących dźwigni 
oraz cylindra, przy -którym dźwig­
nia pracowała, cylinder wraz z 
dźwignią miały być w czasie pro­
dukcji sprawdzane na wytrzyma­
łość pod ciśnieniem hydraulicznym 
do 10 atmosfer w ciągu 10 minut.

Dźwignie dostarczone w latach 
1901 i 1962 nie wykazały żadnych 
wad, natomiast część dźwigni do- 
starczonych’ w 1963 r. uległa w cza­
sie prób hydraulicznych cylindra 
trwałemu odkształceniu od 
osi symetrii już przy ciśnieniu 8 
atmosfer.

Z tej przyczyny Fabryka Wago­
nów wystąpiła przeciwko Zakładom 
Metalurgicznym do Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej z żądaniem za­
sądzenia 293 697,75 zł, stanowiących 
równowartość 62 dźwigni zniekształ­
conych w czasie dokonywania prób 
oraz kary umownej za dostarczenie 
wadliwego wyrobu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną sumę w ca­
łości.

Od jej orzeczenia odwołały się 
pozwane Zakłady Metalurgiczne 
utrzymując, że skoro dokonały odle­
wów zgodnie z obowiązującą w 
czasie dostaw normą na odlewy 
z tego rodzaju staliwa, to nie mogą 
ponosić odpowiedzialności za wyni­
ki późniejszych prób technicznych^ 
przekraczających warunki normal­
nej pracy dźwigni w ciśnieniu do 
5 atmosfer.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę, odwołanie Za­
kładów Metalurgicznych oddali- 
ł a. wypowiadając w ogłoszonym 
niedawno orzeczeniu z dnia 5 stycz­
nia 1965 r. nr 1-11159(64 następujący 
pogląd prawny:

Dostawca ponosi odpowiedzialność 
za dostarczenie wyrobów odpowia- 
dających nie tylko polskiej 
normie, ale również wymogom 
zawartym w dokumentacji 
technicznej, choćby obowiązu­
jąca norma wymogów takich nie 
przewidywała.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.: i

„(...) Pozwane Zakłady wykony­
wały odlewy na warunkach poda­
nych w dokumentacji przez kilką 
lat i odlewy te odpowiadały wy? 
mogom przewidzianym w warun­
kach technicznych. Należy zatem 
przyjąć, że w niniejszej sprawie do-- 
szło w ten sposób do .umowy, z mo? 
cy której pozwane Zakłady zobo­
wiązały się dotrzymać wszystkich 
parametrów wskazanych w doku^ 
mentacji technicznej, a więc - nie 
tylko parametrów przewidzianych 
w PN 54 H-83151, ale i innych pa­
rametrów wymaganych dokumenta­
cją, a w tej liczbie i wymogów dla 
gotowego odlewu przy jego spraw­
dzeniu w cylindrze mechanizmu wy­
wracania podczas prób na ciśnie­
nie. O takim zakresie umowy 
świadczy fakt, że przedstawiciel po­
zwanych Zakładów uczestniczył w 
czasie prób na ciśnienie i w notat­
ce służbowej z dnia 15 marca 1963 
r. stwierdził, że sporne dźwignie nie 
wytrzymują wymaganego dokumen­
tacją ciśnienia. Odkształcenie się 
dźwigni do mechanizmu do wywra­
cania podczas prób przewidzianych 
dokumentacją stanowi zatem istot­
ną wadę tych dźwigni.

Zarzuty podniesione w czasie roz­
prawy w Głównej Komisji Arbitra­
żowej, że w czasie normalnej pracy 
mechanizm do wywracania wago­
nów pracuje w korzystniejszych 
warunkach (pod ciśnieniem 5 atmo­
sfer) i wobec tego dźwignie powin­
ny podlegać tylko próbom do 5 
atmosfer, jest nie do przyjęcia, gdyż 
nie uwzględnia istotnego warunku 
dla każdej konstrukcji — tak zwa­
nego współczynnika bezpieczeń­
stwa. . j

Jak już podkreślono w orzecz­
nictwie arbitrażowym (...) w razie 
dostarczenia wyrobu dotkniętego 
wadą, uniemożliwiającą normalne 
korzystanie z niego, producent nie 
może ekskulpować się od odpowie-- 
dzialności z tytułu rękojmi wyłącz-- 
nie tym, że tworzywo, z którego 
wyrób został wykonany, zgodne by­
ło z normą państwową lub branżo-- 
wą i że proces produkcji był zgod-J 
ny z tą normą. Na jakość produktu 
ma bowiem wpływ całokształt czyn­
ników istniejących w toku produk­
cji- {

Także wytrzymałość na trwałe 
odkształcenie dźwigni, o którą w! 
sporze chodzi, nie zależ.? tylko od 
tego, czy stal użyta do jej odlewu’ 
odpowiadała warunkom przewidzia-J 
nym w normie, ale i od dochowa-’ 
nia całego szeregu warunków tech­
nicznych przewidzianych w samej 
normie, jak i w wymogach zawar­
tych w dokumentacji technicznej^ 
według której odlew dźwigni był 
dokonywany. 5

Znajdujące się w aktach sprawy 
opinie politechnik ograniczają się 
tylko do analiz samego tworzywa', 
pod względem składu chemicznego,; 
Strukturalnego i do analiz wytrzy­
małościowych w stosunku do PN 54' 
H-83151 (...).

Z tych orzeczeń nie wynika wca­
le. czy pozwane Zakłady dochowa­
ły innych wymogów przewidzianych 
polską normą i w wymogach tech­
nicznych zawartych w dokumenta­
cji, a w szczególności w zakresie
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obróbki cieplnej, dopuszczalności 
wad i sposobów ich usuwania, co 
również mogło mieć, istotny; wpływ 
na .pogorszenie własności plastycz­
nych zakwestionowanych odlewów. 

• ■Powołane w odwołaniu postano­
wienie pkt 4 warunków technicz­
nych zawartych w PN 54 H-83151, 
które przewiduje, że odchylenia od 
zawartości krzemu ; nie ; mogą być 
powodem odrzucenia odlewu, nie 
zwalnia pozwanych Zakładów od 
powiedzialności, gdyż nie tylko ta 
okoliczność jest przesłanką do dys­
kwalifikacji odlewu, ale przede 
wszystkim fakft braku wytrzymałoś­
ci odlanych dźwigni na próby za­
strzeżone w dokumentacji technicz­
nej. (...)

Z tych względów Główna Komi­
sja Arbitraż.owa nie znalazła pod­
staw do zmiany zaskarżonego orze­
czenia".

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
CENY ARTYKUŁÓW I USŁUG 

PRZEZNACZONYCH NA EKSPORT

Uchwała nr 121 Rady Ministrów 
z dnia 13 mają 1966 r. w sprawie 
zasad ustalania cen artykułów i 
usług przeznaczonych na eksport, 
wykonywanych przez jednostki go­
spodarki nieuspołecznionej (Moni­
tor Polski Nr 26, poz. 131) stanowi, 
że obowiązująca w obrocie we­
wnętrznym cena zbytu danego arty­
kułu, ustalona dla określonej jed­
nostki gospodarki nieuspołecznio­
nej. jest równocześnie dla tej jed­
nostki ceną zbytu tego artyku­
łu przeznaczonego na eksport.

Jeżeli jednak obowiązującą w 
obrocie wewnętrznym ceną danego 
artykułu jest cena detaliczna, 
przez cenę zbytu artykułu przezna­
czonego na eksport rozumie się ce­
nę detaliczną, zmniejszoną o wy­
sokość obowiązujących marż han­
dlowych oraz o 
cen.

Ceny powyższe 
k s y m a 1 n y m i.

kwotowe różnice

są cenami m a - 
Mogą one ulec

zwiększeniu jedynie w razie potrze­
by zastosowania przy eksporcie spe­
cjalnego opakowania albo wykona­
nia innych dodatkowych czynności.

Jeżeli brak jest cenj' ustalonej 
w powyższy sposób, wówczas cenę 
zbytu artykułów przeznaczonych na 
eksport ustala organizacja powoła­
na do organizowania produkcji eks­
portowej artykułów wytwarzanych 
przez jednostki gospodarki nieuspo­
łecznionej, w uzgodnieniu z produ­
centem danego artykułu.

Analogiczne, zasady stosuje się 
przy ustalaniu cen na usługi 
eksportowe.

USTALANIE CEN ARTYKUŁÓW 
I USŁUG WYKONYWANYCH 

W GOSPODARCE 
NIEUSPOŁECZNIONEJ

W myśl kolejnej uchwały nr 122 
Rady Ministrów z dnia 13 maja 
1966 r. w sprawie zasad kalkulacji 
niektórych kosztów przy ustalaniu 
cen artykułów i usług wykonywa­
nych przez jednostki gospodarki nie­
uspołecznionej (Monitor Polski Nr 
26, poz. 132) przy ustalaniu 
cen artykułów i usług (robót) wy­
konywanych przez jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej przyjmuje 
się do kalkulacji kosztów: stawki 
robocizny, narzut kosztów ogólnych 
i dopuszczalny zysk w wysokości 
określonej w drodze zarządzenia 
Przewodniczącego Komitetu Drob­
nej Wytwórczości.

Od powyższej reguły przewidzia­
ne są pewne wyjątki.

ZNAK JAKOŚCI NA SPRZĘCIE 
MOTORYZACYJNYM

Prezes Głównego Urzędu Miar 
zarządzeniem z dnia 6 kwietnia 1966 
r. (Monitor Polski Nr 17, poz. 98) 
upoważnił Instytut Transportu Sa­
mochodowego do przyznawania pra­
wa do oznaczania sprzętu motoryza­
cyjnego znakiem jakoś-

Kryteria kwalifikowania 
sprzętu motoryzacyjnego do ozna­
czenia znakiem jakości ustala In­
stytut w uzgodnieniu z Biurem Zna­
ku jakości. Instytut sprawuje rów­
nież kontrolę prawidłowości 
używania znaku jakości.

W razie stwierdzenia, że produ­
cent wyrobów nie dopełnił wyma­
gań ustalonych dla sprzętu ozna­
czonego znakiem jakości, Instytut 
ma obowiązek cofnąć prawo 
do oznaczania wyrobów znakiem 
jakości.

WŁĄCZENIE WIECZOROWEJ 
SZKOŁY INŻYNIERSKIEJ 

W WARSZAWIE 
DO POLITECHNIKI 

WARSZAWSKIEJ

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 14 maja 1966 r. (Dz. U. Nr 
17, poz. 111) przeiyiduje włączenie 
Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej 
w Warszawie z dniem 1 sierpnia 
1966 r. do Politechniki Warszaw- 
skiej.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

g ZUfCDlĘ
V COSPOBARCZE
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U
, ZYSKANY w ostatnich' 
latach znaczny wzrost 
produkcji buraków sta­

wia w nowym świetle 
problem dalszego rozwoju 
tej uprawy.. Dotychczas 

buraków była ściśle zWią-uprawa 
zana z___  _ produkcją cukru. co śta- 
wiało tej uprawie dość określone
granice, wyznaczone zdolnościąmi 
przerobowymi cukrowni oraz zapo­
trzebowaniem cukru na potrzeby 
wewnętrzne i na eksport. '

Dalszy rozwój uprawy buraków 
cukrowych, przy utrzymaniu do­
tychczasowego, jednostronnego kie­
runku ich wykorzystania tylko do 
produkcji cukru, wymagałby', og­
romnych nakładów inwestycyjnych.

Burak cukrowy, dający najwyż­
szą spośród roślin uprawnych ilość 
jednostek karmowych z ha nie mu­
si być uprawiany wyłącznie na 
cukier. Warto' pomyśleć o bardziej 
wszech stronnym wykorzysty wali u 
tej cennej rośliny.

Jeśli przyjąć jako alternatywę 
paszowe wykorzystanie buraków 

cukrowych, to powstaje pytanie: 
skarmiać buraki w postaci surow­
ca, czy przerabiać na cukier pa­
stewny. Znane są na świećie oba 
sposoby paszowego wykorzystania 
buraków.
Rozważmy najprzód celowość prze­

znaczenia pewnych ilości cukru na 
spasanie. Przy cenach eksportowych 
cukru poniżej 60 dolarów, za 1 to­
nę, a zatem niższych od cen płaco­
nych za część importowanych zbóż 
pastewnych, może być korzystne w 
określonych przypadkach przezna­
czenie pewnych ilości cukru na pa­
szę i odpowiednie ograniczenie im­
portu zboża. Należałoby przy tym 
rozważyć, czy nie byłoby korzyst­
niejsze zamiast cukru pastewnego 
produkować pewne ilości suszu z 
buraków. Byłoby to rozwiązanie 
tańsze i z wielu względów bardziej 
właściwe. Nie wydaje się jednak, 
by było celowe stałe produkowanie 
cukru na paszę, ponieważ spasając 
buraki przeznaczone na produkcję 
takiego cukru możemy je wykorzy­
stać w sposób daleko bardziej eko­
nomiczny.

Jedyną korzyścią przy przerobie 
buraków na cukier pastewny jest 
uzyskanie produktu, który może 
być łatwo przechowywany i prze­
wożony i który jest wygodniejszy 
w spasaniu.

Nie wydaje się jednak by dlate­
go warto było ponosić bardzo duże 
koszty zwi.izane z transportem bu­
raków i ich przerobem (ponad 2,5 
tys. zł za 1 tonę cukru).

Brak wyobraźni
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nek wołał wielkim głosem o poń­
czochy bez szwa.

Niewielkie zwiększenie dostaw na 
rynek z kluczowego przemysłu w 
1963 roku, do 18,6 min par wobec 
17.6 min par w 1962 roku, pociąg­
nęło za sobą w warunkach słabną­
cego popytu zwiększenie zapasów 
z 78 dni do 189 dni.

W 1964 roku handel zgłosił zapo­
trzebowanie najpierw na 15,1 min 
par, by na początku 1964 roku 
zmniejszyć zamówienie do 10,4 min 
par. Przemysł nie dostosował pro­
dukcji do zamówienia. Wymagałoby 
to od niego ograniczenia jej o wię­
cej niż trzecią część (mógł produ­
kować ponad 17 min par), i tó nie- 
ledwie z kwartału na kwartał.

Wąskospecjalizowana fabryka, ja­
ką jest „Feniks” mogła produko­
wać tylko pończochy stylonowe. 
I choć w interesie ogólnospołecz­
nym leżało ograniczenie niechodli- 
wej produkcji, ze względów spo­
łecznych niemożliwe było przyjęcje 
tego rozwiązania. Sprowadzało się 
w praktyce do zwolnienia z pracy 
kilkuset wykwalifikowanych pra­
cowników. '

Do czasu stworzenia stanowisk 
pracy dla części przynajmniej zbęd­
nej w nowej sytuacji rynkowej za­
łogi „Feniksa” (redukcja dotknęła­
by w istocie tę głównie fabrykę), 
zdecydowano kontynuować produk­
cję pończoch. Bez zamówień.

W rezultacie w końcu 1964' roku 
zapasy pończoch miał nie tylko han­
del (rotacja ich wydłużyła się do 
261 dni), ale i przemysł. Aż 1,3 min 
par pończoch stylonowych leżało w 
magazynach fabrycznych.

Przy zatwierdzaniu planu na 1965 
rok handel zgłosił, że nie jest w 
stanie obłożyć zamówieniami ofero­
wanych przez przemysł ilości. Oży­
wione i długotrwałe pertraktacje 
doprowadziły do zwiększenia zamó­
wienia handlu, niemniej brak było 
możliwości zagospodarowania 1,7 
min par w I półroczu 1965 roku.

Najgorsze, że brak było nadziei 
na zmianę tej wysoce kłopotliwej 
sytuacji. Wprawdzie bowiem udało 
się racjonalizatorom branży dosto­
sować maszyny pończoszniczć do 
przerobu przędzy elastilowej, dzięki 
temu znalazło się na rynku wiele 
poszukiwanych wyrobów, ale prace 
te prowadzone systemem gospo­
darczym nie mogły rychło zapewnić 
miejsc pracy w ilości, która pozwa­
lała -na zmniejszenie zatrudnienia 
do poziomu produkcji zamówionej. 
Handel na cały 1965 rok zamówił 
tylko 12,6 min par— przemysł zaś 
był w stanie dostarczyć 17,5 min 
par. Ciągle jeszcze zbyt wiele.

Trzeba powiedzieć, że handel nie 
pozostawił partnera bez pomocy. 

. 13 października 1964 roku Centrala 
Tekstylno-Odzieżowa wystąpiła do 
„Confeximu” z propozycją wywOzu 
w 1965 roku ponad miliona par 
pończoch bez szwa z uwagi na brak 
możliwości ich zagospodarowania 

Stosowanie cjjkru na, paszę mu­
si ;być -zatem połączone z wielkimi 
dopłatami ze skarbu państwa, Na­
leży, przy tym zaznaczyć, że przy 
przerobie buraków na cukier pono­
simy raczej większe straty, niż 
przy . bezpośrednim ich spasaniu. 
Podczas gdy większość; buraków 
może być spasiona prawie bez strat 
w pierwszym okresie po ićh wyka» 
paniu, to przy produkcji cukru pa­
stewnego — zwłaszcza przy prze-
dłużeniu kampanii wszystkie
przeznaczone na tęn cel buraki mu­
szą być przetrzymywane co naj­
mniej przez 3 miesiące.

cukrowym?
(Artykuł dyskusyjny)

ZDZISŁAW KARCZEWSKI

Ograniczając produkcję cukru, 
powinniśmy jednak stworzyć takie 
warunki, ażeby w możliwie najszer­
szym zakresie rozwijać uprawę bu­
raków cukrowych na paszę. Jak 
wykazuje poniższa tabela, buraki 
cukrowe dają z jednostki po­
wierzchni największą ilość jednos­
tek pokarmowych ze wszystkich 
roślin uprawhych.

ZBIÓR Z 1 HEKTARA W 
jednostki 
owsiane

Buraki cukrowe 
(łącznie z liśćmi)

Buraki pastewne 
(łączhie z liśćmi)

Ziemniaki 
Kukurydza 

na kiszonkę 
Lucerna — siano 
Jęczmień

(łącznie ze słotną) 
•) Zbiór netto — po

87,2

49,0
39,6

63,0
29,2

bo, 2
odliczeniu

Q*l
Białko 
ogólne

3,79

1,33

5,50

mate-
riahi siewnego oraz ż uwzględnieniem 
strat przy przechowywaniu (kiszeniu).

przy obowiązujących wówczas rela­
cjach cenowych.

Wiosenne targi w 1965 roku po­
twierdziły potrzebę- szukania rady­
kalnych rozwiązań. Producenci nie 
mieli nabywcy na ponad dwa milio­
ny par pończoch.

Obniżka?
23 kwietnia ub. roku, na trzy dni 

przed obniżką cen pończoch stylo- 
nowych (o 20 proc, bez szwa, o 25 
proc, ze szwem) dwie największe
organizacje handlowe: 
Tekstylno-Odzieżowa i

Centrala 
Centrala

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
negatywnie wypowiedziały się o 
możliwościach dodatkowego zamó­
wienia na... 100 tys. par pończoch z 
nadwyżek eksportowych.

GDZIE ZAPASY?

W czerwcu 1965 dotarły do prze­
mysłu pierwsze wiadomości o wy­
nikach obniżki pończoch: gwałtow­
nie wzrasta popyt. W 11 kwartale 
ub. roku sprzedano 8,9. min par 
pończoch, w analogicznym okresie 
1964 roku tylko 4,2 min par. Zamó­
wienia handlu, dostosowane do po­
pytu w poprzednich latach, okaza­
ły się niewystarczające. Handel po 
opróżnieniu własnych magazynów 
zabrał się do oczyszczania magazy­
nów fabrycznych. I — ciągle brako­
wało pończoch.

Prawdą jest 
roku kluczowy 
na rynek mniej 

bowiem, że w ub. 
przemysł dostarczył 
pończoch stylono-

wych niż w 1964 roku. Dla porów­
nania': rok przed obniżką przemysł 
dostarczył 17.8 min par, w tym 11 
min par pończoch bez szwa, w 
ubiegłym roku natomiast tylko 15,9 
min par, w tym blisko 13 min par 
pończoch bez szwa. Dostawy te by­
ły wyższe od zamówionych przez 
handel na cały 1965 rok o ponad 
3 min par.

Na jesiennych targach krajowych 
w Poznaniu handel podjął rozmo­
wy z dostawcami na temat możli­
wości zwiększenia dostaw w IV 
kwartale 1965 i w roku następnym. 
Włączenie do produkcji maszyn 
przeznaczonych wcześniej do prze­
róbki i inne decyzje m. in. o zwięk­
szeniu ponownie współczynnika 
zmianowości w fabrykach pończoch 
pozwoliły na osiągnięcie w tym ro­
ku produkcji na poziomie ok. 18 
min par, w tym 13,5 min p*ar poń­
czoch bez szwa. .Handel ocenia po­
trzeby na co najmniej 21 min par. 
Różnica pomiędzy zapotrzebowa­
niem a możliwością jego zaspoko­
jenia Własnymi siłami jest, jak wi­
dać, znaczna. A — import?

Wbrew oczekiwaniom starania o 
dostawy z importu przebiegają wy­
jątkowo opornie. Ci sami zagranicz­
ni kontrahenci, od których nasz 
handel kupował pończochy w la­
tach przesycenia nimi rynku rodzi­
mą produkcją, obecnie niezbyt śpie­
szą się z pomocą. Jedni nie mają 
nadmiaru pończoch, inni: zaś sta­
wiają warunki niemożliwe do przy­
jęcia

Niepodobna potępiać importerów. 
Dysponują niebłahym argumentem:

Zalety buraków cukrowych jako 
róśliny pastewnej są powszechnie 
znane, co znajduje wyraz, w szero­
kim ich stosowaniu na paszę w 
wielu krajach na Zachodzie oraz w 
Związku Radzieckim. Dużą efek­
tywność skarmiania buraków cu­
krowych, zarówno w stanie suro­
wym jak r zakiszonym, potwier­
dziły doświadczenia przeprowadzo­
ne w 1962/63 r. przez nasz Insty­
tut Ekonomiki Rolnej.1).

1) St. 1 zb. FilutóWBcy: „Wstępne wy­
niki doświadczeń zastosowania buraków 
cukrowych w żywieniu trzody chlew­
nej”, watśzawa 1962 r.

2) Przy spasaniu trzoda 109 kg bura­
ków cukrowych’ -zawiera . 23 jednostki 
owsiane i 5,1 kg białka, a 100 kg ziem­
niaków — S2 jednostki i 10,8 kg białka. 
Ponadto przy dostarczaniu buraków do 
cukrowni-, rolnicy- .dostaja za każdy 
kwintal 48 kg wysłodków, których war­
tość paszowa odpowiada ok. 15 kg ziem­
niaków. 1

i handlem. . Echo ich dociera do 
klienta w gnanej postaci — okreso­
wych nadwyżek i towarzyszących 
im okresowych'braków.

Pończóćhy nie .są jedynym arty­
kułem deficytowymi na rynku dzie- 
wiąiskbipóńęzos^ Brak ciep­
łej bieliżny' .'? póabićiem, brakowało 
W zimie'śkarpeł wełnianych i iń- 
nych artykułów... nadwyżkowych 
przed trzema latami. Deficytowe zaś 
wówczas artykuły są obecnie, z wy­
jątkiem elastilow-yćh, zgromadzone 
w nadmiernych ilościach.

WNIOSKI

Handel7 Orientuje się na przed­
wczoraj. Nie ma natomiast żadnych 
instrumentów, które pozwoliłyby 
mu na przewidzenie potrzeb odbior­
cy rozbudżóńyćh w wyniku m. ih. 
rozwinięcia produkcji innego asor­
tymentu o. podobnych lub lepszych 
właściwościach od wprowadzonego 
na rynek, dostaw na rynek z. im­
portu itp. i

Umiejętność przewidzenia skut­
ków rozwinięcia, produkcji deficy­
towej przed laty lub wprowadzenia 
na rynek nowych asortymentów jest 
obca również przemysłowi. Wbrew 
bowiem pozorom przemysł jest nie­
mniej predestynowany do badań 
rynku niż handel, i ’

Kończąc, chćemy powiedzieć, że 
jakkolwiek ogólna poprawa zaopa­
trzenia rynku dziewiarsko-pończó- 
szniczegó'zależy od zwiększenia pó- 
daży towarów,, tó przecież możną 
wiele zrobić już teraz, nie czekając 
na inwestycję, 'aby poprawić sytua­
cję na tym' Wąskihą alei przecież 
ważnym odcinku. Przede wszystkim 
zaś trzeba dokładnie poznać prze­
słanki i mechanizm powstawania 
nadwyżek,- nieuzasadnionych- wzglę­
dami rynkowymi; Pochłaniają one 
środki, które; mogą być z powodze­
niem wykorzystane dla zwiększenia 
deficytowej, produkcji.

BARBARĄ tVlSNIEWSKA

Sprawa możliwie szerokiego sto­
sowania buraków w żywieniu zwie­
rząt nabiera u nas szczególnej wa­
gi wobec wzmożonych wysiłków, 
jakie się robi dla zwiększenia na­
szej bazy paszowej oraz wobec 

znacznie zwiększającego się w naj­
bliższych latach zaopatrzenia w na­
wozy mineralne.

Dotychczas uprawianie buraków 
— przy wszystkich swoich zaletach 
— miało tę ujemną stronę, że po­
chłaniało znaczne ilości nawozów 
kosztem innych roślin. W najbliż­
szych latach, kiedy przy bardzo 
szybkim tempie wzrostu dostaw 
nawozów istotnym problemem bę­
dzie wchłonięcie ich i racjonalne 
wykorzystanie przez rolnictwo, do­
datkową (zaletą buraków stanie się 
możność efektywnego stosowaniś 
przy ich uprawie dużych dawek 
nawozów.

*
Zasadniczą przeszkodą w rozpow­

szechnianiu się u nas spasania bu­
raków cukrowych są obecne wa­
runki kontraktacji przez cukrow­
nię, przy których rolnik zobowią- 

BS

skąd mogliśmy wiedzieć, że będzie­
cie potrzebowali pończoch, skoro 
import ich do Polski systematycznie 
malał w poprzednich latach.

Pozostaje tylko jedno wyjście — 
szybko rozwinąć własną produkcję, 
aby przynajmniej w następnym ro­
ku - złagodzić obecny deficyt. Roz­
wiązanie to wymaga importu ma­
szyn pończoszniczych z krajów wy­
soko rozwiniętych i w niemałych 
ilościach. Znalazły się. co trzeba 
podkreślić, pieniądze na ten nie­
przewidziany import. Ale — nie 
idzie przecież tylko o maszyny. 
Trzeba przygotować ludzi do obsłu­
gi wysokowydajnych maszyn, zwięk­
szyć hale produkcyjne, inaczej 
dysponować deficytowy ciągle 
lon itd. itp.

roz- 
sty-

SZUKAMY WINOWAJCY

W obfitej korespondencji, ilustru­
jącej kolejne rozdziały pończosza- 
nej historii, można znaleźć ślady 
prób podejmowanych zarówno przez 
handel, jak i przez przemysł dla 
zwrócenia uwagi na ceny. Że są za 
wvsokie, co hamuje popyt. Istotnie 
tak było, co najlepiej potwierdza 
obecny deficyt nadal przecież nie­
zbyt tanich pończoch.

Nie wydaje się przeto ważne, kto 
ostatecznie zdecydował się wystąpić 
o zmianę cen pończoch stylono- 
wych. Czyż zresztą błędem była 
obniżka cen?

„Spożycie” pończoch według da­
nych z handlu należy do najniż­
szych w Europie, jest u nas trzy­
krotnie niższe w porównaniu z 
NRD, czterokrotnie w porównaniu 
z Włochami, nie mówiąc już o Fran­
cji, Anglii i NRF. Inna sprawa, że 
oficjalna statystyka nie uwzględnia 
prywatnego importu pończoch, któ­
ry wcale nie jest mały i innych 
czynników, które wpływają na ni­
ski — w świetle danych handlu 
państwowego — poziom spożycia.

Błędem natomiast było obniżenie 
cen pończoch dopiero w trzy lata 
po wystąpieniu wyraźnych objawów 
zmniejszenia popytu w wyniku m. 
in. wprowadzenia na rynek elastilo- 
wych wyrobów pończoszniczych 
(rajstopy i pończochy), gdy zaczy­
nała dawać pewne rezultaty działal­
ność podjęta z jednej strony przez 
przemysł dla ograniczenia dostaw 
na rynek krajowy (rozwinięcie eks­
portu, przestawienie maszyn dosto­
sowanych do produkcji pończoch 
ze szwem, zwiększenie dostaw 
mniej trwałych gatunków), z dru­
giej zaś strony przez handel — dla 
aktywizacji sprzedaży. Na margine­
sie sprawy warto może zauważyć, 
że w czasie nasilenia trudności ze 
zbytem pończoch w handlu miesz­
kanki mniejszych i większych miast 
miały kłopoty z kupnem pończoch 
w odpowiednim kolorze, rozmiarze, 
gatunku.

Te wszystkie zabiegi w połączeniu 
z obniżką cen m u s i a 1 y wywołać 

zuje się do obsiania określóhćgo 
obszaru, a cukrownia dó/.ódbiótu 
po stałej cenie całego uzyskanego 
zbioru. Przy obecnym, układźi^’(jen 
tylko w szczególnych przypadkach 
rolnikowi może się opłacić pozosta­
wienie części zbioru buraków na 
spasanie. Cena buraków (60 >zVża 
1 q) jest zbliżona do ceny, ziemnia­
ków pastewnych, a wartość'pokar­
mowa ziemniaków, zwłaszcza w 
żywieniu trzody jest wyższa.2).1 
tym układzie rolnikowi może się 
opłacać pozostawienie buraków,.rńa 
paszę jedynie _w latach' dtjżęgo 
nieurodzaju ziemniaków. W takich 
latach zwykle gorszy jest również 
urodzaj buraków i ograniczacie 
dostaw do cukrowhi może'być ;nie­
pożądane. ’ .

Należy więc ustalić takie, warpn- 
ki skupu, by rolnicy przeznaczali 
na spasanie buraki cukrowe przede 
wszystkim w latach dużego urodza­
ju, kiedy zwiększenie produkcji .cu­
kru jest kosztowne, i niecelowe. 
Wydaje się, że najwłaściwszym.spo­
sobem byłoby kontraktowanie \u 
rolników, nie areału buraków; (jąk 
to ma miejsce dotychczas), Sie 
określonego tonażu, który cukrow­
nia miałaby obowiązek odebrać-.po 
pełnej cenie i którego dostarczenia 
mogłaby się domagać ód tÓlmkiL 
Przy dostawach przekraczających 
ilość zakontraktowaną rólnik otrzy­
mywałby cenę niższą, có zachęcał­
by go do przeznaczenia tej '- Części 
buraków t na spasanie.

Pewną trudność' stapoWiłóby 
właściwe rozmieszczenie wśródtprp- 
ducentów ogólnej ilości'burak^-do 
zakontraktowania. Takie same jed­
nak trudności występują óbecnięi';a 
rozwiązuje się je przez limitoWanie 
zakontraktowanegOyObszaru. Z ;rów- 
nym powodzeniem' można- by limi­
tować masę surowca.

Natomiast rozwiązanie tego’. pro­
blemu na drodze powszechnej .ob­
niżki ceny kontraktowanych (bura­
ków byłoby bardzo ryzykowne,: i 
mogłoby doprowadzić do niepożą­
danego zmniejszenia obszaru .plan­
tacji. Ceny płacone przez cukrow­
nie za buraki muszą hyc żresżtą 
z reguły wyższe od wartości: pa­
szowej tych buraków, w przeciw­
nym bowiem razie produkcja-cukru 
musiałaby ulegać wielkim Waha­
niom, uzależnionym nie tylko' od 
urodzaju buraków; ale i od- ogólnej 
sytuacji paszowej. • • ;

Kontraktowanie buraków Według 
tonażu a nie areału zapewni 'nato­
miast dużą stabilność dostaw do 
cukrowni, z możliwością uzyskiwa­
nia dodatkowych ilości, gdyby .to 
się okazało w 'poszczególnych .lo­
tach potrzebne. Przy utrzymaniu 

gwałtowny deficyt, na rynku. Mpz- 
na było zapobiec powstaniu; niedo­
borów obniżając ceny w 1965. roku, 
gdy przemysł skupiał -jeśzćze w 
swoim ręku wszystkie atuty. kó- 
nieczne- dia ..szybkiego-- ^zWjgtii^ 
ilościowej produkcji, gdy był^kąSrb- 
wo, technicznie i — ćo nie jest .bez 
znaczenia — psychicznie'przygoto­
wany do zwiększania dostaw na ry­
nek. Wieloletnie trudności ,zó . zby­
tem sprawiły, że w momencie 
obniżki cen na pończochy’ przęmiysł 
był rozbrojony. Zastała gó przecież 
podczas rugowania maszyn .poń­
czoszniczych z fabryk...

Inna sprawa, źe skoro już-zdecy­
dowano się obniżyć ceny .ustalone 
w sytuacji, gdy produkcja-pończoch 
stylonowj’ch zaczynała się dpjaićro 
rozwijać i z tego chociażby. Wzglę­
du można było zaliczyć je do arty­
kułów luksusowych, trzeba było,-po­
przedzić ten zabieg sezonową liib 
przejściową ceną. Po to, aby, zorien­
tować się, jakie skutki rynkowe po­
ciągnie za sobą zmiana cen artyku­
łu powszechnego bądź co bądź, użyt­
ku. I — mieć czas na poczynienie 
odpowiednich przygotowań, stosow­
nie do zmiany kierunku popytu.

Obniżenie ceny w pełni sezonu 
świadczy o niewiarygodnym ■ wprost 
braku wyobraźni i nieznajomości 
potrzeb rynku. Bez odrobiny zaś 
wyobraźni i orientacji 'w rzęczywife- 
tych potrzebach odbiorcy niepodob­
na uchronić się przed żywiołowymi 
zjawiskami na rynku. ; . .

Błędne, niepełne lub .niedbałe 
rozpoznanie rynku służy jakżó czę­
sto za podstawę programowania 
produkcji. Na tym tle powstajęnaj­
więcej nieporozumień poniiędzy 
handlem i przemysłem lub — jik 
kto woli — pomiędzy przemyśłein
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przyjmie zamówienia 
na rok 1967

NA PIECE C.O. 
TYPU „S”

O POWIERZCHNI 
OGRZEWCZEJ
OD 0,8-1,2 M3

Informacji 'udziela Dział 
Zbytu, tel. 277-47. ' ‘

• Oferty kierować pod wy» 
żej podanym adresem;

• Zamówienia realizujemy 
według kolejności igib? 
szeń. KR-27-o

atrakcyjnychkcón' na buraki dostar­
czone w tamach kontraktu, rolnicy 
dążyliby do pełnego wykorzystania 
przyznanych ' ifn kontyngentów, ob­
siewając -burakami- obszary gwa­
rantujące uzyskanie niezbędnego 
zbioru nawet w . przypadku słab­
szego urodzaju.,

Dodatkowym b.odżcem zachęcają­
cym rolników do starań o pełne 
realizowani^ zakontraktowanych 
dostaw rlp. przez dwa lata przy­
jęcie zasady, że w razie mniejszych 
dostaw np. przez dwa lata przy­
znany. plantatorowi kontyngent ule­
ga odpowiednierpu obniżeniu. W 
przypadku' uzyskania wyższych 
plonów rolnicy, posiadaliby pewne 
nadwyżki buraków, 
ne przeznaczaliby 
paszę, gdyż, ceria 
ponadkontyngentowe 
zbyt atrakcyjna.

Cena ta ulegałaby 

które zapew- 
głównie na 

na buraki 
byłaby nie-

odpowiednie] 
kraju lub wpodwyżce (w całym

niektórych rejonach), o ile by się 
okazało celowe przerobienie w cu­
krowniach większych ilości bura­
ków niż to początkowo zamierzano, 
względnie gdyby nieurodzaj w 
pewnych rejonach stwarzał potrze­
bę zwiększenia skupu buraków w 
rejonach innych.. J

Obok zmiany systemu kontrakta­
cji, dzięki.'czemu usunięto by zasad­
niczą prźeszkodę w rozpowszech­
nianiu spasania buraków cukro­
wych, konieczne byłoby prowadze­
nie w szerokim zakresie badańt i 
doświadczeń nad najwłaściwszymi 
metodami wykorzystania buraków 
na paszę i przekazywanie uzyska­
nych wyników praktyce rolniczej. 
Po przeprowadzeniu niewielu dp- 
świadczefi w' 1962 r. przestano się 
tą sprawą interesować, mimo iż 
stała się ona obecnie jeszcze bar­
dziej aktualna niż wówczas.

Właściwie przeprowadzony in­
struktaż-' co do najkorzystniejszych 
metod przechowywania, kiszenia; l 
spasania- buraków cuKrowych, poz- 
waliłby na móżliwie najlepsze ich 
wykorzystanie i zachęcałby rolni­
ków do interiśywnej uprawy bura­
ków nie tylko dla cukrowni, ale i 
na paszę.
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Absolwent 
technikum 
ekonomicznego

MARIAN WILCZYŃSKI

OD dłuższego już czasu dużo się 
mówi i pisze o znaczeniu służb 
ekonomicznych zarówno w 

p rzed s i ęb iors t w ach prod akcyjnych
jak i w instytucjach nadzorujących 
działalność tych przedsiębiorstw. 
Szczególnie dużo pisze na ten te­
mat ,,Życie Gospodarcze" tak w 
artykułach redakcyjnych, jak i dru­
kując wypowiedzi teoretyków i 
praktyków życia gospodarczego.

Znaczenie to i autorytet ekono­
misty ze średnim wykształceniem 
ekonomicznym będzie tym większy 
im staranniej i wszechstronniej 
absolwent technikum ekonomiczne­
go będzie przygotowany do pełnie­
nia swej funkcji.

Absolwent technikum ekonomicz­
nego powinien wynieść ze szkoły 
umiejętność organizowania produk­
cji przy zastosowaniu nowoczesnej 
techniki, organizowania zaopatrze­
nia i zbytu, umiejętność widzenia 
współzależności kosztów, cen od za­
trudnienia i wydajności pracy, do­
cenianie sposobów obniżki kosztów 
oraz umiejętność analizy działal­
ności przedsiębiorstwa i kontrolo­
wanie całokształtu wyników gospo­
darczych danego przedsiębiorstwa i 
wreszcie wyciąganie z nich właści­
wych wniosków. A przede wszyst­
kim szkoła ma nauczyć go rozumie­
nia otaczających go zjawisk gospo­
darczych i tych dokonujących się 
w jego pobliżu, jak i tych o dal­
szym zasięgu w skali kraju czy 
świata.

Oczywiście, takie wymagania są 

duże i nie może ich zaspokoić tylko 
nauka ekonomii politycznej, ale mu­
si to dokonywać się w powiązaniu 
z innymi przedmiotami zawodowy­
mi w technikum ekonomicznym, 
a w szczególności z ekonomikami 
szczegółowymi, z księgowością czy 
organizacją przedsiębiorstw. Poza 
tym wiedza wyniesiona ze szkoły 
musi być konfrontowana z prakty­
ką odbywaną w przedsiębiorstwach, 
na którą trzeba baczną zwrócić u- 
wagę i wprost doskonale ją organi­
zować.

Teraz chyba kolej na program na­
uczania ekonomii politycznej. 1 tu 
nasuwają się, niestety, gorzkie re­
fleksje. Tak ważny przedmiot za­
równo pod względem dydaktycznym 
jak i wychowawczym traktowany 
jest marginesowo. Program riaucza- 
nia z 1958 r. (nieco zmieniony wy­
tycznymi Min. Oświaty z dn. 14.XI. 
1964 r.) niedostosowany jest ani do 
potrzeb szybko przekształcającego 
się życia gospodarczego, ani nie za­
wiera ładunku emocjonalnego. Zre­
dagowany on jest na wzór progra­
mu matematyki, gdzie są reguły, 
wzory czy twierdzenia, a brak wią­
zadła emocjonalnego, które nie tyl­
ko ma nauczyć, ale przede wszyst­
kim wychować. A dalej, delikatnie 
mówiąc, jest jakimś niedołęstwem, 
aby przez 20 lat dla tak ważnego 
z każdego punktu widzenia przed­
miotu nie opracować jednolitego, 
dostosowanego do programu i po­
ziomu ucznia szkoły' średniej pod­
ręcznika. Całe szczęście dla nas na­

uczycieli i dla młodzieży, Że Tech­
nikum Ekonomiczne Zaoczne w 
Chorzowie lukę tę choć w części 
wypełniło. Powiadam w części, gdyż 
ten podręcznik dostosowany jest dla 
techników zaocznych, słuchaczy do­
rosłych, którzy mają więcej do­
świadczenia i praktyki i. potrafią 
bardziej analitycznie oceniać zja­
wiska gospodarcze.

Niewątpliwie prawdą jest i to, że 
żadne programy w dobie dzisiej­
szej nie są w stanie nadążyć za 
zmianami, które milowymi krokami 
posuwają świat naprzód. Toteż ro­
la nauczyciela będzie tu ogromna: 
aktualizowanie i unowocześnianie 
programów nauczania. Należy więc 
zastanowić się nad podziałem ma­
teriału nauczania, formami stałego 
aktualizowania treści nauczania 1 
wreszcie nad rolą nauczyciela.

Podział materiału jako projekt’ 
jest w zasadzie dobry, należy tylko 
poczynić niezbędne korekty, a mia­
nowicie: naukę ekonomii politycznej 
rozpocząć od klasy trzeciej dotych­
czasowego technikum, od drugiego 
półrocza przeznaczając tu 2 godzi­
ny tygodniowo. I tak: zagadnienia 
wstępne 8 godzin, część I — Histo­
ryczny rozwój ustrojów gosp. — 
20 godzin, część II — Gospodarowa­
nie w ustroju kapitalistycznym i so­
cjalistycznym — 8 godzin. W kla­
sie IV — 3 godziny tygodniowo — 
a więc wziąć niecały materiał czę­
ści II, a w klasie V — 4 godziny 
tygodniowo i przerobić resztę mate­
riału z części III i części IV ojraz 
zostawić pewną ilość godzin dla kla­
sy IV i V na przerobienie bieżących 
zjawisk gospodarczych czy to krajo­
wych, czy też ze świata. Trudno bo­
wiem nie mówić z młodzieżą, gdy 
ukazują się opublikowane wyniki 
Narodowego Planu Gospodarczego, 
czy główne i węzłowe zagadnienia 
gospodarcze poszczególnych posie­
dzeń plenarnych KC PZPR. Zresztą 
młodzież o to pyta i powinna wspól­
nie z nauczycielem znaleźć odpo­
wiedź. Również nie bez znaczenia 
są godziny przeznaczone na powtó­
rzenie. W programie tym nie znaj­
dują one miejsca. Chyba potrzeby 
tych godzin nie trzeba uzasadniać 
— nastąpiło tu niewątpliwie jakieś 
przeoczenie.

Tak więc całość materiału na­
uczania zamykamy zamiast w 6 go­
dzinach — w 8 godzinach tygodnio­

wo przy zastosowaniu daleko idą­
cej korelacji w nauczaniu z ekono­
mikami, księgowością, finansami. Tu 
nauczyciele tych przedmiotów mu­
szą doskonale znać te przedmioty 
i nakreślić szczegółowy plan kore­
lacji, co może dać pewną ilość go­
dzin oszczędności, które będą zuży­
te następnie na pogłębienie i po­
szerzenie innych działów.

Materiał nauczania powinien być 
bezwzględnie ułożony według histo­
rycznego układu i argumenty przy­
toczone przez Mieczysława Syrka 
w nr 10 „Życia Gospodarczego" są 
zupełnie słuszne, potwierdza je . i 
praktyka szkolna.

Kilka słów na temat aktualizacji 
materiału. Nie ma przesady w 
twierdzeniu, że program nauczania, 
który ukaże się, już w momencie 
ukazania się będzie w wielu miej­
scach nieaktualny. Takie jest tem­
po życia dzisiejszego. 1 z tym trze­
ba się liczyć.

Toteż zapoznając młodzież na po­
czątku roku z programem nauczania, 
wyjaśniam go i zachęcam do zbiera­
nia wycinków z prasy na tematy 
związane z poszczególnymi zagad­
nieniami programowymi. W ten 
sposób do bardzo wielu tematów 
zdobywamy bardzo aktualny i rze­
czowy materiał, który jest popar­
ciem niejednokrotnie teoretycznym 
rozważań. Zdarza się, że młodzież 
przynosi wycinki z dyskusji ekono­
mistów, w której zajmują oni sta­
nowisko krańcowo różne — często 
młodzież nie rozumie sformułowań 
i zawiłości stylu czy wyrażeń dys­
kutantów. Przynosi, bo tytuł był 
zredagowany podobnie jak temat 
programu.

Drugim momentem unowocześnie­
nia materiału programowego są wy­
cieczki, które mają na celu prak­
tyczne zapoznanie młodzieży z okre­
śloną dziedziną życia gospodarcze­
go, a więc wycieczka do spółdziel­
ni produkcyjnej na zebranie, na 
którym ustala się podział zysku, 
wycieczka do PGR. ukazująca środ­
ki i sposoby stosowane dla uzyska­
nia -rentowności gospodarki i pod­
niesienia zysku, wycieczka do PRN 
zapoznająca uczniów z budżetem, 
dochodami i klasyfikacją wydatków, 
wreszcie wycieczka do przedsiębior­
stwa spółdzielczego dla poznania 
planu, inwestycyjnego i kosztów oraz 
sposobów walki o ich obniżkę.

Po odbytej wycieczce omawiamy 
spostrzeżenia z punktu widzenia go­
spodarczego lub rzadziej uczniowie 
opisują je. Odpowiedzi są często 
bardzo krytyczne, uwypuklające 
niedbalstwo, niszczenie narzędzi rol­
niczych. To świadczy, że lekcja po­
glądowa mocno utkwiła młodzieży 
w umysłach 1 prowadzi najprostszą 
drogą do zrozumienia i wyciągnię­
cia właściwych wniosków. Uczy 
więc młodzież myśleć — a o to 
przecież nam chodzi.

Niewyczerpanym źródłem, do któ­
rego nauczyciel ekonomii politycz­
nej powinien i musi zaglądać w ce­
lu aktualizowania programu naucza­
nia, są roczniki statystyczne. Do­
brze jest porównywać ostatni z la­
tami poprzednimi, aby wykazać 
ciągły postęp.

Próbowałem również wprowadzić 
do szkoły „Życie Gospodarcze" — 
niestety, styl wielu artykułów jest 
tak ciężki i trudny dla młodzieży, 
że nie dawało to rezultatów. Prze­
cież tygodnik ten nie jest redago­
wany dla młodzieży, więc poziomu 
nie może zaniżać. Ale często jednak 
przy analizowaniu tematyki progra­
mowej przytaczam wyjątki z arty­
kułów tego tygodnika i odpowied­
nio je komentuję. Czasem, a ostat­
nio już dość często, znajdujemy w 
„Życiu Gospodarczym" artykuły da­
jące się wykorzystać w całości. I 
tak artykuł z nr 52/53 z 1961 r. pt. 
„Spożycie przed wojną i obecnie" 
jakże wspaniale uzupełniał temat 
lekcji o podziale dochodu narodo­
wego. Bardzo pomocnymi również 
okazały się artykuły na tematy 
współpracy gospodarczej krajów 
RWPG jak również o naszym han­
dlu zagranicznym i cały szereg in­
nych. Młodzież żywo reaguje, gdy 
na lamach prasy znajduje potwier­
dzenie tego, czego uczy się na 
lekcji.

Również pomocą są niektóre pu­
blikacje zawarte w „Dokumentacji 
Prasowej”. Bardzo też pomocne 
jest przy omawianiu wybranych za­
gadnień z ekonomii politycznej ka­
pitalizmu odczytanie pewnych frag­
mentów z reportaży z krajów za­
chodnich lub kolonialnych dotyczą­
cych produkcji, bezrobocia lub in­
nych dziedzin życia. Są one bardzo 
często żywym i barwnym odzwier­
ciedleniem -stosunków gospodar­
czych i społecznych danego kraju

— a dzięki lekkiej formie łatwo tra« 
fiają do umysłu ucznia. Reportaży 
takich dość dużo publikuje się w 
różnych czasopismach.

To są tylko próby, które mówią* 
że należy i trzeba aktualizować te­
matykę ekonomiczną przez śledze­
nie prasy i publikacji gospodarczych 
i uprzystępnianie jej młodzieży. 
Osiągniemy przez to dwa cele: uczy­
nimy naukę ekonomii politycznej 
żywą, bliską młodzieży i aktualną 
oraz przyzwyczaimy uczniów do ko­
rzystania z prasy i zwiążemy ich 
z nią.

Warto chyba jeszcze słów kilka 
poświęcić nauczycielowi ekonomii 
politycznej. Szczególnie do tego 
przedmiotu nauczyciel musi stale 
śledzić nowe myśli ekonomistów. 
W związku bowiem ze stałym po­
stępem myśli ekonomicznej, ze 
zmianami struktury gospodarczej 
i jej ciągłym rozwojem program 
nauczania zostaje daleko w tyle za 
praktyką życia codziennego. Szko­
ła zaś, a konkretnie nauczyciel, mu­
si iść z życiem naprzód, musi myśli 
i osiągnięcia ekonomistów populary­
zować, wyjaśniać i wskazywać na 
ich praktyczne znaczenie.

Aby móc temu zadaniu sprostać* 
nauczyciel ekonomii politycznej 
wraz z młodzieżą powinien śledzić 
bieg życia gospodarczego, pilnie czy­
tać prasę, szczególnie dotyczącą 
spraw gospodarczych, orientować się 
w osiągnięciach gospodarki narodo­
wej i światowej.

Należałoby również postulować, 
aby władze oświatowe, a szczegól­
nie Wojewódzkie Ośrodki Metodycz­
ne oraz Centralny Ośrodek Meto­
dyczny zajął -się bardziej niż do­
tychczas sprawą opracowania zesta­
wu pomocy naukowych do ekono­
mii i zlecił je do opracowania. A 
gdyby tak jeszcze tygodnik „Życie 
Gospodarcze" pomyślał, aby chociaż 
raz na miesiąc wydawać dodatek 
dla młodzieży klas starszych (IV— 
V), który redagowany byłby przy­
stępnie, zrozumiale i poruszał tema­
ty szczególnie z bieżącego życia 
krajów kapitalistycznych, krajów 
zacofanych gospodarczo i obozu so­
cjalistycznego — cóż za wspaniała 
byłaby to pomoc naukowa, umożli­
wiająca aktualizowanie oraz popu­
laryzowanie tak ważnej przecież 
dziedziny współczesnego życia. Chy­
ba warto o tym pomyśleć.

DUŻYM osiągnięciem przygoto­
wań do pełnej realizacji refor­
my szkolnej jest fakt, że w 

dziele tym uczestniczą' czynnie obok 
władz szkolnych, świata nauki, nau­
czycieli również związki zawodowe, 
PTE, NOT oraz resorty gospodar­
cze. Można śmiało powiedzieć, że 
wokół reformy szkolnictwa zawodo­
wego powstaje szeroki ogólnospo­
łeczny front współodpowiedzialnoś­
ci za jej realizację., Wyrazem tego 
jest też m.in. tocząca się na łamach 
„Życia Gospodarczego" dyskusja 
wokói ulepszeń programów i po­
dręczników z ekonomii politycznej 
czyli tego przedmiotu, który ze 
względu na swoją treść jak i funk­
cję zajmuje szczególne miejsce w 
planach nauczania średniego szkol­
nictwa ekonomicznego.

O celowości prowadzonej na ła­
mach „Życia Gospodarczego" dy­
skusji świadczą najlepiej jej owo­
ce. Do pozytywów dyskusji kwa­
lifikuje się też krytyczne spojrze­
nie na układ materiału nauczania 
z uwzględnieniem działów progra­
mu, ich logicznego powiązania wraz 
z nowymi elementami. Zasługą dy­
skusji jest też zaakcentowanie po­
trzeby ściślejszego dostosowania tre­
ści interesującego nas przedmiotu 
do zmian, które dokonują się w 
modelu naszej gospodarki.

Niektóre jednak z problemów i 
propozycji poruszanych w tej dy­
skusji nasuwają pewne refleksje.

Dokumentem, który stanowi pod­
stawę opracowania kształtu organi­
zacyjnego i programowego szkol­
nictwa zawodowego, w tym rów­
nież ekonomicznego, jest nomenkla­
tura zawodów i specjalności szko­

leniowych. W dyskusji wyraża się 
obawę, że planowana nomenklatura 
zawodów i specjalności ze względu 
na jej „rozbudowę" zmusi nas w 
niedalekiej przyszłości do komaso- 
wania zawodów, podobnie jak to 
działo się w latach 1956-1957. Wy- 
daje się, że obawa ta jest bezpod­
stawna. Nie można chyba porówny­
wać nowej nomenklatury zawodów 
I specjalności szkolnictwa zawodo­
wego z tą, która powstała w pierw­
szym roku Planu Sześcioletniego.

Ta ostatnia została opracowana w 
oparciu o zupełnie odmienną struk­
turę w zakładach pracy i nie 
uwzględniała koniecznych wyników 
badań specjalistycznych rynku pra­
cy. Planowana nomenklatura za­
wodów wybiega co prawda poza ak­
tualny ich stan, ale czyni to jedynie 
tam, gdzie ma uzasadnienie w po­
stępie technicznym i ekonomicznym 
oraz w perspektywicznym zapotrze­
bowaniu gospodarki narodowej na 
kadry ze średnim i zasadniczym wy­
kształceniem zawodowym. Stąd 
istotna wartość nowej nomenklatu­
ry polega na pełniejszym jej do­
stosowaniu do kierunków rozwoju 
gospodarki narodowej.

Dla ścisłości warto dodać, że pla­
nowana nomenklatura zawodów i 
specjalności nie tylko nie rozbu­
dowuje ilości grup zawodów i spe­
cjalności lecz nawet ogranicza je — 
w porównaniu z obecnie obowiązu­
jącą — o 56 zawodów i specjalno­
ści. Wypada jeszcze podkreślić, że 
zmniejszenie ilości zawodów i spe­
cjalności szkoleniowy"h nastąpiło 
dzięki oparciu ich na możliwie sze­
rokich profilach zawodowych. Po­
zwoliło to ująć w nowej nomenkla­

Potrzebne są nowe metody

turze — przy ogólnym zmniejsze­
niu ilości grup zawodów i specjal­
ności — również- nowe specjalności 
co znajduje m.in. odbicie w 8 gru­
pie zawodów. W skład tej grupy 
wchodzą m.in. technicy, ekonomiś­
ci i pracownicy administracji go­
spodarczej. Znaczna ilość ujętych W 
tej grupie specjalności, w tym rów­
nież wspomniana iv dyskusji spe­
cjalność — artykuły spożywcze nie 
przewidziana jest do masowego 
kształcenia w szkołach zawodowych.

Zakłada się, że specjalistów tych 
będzie się szkolić jedynie przy kil­
ku w kraju liceach ekonomicznych. 
Podkreśla się często, że ekonomia 
w średnich szkołach ekonomicznych 
należy do dyscyplin trudnych za­
równo dla uczących tego przedmio­
tu jak i dla uczniów. Powodem te­
go jest abstrakcyjny charakter, ob­
szerna problematyka i przeładowa­
ny program ekonomii.

Można się zgodzić z opinią, że 
ekonomia polityczna należy do 
przedmiotów trudnych, a jej pro­
gram jest przeładowany, trudno je­
dnak przyznać słuszność twierdze­
niu, że przedmiot ten różni się od 
pozostałych przedmiotów zawodo­
wych, ponieważ wymaga ciągłej ak-
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tualizacji wiedzy przez nauczają­
cego. Potrzeba stałego doskonalenia 
zawodowego i pedagogicznego wią- 
że się . z każdym przedmiotem nau­
czanym w szkole zawodowej. Wy­
nika to z istoty zawodu nauczyciel­
skiego, z konieczności nadążania za 
rozwojem wiedzy, postępu technicz­
nego oraz szybkich przemian spo­
łeczno-ekonomicznych, jakie w na­
szym kraju się dokonują.

Trudno się zgodzić z propozycją 
podwojenia wymiaru godzin na 
nauczanie ekonomii politycznej. 
Wiązałoby się to bowiem ze znacz­
nym zmniejszeniem ilości godzin 
przeznaczonych na inne przedmio­
ty 'ub ze zwiększeniem ogólnej 
liczby zajęć lekcyjnych. Istnieje 
obawą, że ograniczenie wymiaru 
godzin na nauczanie takich przed­
miotów jak np. ekonomika przed­
siębiorstw .ekonomika handlu, księ­
gowość odbije się niekorzystnie na 
wszechstronnym wykształceniu ab­
solwenta. Nie można też dopuścić, 
aby przeciążyć młodzież zajęciami 
w szkole, co jak wiadomo jest 
sprzeczne z zasadami higieny pracy 
umysłowej. Nieliczenie się z tymi 
zasadami prowadzi nieuchronnie do 
znużenia, zmęczenia i wreszcie prze­

męczenia młodzieży. Niebezpieczeń­
stwo przeciążenia młodzieży pracą 
umysłową w zreformowanej szko­
le ekonomicznej wzrasta z uwagi 
na znaczne zwiększenie ilości go­
dzin przewidzianych na naukę 
przedmiotów ogólnokształcących 
przy skróceniu o 1 rok czasokresu 
nauki.

Osobiście widzę możliwości po­
prawy wyników pracy szkolnej 
przy zachowaniu dotychczasowej 
ilości godzin na poszczególne przed­
mioty. Jest to możliwe dzięki od­
stąpieniu od tradycyjnych form 
kształcenia na rzecz nowych metod 
dających uczniom jak najwięcej 
okazji do samodzielnego myślenia 
i wnioskowania we wszystkich og­
niwach lekcji. Uwaga ta odnosi się 
do wszystkich przedmiotów naucza­
nia w średniej szkole ekonomicznej.

Stosowanie nowoczesnych metod 
nauczania musi iść w parze ze sta­
rannym doborem treści z zakresu 
materiału nauczania. Omawiany 
przedmiot nie powinien chyba obej­
mować pełnego kursu ekonomii po­
litycznej, lecz ograniczać się do wy­
branych zagadnień przydatnych ab­
solwentowi liceum ekonomicznego 
w jego przyszłej pracy zawodowej, 

tym bardziej, że niektóre zagad­
nienia ekonomii politycznej są po­
ruszane w trakcie realizacji pro­
gramu ekonomik branżowych, któ­
re częściowo wyprzedzają nauczanie 
ekonomii.

Wydaje się, że program ekono­
mii politycznej powinien mieć układ 
problemowo-historyczny a nie hi­
storyczny. Formacje przedkapitali- 
styczne należy potraktować w nim 
jedynie w sposób ogólny, skupiając 
uwagę na stosunkach społeczno-eko­
nomicznych socjalizmu. Zagadnienia 
kapitalizmu można ograniczyć do 
spraw zasadniczych, mających pod­
stawowe znaczenie dla współcze­
snego kapitalizmu. Nie sądzę, aby 
zachodziła też potrzeba znacznej 
rozbudowy w programie istotnego 
dla omawianego przedmiotu, ale 
niemniej trudnego zagadnienia (na­
wet dla studentów wyższych szkół 
ekonomicznych) dochodu narodowe­
go a zwłaszcza czynników jego 
wzrostu. Rozszerzenie tych zagad­
nień w stosunku do aktualnie obo­
wiązującego programu zwiększyłoby 

0 znacznie stopień trudności tego 
przedmiotu.

Zastanawiając się nad ulepsze­
niem nauczania ekonomii politycz­
nej w średnich szkołach ekonomicz­
nych nie sposób nie wspomnieć, że 
o Obliczu tej szkoły, o wynikach 
nauczania interesującego nas przed­
miotu zadecyduje w ostatecznym 
wyniku kadra pedagogiczna. Kadrę 
nauczającą ekonomii powinni sta­
nowić ekonomiści posiadający 
wszechstronne wykształcenie zawo­
dowe i przygotowanie pedagogicz­
ne.

Jak akumulowaliśmy
Około jednej czwartej dochodu narodowego przezna­

czamy na akumulację, mającą zapewnić nam dalszy 
rozwój gospodarki. A przy tym udział akumulacji w 
podziale dochodu narodowego ostatnio wzrósł (z 24,2% 
w r. 1960 do 26,9% w r. 1965). Rzecz ma ważkie zna­
czenie gospodarcze, spróbujmy tedy przyjrzeć się jej 
nieco bliżej na przykładzie ostatnich lat ’).

Akumulacja obejmuje — jak wiadomo — dwie pod­
stawowe części:

• wartość nakładów inwestycyjnych netto na środ­
ki trwałe (tj. nakładów inwestycyjnych brutto na środ­
ki trwałe łącznie z nakładami na kapitalne remonty, 
pomniejszonych o wartość amortyzacji, która służy 
odtworzeniu bieżącego zużycia), a więc wartość przy­
rostu środków trwałych;
• wartość przyrostu środków obrotowych i rezerw 

(tj. przyrostu zapasów materiałów i paliwa, produkcji 
w toku oraz wyrobów gotowych, w tym także ustala­
nego szacunkowo przyrostu zapasów produkcji rolnej).

Obie te części akumulacji nie rosły równomiernie, 
bowiem w poprzednich pięcioleciach odsetki wzrostu
kształtowały się następująco:

1956—1960 1960—1965

wzrost nakładów inwestycyjnych netto b 55% «%
przyrost środków obrotowych i rezerw o 35# 44 o

Widzimy więc, iż podczas gdy tempo wzrostu Inwe­
stycji w ostatnim pięcioleciu zmalało (w stosunku do 
poprzedniej pięciolatki) — z przyrostem środków obro­

towych i rezerw rzecz miała się odwrotnie. Różnica 
między tempami wzrostu obu tych części znacznie 
zmniejszyła się, co w naszej konkretnie sytuacji nie 
wszędzie było zjawiskiem pożądanym (jak wiadomo — 
podczas ubiegłej pięciolatki w wielu dziedzinach mie­
liśmy do czynienia z nadmiernym wzrostem zapasów).

Niemniej jednak inwestycje nadal rosły szybciej od 
zapasów, więc udział inwestycji w podziale docho­
du narodowego wzrósł, zaś udział przyrostu zapasów 
nieco zmalał. Udział całej akumulacji i obu jej części 
w podzielonym dochodzie narodowym przedstawiał się 
bowiem następująco:

1956—1960 1961—1965

akumulacja 22,8% 25,5%
w tym:

nakłady inwestycyjne nettn 15,4% 18,3%
przyrost środków obrotowych i rezerw 7,4% 7,2%

Zwiększenie udziału inwestycji wynikające z szyb­
szego ich tempa wzrostu nie oznacza jednak zwiększe­
nia tempa wzrostu wszelkiego rodzaju nakładów in­
westycyjnych. Struktura przyrostu inwestycji, w obu 
pięcioleciach była zupełnie odmienna. Jeśli weźmie- 
my pod uwagę podział na inwestycje netto w sferze 
produkcji materialnej i poza tą sferą, to stopień wzro­
stu nakładów inwestycyjnych netto w tych sferach 
podczas obu pięciolatek przedstawiał się następująco:

1956—1960 1961—1965

Inwestycje produkcyjne — wzrost o 52% 71%
inwestycje nieprodukcyjne — wzrost • 99% 19%

Widzimy zatem, że w latach 1956—1960 nakłady na 
Inwestycje w sferze nieprodukcyjnej (budownictwo 
mieszkaniowe, socjalno-oświatowe itp.) wzrosły nie­
mal dwukrotnie, co było koniecznością wynikającą 
m. in. z pewnego zaniedbania tego rodzaju inwestycji 
w okresie poprzednim (lata 1949—1955), natomiast 
można było ograniczyć tempo wzrostu inwestycji pro­
dukcyjnych. Natomiast w ubiegłym pięcioleciu sytua­
cja odwróciła się: potrzeby harmonijnego rozwoju go­
spodarki wymagały przyspieszenia tempa wzrostu in­
westycji produkcyjnych, co musiało ograniczyć wzrost 
nakładów na inwestycje nieprodukcyjne.

W rezultacie udział inwestycji produkcyjnych w na­
kładach inwestycyjnych wzrósł. Udział ten — jeśli 
chodzi o inwestycje brutto — przedstawiał się (wg Ma­
łego Rocznika Statystycznego 1966) następująco:

Inwestycje produkcyjne 
inwestycje nieprodukcyjne

1956—1960 1961—1961

Ponieważ, jak dotychczas, operowaliśmy tu tylko 
odsetkami oraz pojęciem inwestycji brutto i netto — 
pokażmy jeszcze na przykładzie roku 1960 i 1965, jakie 
konkretnie kwoty kryją się pod tymi pojęciami (ceny 
1961 r.):

1960 1965

nakłady Inwestycyjne na środki trwale ’) 98 mld zł 137 mld zł
nakłady na kapitalne remonty 17 „ „ 26 „ „
razem 115 „ „ 163 „ „
amortyzacja 50 „ „ 68 „ „
nakłady inwest. netto na śr. trwałe ■) 65 " „ „ 95 „ „

Jeśli chodzi o przyrost środków obrotowych i re­
zerw. to jego wartość w tych samych latach i cenach 
przedstawia się następująco:

1960 1965

przyrost łr. obrotowych i rezerw ogółem 28,2 mld zł 40,6 mld zł 
w ty m:

poza rolnictwem 25,9 „ „ 35,9 „
przyrost zapasów w rolnictwie <) 2,3 „ „ 4,7 H

Tu warto zwrócić uwagę na fakt, że przyrost ten 
poza rolnictwem w poszczególnych latach ubiegłej 
pięciolatki bądź utrzymywał się na niezmienionym po- 
ziomie( rok 1961, 1963) w stosunku do poprzedniego 
roku, bądź też rósł (lata 1962, 1964, 1965). Natomiast 
przyrost zapasów w rolnictwie był znacznie bardziej 
zmienny, gdyż np. w roku 1962 był on ujemny (stan 
zapasów zmalał o wartość 6,6 mld zł, co było związa­
ne z nieurodzajem), natomiast stosunkowo najwyższy 
(7,0 mld zł) był on w roku 1961.

Wpływ tak zmiennych zapasów w rolnictwie na dy­
namikę przyrostu środków obrotowych i rezerw — a 
tym samym i na dynamikę przyrostów dochodu na­
rodowego — był więc dość istotny. A jeszcze do roku 
1960 przyrost zapasów produkcji roślinnej w rolnic­
twie nie hył uwzględniany w naszej statystyce, gdyż 
wtedy dla uproszczenia zakładano, że stan tych zapa­
sów na koniec każdego roku kalendarzowego nie ule­
gał zmianom. Włączenie szacunku przyrostu zapasów 
produkcji roślinnej do tych obliczeń pozwala więc 
bardziej prawidłowo określać dynamikę akumulacji. 
A to ma istotny wpływ na badanie rozwoju całej na­
szej gospodarki.
_____________ (WSG)

9 Wg dopracowania Zakładu Badań Statysfyczno-Ekor.o- 
nHcznych GUS „Dochód narodowy Polski w latach 1961—1965”.

J) Do nakładów inwestycyjnych oprócz nakładów zwiększa­
jących wartość środków trwałych zalicza się też nie uwzględ­
niane w tym rachunku nakłady zwiększające wartość środ­
ków obrotowych w zakresie tzw. pierwszego wyposażenia 
oraz nakłady na tzw. pozostałe wartości trwałe (szkolenie 
kadr, nabycie licencji dla przyszłej eksploatacji itp.).

’) Do nakładów inwestycyinych netto na środki trwałe za­
liczamy też wartość przyrostu, tzw. stada podstawowego w 
rolnictwie, są to Jednak stosunkowo nieznaczne kwoty, któ­
re dla uproszczenia tu pomijamy.

‘1 Na przyrost zapasów w rolnictwie składa się oprócz 
przyrostu zanasów produkcji roślinnej 1 przyrost wartości 
tzw. stada obrotowego.

Nr 25 (770) - 19.VI.1966 h

2EYCH1E 
GOSPODARCZE 9



P
EWIEN , dowcipny człowiek 
powiedział ■ kiedyś, że sta­
tystyka —, to, takie podejś­
cie do rzeczy, które stara 
się go przekonać o tym, że 
jeśli jego .sąsiad ma na 

obiad, pieczoną gęś, aon sam nie 
ma nic-— statystycznie mają oby­
dwaj na.obiad-pp pół gęsi. To głę­
bokie spostrzeżenie < trzeba mieć na 
uwadze przy rozpatrywaniu oma­
wianego tematu. Trzeba także pa­
miętać, że mimb wszystko bez da­
nych' statystycznych nie obejdzie 
się.

grupie uposażenia przyjmuje " się 
za 100: ? ' t
kwalifikowana pielęgniarka a •—18-

letnią praktyką . M
nauczyciel 1—9 klaty ■ W-letnią ..

praktyką ' IM
Husarz VI grupy 158
kierowca autobusu 181
nauczyciel szkoły iredńlej 149
tokarz VIII grupy 191
wykładowca szkoły przemysłowej, 

z wyższym wykształceniem M7
mistrz w przemyśle maszyn cięż­

kich 151
kierownik budowy 179
kierownik przedsiębiorstwa z <M-

osobową załogą (budowa maszyn) Ul

produkcję, by-na deniwelację zaro­
bić.

■Orientacyjny plan przewiduje, że 
do roku. 1970 zaspokojone zostaną 
najbardziej; palące potrzeby, zwłasz­
cza podniesiońe będą płace nauczy­
cieli i pracowników resortu zdro­
wia.

SPOŻYCIE

Spożycie indywidualne jest naj­
ważniejszym wskaźnikiem stopy 
życiowej. Czechosłowacja w wielu

waćy są dobrze ubrani; rocznie 
przypada na 1 osobę 12 kg włókien' 
tekstylnych. Jest to taka sama ilość 
jak w NRF i Szwajcarii, więcej 
niż w Austrii i Belgii.. Istotną sła­
bością jest powolniejsze wprowa­
dzanie włókien sztucznych, których 
używanie oszczędza- pracę ludzką. 
Jeśli chodzi o obuwie — spożyciem 
4,3 par na osobę rocznie Czecho­
słowacja kwalifikuje się do przo­
dujących krajów świata.

Stały postęp zaznacza się w wy­
posażeniu domów w przedmioty

zadowalający. Por drugiej' wojnie Idealna^ Ilość' wolnęgo czasu okreś- 
świstowej zbudowano 19,7. proc. - la się niej tylko długością dnia pra- 
ogólnego zasobu mieszkaniowego, cy. ale także czasem trwania dojaz- 
(europejski stosunek waha się mię- du do pracy, óbowiązków domo- 
dzy 10—30 proc.), ale ńa ogół mie- ~ 2 ’ ' 7
szkania są przestarzałe,. niedąsta- wykazały 'jv' Czechosłowacji nastę- 
tecznie wyposażone i w, większości , pującą .ilość wolnego czasu (w mi- 
za małe. Średnie mieszkanie w Cze- nutaćh)‘w różnych kategoriach: 
chosłowacji posiada 2,8 pomieszczeń 
mieszkalnych, a mieszka ‘w ńim3,6

du" do pracy, óbowiązków domo­
wych . itp. Badania socjologiczne 
umbftuibr 1 naste-

grupa socjalna dzień powszedni

Cieleni' działalności gospodarczej 
Jest zaspokajanie potrzeb ludzi. W 
rzeczywistości jest więc stopa ży­
ciowa obrazem dojrzałości i pręż­
ności danej ekońomiki. CSRS

osób. Te wskaźniki odpowiadają 
wielkości mieszkań w Finlandii, ale 
są niższe niż w wielu krajach za- . 
chodnioeuropejskich. Np.' ,w.: NRF 
przeciętna ilość pomieszczeń miesz­
kalnych wynosi 4,1, a ilość zamie­
szkałych w nich osób — 3,5; ana­
logiczne liczby dla Wielkiej Bryta-

robotnik 
robotnica 
urzędnik 
urzędniczka 
rólnikw zimie 
rolnik ,w (ecie 
wieśniaczka

• w zimie 
wieśniaczka

wlecie

Cyfry te,

128
71 

168 
100 
118

65

67

36

bynajmniej

niedziele
271
191 
315
220
200
151

nie

112

93

opty-

Pojęcie stopy życiowej jest poję­
ciem niezwykle złożonym. Wpływa 
nań wiele czynników, wśród któ­
rych niepoślednie miejsce zajmuje 
historyczny rozwój kraju, nawyki i 
tradycje, warunki geograficzne, 
rozwój gospodarczy itp. Obywate­
lom Grenlandii lodówki nie są po­
trzebne, a obywatele Afryki Rów­
nikowej nie muszą się martwić 
sprawami ogrzewania swych miesz­
kań, mówienie o wykorzystaniu 
wolnego czasu w Indii, posiadają­
cej sto milionów nie pracujących, 
byłoby nonsensem. W określonych 
krajach powstaje określony stan­
dard. Ponieważ. Czechosłowacja jest 
krajem europejskim, porównuje się 
ją ze standardem europejskim.

' Czechosłowacja ma duże osiąg­
nięcia w dziedzinie produkcji, nau­
ki i kultury; osiągnęliśmy w dłuż­
szym okresie czasu trwały postęp 
w poziomie życia. Obok sukcesów 
w dziedzinie stopy życiowej istnie­
ją i problemy, których rozwiąza­
nie jest nakazem chwili. Za głów­
ny miernik tej stopy uważamy: 
spożycie, długość dnia pracy, opie­
kę zdrowotną, wykorzystanie wol­
nego czasu, politykę populacyjną. 
Rozróżniamy przy tym spożycie z 
dochodów własnych (pensje, wypła­
ty), które wynoszą przeciętnie 70%, 
i spożycie tzw. społeczne (opieka 
lekarska, renty w okresie choroby 
i starości, bezpłatne szkolnictwo 
itp.), które wynosi 30%.

ZRÓWNANIE (NIWELACJA) 
PŁAC

Najważniejszym czynnikiem po­
ziomu życiowego jest płaca. A wła­
śnie w tej dziedzinie, istnieją w 
Czechosłowacji największe trudno­
ści. Chodzi tu przede wszystkim o 
zagadnienie zrównania (niwelacji) 
plac. W przeszłości popularne było 
hasło: „Wszyscy mamy jednakowe 
żołądki”. W polityce płacowej za 
ideał uważano mniej więcej jedna­
kowe wynagrodzenia, i to beż 
względu na kwalifikacje pracowni­
ka i na jakość przez niego wyko­
nywanej pracy. W konsekwencji — 
dziś około ’/, wszystkich zatrudnio­
nych otrzymuje wynagrodzenie w 
wysokości 1400 kcs ± 33%.

Gloryfikacja pracy manualnej 
znalazła swój wyraz w absolutnym 
placowym niedocenianiu pracy in­
telektualnej. Potwierdza to indeks 
płac, przy czym pracę tkacza w V

nii wynoszą 4,7 i 3,1, dla Śzwajca- . . . . ..— „
rii — 4,9 i 3,2, dla Holandii — 5,1 mistyczne, wskazują na dwa zasad-
i 3,9. ' , nicze problemy: po pierwsze —

POZIOM ŻYCIOWY
JAN PILAT

W Czechosłowacji
mieszkania jedno- i dwupokojowe; 
mieszka w nich ponad ■ 70 proc, 
mieszkańców. Obecnie sugeruje się, 
by w masowym budownictwie 
mieszkaniowym — z absolutnej 
większości mieszkań dwupokojo- 
wych — przejść do budowy miesz­
kań trzy- i czteropokojowych. Jeśli 
w latach 1961—1965 nowo zbudo­
wane mieszkanie posiadało przecięt­
nie 2,29 pokoju, w okresie 1966—

przeważają podstawowa różnica między rolni­
kiem a mieszkańcem miast świad-
czy o tym,, że mamy jeszcze wiele 
do- zrobienia w dziedzinie zmniej­
szenia różnic między miastem i 
wsią. Po drugie — sytuacja kobiet 
wygląda znacznie gorzej niż męż­
czyzn, a ■ ich ‘równouprawnienie w 
znacznym stopniu jest jeszcze for­
malne. .

Charakterystyczna jest struktura 
wykorzystania wolnego czasu (w

rębacz VIII kl. w okręgu ostraw- 
sko-karwińskim 287

docent, w wyższej szkole technicz­
nej z 10-letnią praktyką pedago­
giczną 23»

ordynator w szpitalu 261

Łatwo zauważymy, że pensja 
nauczyciela, który wychowuje dzie­
ci do 15 roku życia, jest o 1/3 
mniejsza od pensji ślusarza; że 
nauczyciel w średniej szkole jest 
opłacany gorzej niż ślusarz, a wy­
kładowca szkoły przemysłowej 
mniej więcej tak. samo jak kierow­
ca autobusu że docent w wyższej 
szkole technicznej ma pensję niższą 
niż rębacz w kopalni: kierownik 
przedsiębiorstwa o 600-osobowej 
załodze ma tylko o 10 proc, wyższą 
pensję niż tokarz.

Przy tym — indeks ten nawet z 
grubsza nie ukazuje najgłębszych 
dysproporcji; płace młodych leka­
rzy wahałyby się w granicach cy­
fry 100.

Jest naturalne, że w tych warun­
kach chęć objęcia kierowniczego 
stanowiska, pęd do podnoszenia 
kwalifikacji i w ogóle do kształce­
nia — nie osiągały tej intensyw­
ności, jakiej wymaga zdrowy roz­
wój ekonomiki. Niebezpieczeństwo, 
które przynosi niwelacja płac, zo­
stało dostrzeżone. Rzecz zrozumiała, 
że od teoretycznego uznania ko­
nieczności deniwelacji do jej reali­
zacji — jeszcze długa droga.

Nie chodzi tu tylko o zlikwido­
wanie ujednolicenia płac między 
poszczególnymi gałęziami gospodar­
ki narodowej, lecz o zmiany w ra­
mach każdej z nich. Jest to pro­
blem polityczny, organizacyjny, ale 
przede wszystkim ekonomiczny. Dla 
zlikwidowania tego zrównania płac 
potrzeba 15—18 mld koron. Ponie­
waż pieniędzy tych nie ma. przeto 
trzeba je uzyskać przez efektywną

dziedzinach wytrzymuje porówna­
nie z najbardziej rozwiniętymi kra­
jami zachodnimi, w niektórych 
przoduje. I tu jednak istnieją po­
ważne problemy, których rozwiąza­
nie staje się palące.

Największy udział w wydatkach 
rodziny czechosłowackiej zajmuje 
żywność: 48 proc. To dużo, zwłasz­
cza w porównaniu z krajami za­
chodnimi, w których udział żyw­
ności jest znacznie niższy: w Aust­
rii — 39,5 proc., w Belgii — 31,1 
proc., w Szwecji# — 33,3 proc., w 
Wielkiej Brytanii — 33 proc., a w 
USA nawet 17 proc. Spożycie w 
Czechosłowacji wynosi na osobę 
dziennie 3100 kalorii, czyli więcej 
niż w Austrii, Belgii, Francji, NRF 
i Szwecji. Problemem — i to nie­
małym — jest nieodpowiedni ze­
staw produktów żywnościowych: 
przeważają produkty sycące (prze­
de wszystkim mąka i wyroby mącz- 
ne), a mało jest produktów zwie­
rzęcych (mięso, jaja, mleko, tłusz­
cze).

Obecnie spożywa się w Czecho­
słowacji 162 kg produktów zwie­
rzęcych na osobę. Przewiduje się, 
że w roku 1970 konsumpcja wzroś­
nie do 208 kg; wzrośnie zwłaszcza 
spożycie mleka i masła.

I w tym przypadku nie chodzi 
tu tylko o pobożne życzenia, ale o 
prognozę, która zależy od ogólnych 
wyników gospodarki narodowej, 
utnożliwiających większy przywóz 
artykułów. Zależy to również — 
oczywiście — od lepszych wyników 
czechosłowackiego rolnictwa.

W spożyciu artykułów przemysło­
wych Czechosłowacja należy do 
krajów rozwiniętych 1 wytrzymuje 
porównanie z większością krajów 
zachodnich.

Drugą potrzebą człowieka po je­
dzeniu — jest odzież. Czechosło-

rok 1937 rok 1963
pralki 4 63
lodówki 0.7 21
odkurzacze 6 34
maszyny do szycia 49 63
elektryczne 1 10
gazowe 3 22
rodioodbiorniki 27 100
telewizory •— 40

A oto porównanie wyposażenia 
100 mieszkań w Czechosłowacji i w 
niektórych krajach zachodnich w 
1963 r.:

pralki 63
lodówki 21
odkurzacze 34
telewizory 40
auta 9

CSRS Francja USA Japonia
31,2 72,5 66
41,3 84,9 38
35,4 — 32
27,3 89,3 86
38,5 80,0 —

Z porównania wynika, że czecho­
słowackie domy są dobrze wyposa­
żone. W ostatnich 2 latach gwał­
townie wzrosła sprzedaż telewizo­
rów i lodówek ze względu na do­
godną sprzedaż ratalną. Porówna­
nie w tych rodzajach towarów wy- 
padloby prawdopodobnie dla Cze­
chosłowacji daleko korzystniej. Sta­
tystyka nie obejmuje także drob­
nych urządzeń elektrycznych, któ­
re są bardzo rozpowszechnione. Pod 
względem ilości samochodów Cze­
chosłowacja pozostaje w tyle za 
rozwiniętymi krajami zachodnimi. 
Nie należy oczekiwać, by ten nie­
korzystny stosunek uległ w naj­
bliższych latach poprawie.

MIESZKANIA

Problem mieszkaniowy, który tak 
wyraźnie wpływa na poziom życia, 
jest problemem ogólnoświatowym. 
Czechosłowacja nie jest tu wyjąt­
kiem. Odczuwa się dotkliwy brak 
mieszkań, a ich standard nie jest

r rMwnrwaa

trwałego użytku. Tabelka ukazuje 
ilość przedmiotów trwałego użytku 
na 100 mieszkań:

—1970 ma mieć 2,50, a w okresie procentach):

robotnik robotnica urzędnik. urzędniczka
gospodyni 

domu student

samokształceń ie 26.7 19.4 34,7 26.6 21,4 45,5
praca społeczna 9,5 5,6 12.6 8.3 2,6 3,4
radio 16,4 16,5 13,4 11,9 19,2 7,1
telewizja 16,7 21,8 11,7 18,9 21.1 7,9
kino 4.4 8,9 ' 4,2 7,0 7,5 5,0
inne 26.3 27,8 ‘ 23,4 27,3 28,2 31,1

1971—1976 już 2.87. W perspekty­
wie na okres 1981—1986 przewiduje 
się 3,27 pokoju' na jedno nowo zbu­
dowane mieszkanie.

Nowe budownictwo jednostek 
mieszkaniowych rodzi wiele-proble­
mów, z których do najważniejszych 
należą środki finansowe, siła ro­
bocza, materiały budowlane. W 
Czechosłowacji budownictwo mie­
szkaniowe stale jeszcze nie odpo­
wiada potrzebom. Przez' pięć lat — 
w latach 1961—1965 — zbudowano 
411 000 nowych mieszkań. Plan na 
lata 1966—1971 przewiduje wybu­
dowanie 461 000 nowych mieszkań. 
Przyjmując, że plan ten będzie 
zrealizowany, ciągle jeszcze pro­
blem mieszkaniowy nie będzie' w 
Czechosłowacji rozwiązany. Z za­
dowalającym rozwiązaniem proble­
mu mieszkaniowego liczymy się w 
roku 1975, a w 10 lat później Cze­
chosłowacja zapragnie w tej dzie­
dzinie osiągnąć poziom najbardziej 
rozwiniętych krajów europejskich.

DZIEŃ PRACY I CZAS WOLNY
Niedawno wprowadzono w. Cze­

chosłowacji 44-godzinny tydzień 
pracy; pracujący mają obecnie 2 
wolne soboty w miesiącu. Zarzą­
dzeń tych nie należy uważać za 
ostateczne. Przeciwnie — niezbędne 
‘są dalsze tego typu postanowienia, 
aby osiągnąć normę, ustanowioną 
przez Międzynarodową Organizację 
Pracy w 1962 r. Norma ta zakłada 
40-godzinny i 5-dniowy tydzień 
pracy .

Jeśli idzie o wolny czas, przez co 
rozumiemy czas poświęcany przez 
każdą osobę na swe zamiłowania, 
na swe sprawy — sytuacja nie jest

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
obywatele ■ Czechosłowacji główną 
część swego wolnego czasu poświę­
cają kształceniu, poszerzaniu hory­
zontów, itp. Z zestawienia widać, 
że kobiety wiele wolnego czasu 
spędzają przed ekranem telewizora. 
Nowsze badania prawdopodobnie 
zmieniłyby proporcje jeszcze bar­
dziej na korzyść telewizji.

*
Dla wszechstronnej oceny poziomu 

życia w Czechosłowacji istotne są 
również i inne wskaźniki: liczba dzie­
ci w rodzinie, ilość zatrudnionych 
członków rodziny, kultura miejsc 
pracy i urządzeń socjalnych, rynek 
wewnętrzny i ągortyment towarów, 
rodzaj komunikacji, rekreacja i 
opieka zdrowotna, szkolnictwo, po­
ziom urządzeń kulturalnych i spor­
towych itd. Objętość artykułu nie 
pozwala zająć się nimi szczegóło­
wo, ale można powiedzieć, że w 
dziedzinach tych są zarówno osiąg­
nięcia, jak i wady. I perspektywy.

Nie będzie chyba przesadą, jeśli 
Czechosłowację pod względem po­
ziomu życia zaliczymy do rozwinię­
tych krajów świata. Problemy, ja­
kie istnieją w tej dziedzinie, wca­
le niemałe, są, czy też będą, roz­
wiązane.

Najważniejsza jednak nie jest 
ilość^ obuwia, pralek i lodówek. 
Najważniejsze jest nowe pojęcie: 
obywatel czechosłowacki nie hodu­
je w sobie moralności konsumenta, 
ale chce się-najlepiej uplasować w 
życiu ogólnospołecznym. Nie chodzi 
tu oczywiście o ascetyzm — dobra 
materialne są jednak tylko środ­
kiem rozwoju osobowości.

BUŁGARIA 
— rozwój 
przęmysłu 

chemicznego
TODOR LEWASZKI

W WARUNKACH socjalistycz­
nych Ludowa Republika 
Bułgarii osiągnęła wszech­

stronny postęp przemysłowy. Burz­
liwy wszechstronny rozwój stał się 
udziałem wszystkich dziedzin prze­
mysłu, . a szczególnie przemysłu 
chemicznego, który zajął jedno z 
pierwszych miejsc w gospodarstwie 
narodowym. Dzięki odkryciu boga­
tych złóż węgla, ropy naftowej 
i gazu naturalnego powstała baza 
surowcowa, zapewniająca szybki 
rozwój ciężkiej chemii i nade 
wszystko petrochemii. Pewne po­
jęcie o tempie tego rozwoju dają 
następujące dane lub wskaźniki 
wzrostu produkcji i nakładów pie­
niężnych w przemyśle chemicznym:

(1952 — 100)

1952 1956 1960 1964

1. Ogólny zakres pro­
dukcji chemicznej 
i przemysłu gumo­
wego 100 221 549 1000

2. Nakłady , pieniężne 
w przemyśle che­
micznym (w min
lewów) 17,3 3,0 19,5 41,7
Wskaźnik 100 17 113 241

■U GOSPODARCZE

(770) >- 19.VL1966 r, -

W 20-letnim planie perspekty­
wicznym rozwoju kraju uwagę 
zwrócono głównie na chemię prze­
mysłową. Przewiduje się przezna­
czenie ogromnych nakładów na bu­
dowę nowych fabryk, co pozwoli 
na 25-krotne zwiększenie produk­
cji chemicznej w r. 1980 w porów­
naniu ze stanem z r. 1960.

Bułgaria produkuje obecnie po­
nad 250 tys. t nawozów azotowych. 
Ilość ta nie może jednak w pełni 
zaspokoić potrzeb wewnętrznych 
rolnictwa i zwiększonego zapotrze­
bowania na rynku międzynarodo­
wym. Wskutek tego w okresie no­
wego planu 5-letniego (1966—1970) 
przewidziane jest znaczne zwiększe­
nie produkcji nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin. Pod ko­
niec roku ubiegłego w fabryce na­
wozów azotowych w Starej Zagorze 
oddany został do eksploatacji od­
dział związków karbidowych o 
rocznej zdolności produkcyjnej 70 
tys. t.

Celem wykorzystania ujawnione­
go gazu naturalnego w miejscowoś­
ci Wraca buduje się pospiesznie 
nowy duży chemiczny zakład prze­
mysłowy, którego roczna moc pro­
dukcji wyniesie 400 tys. t amonia­
ku, 600 tys. t karbidu i 200 tys. t 
wody amoniakalnej. Po wybudowa­
niu jeszcze jednego przewidzianego 

przedsiębiorstwa łączna wielkość 
produkcji nawozów azotowych się­
gnie co najmniej 700 tys. t (przy 
bazie 100 proc, azotu). W tym sa­
mym czasie postawione będą rów­
nież człony fabryki superfosfatu, 
dzięki czemu produkcja nawozów 
fosforowych w r. 1970 osiągnie oko­
ło 280 tys. t (przy bazie 100 proc. 
E2O2), czyli 1 100 tys. t w naturze. 
Zwiększa się znacznie produkcję 
kwasu siarkowego do około 850 
tys. t w r. 1970 wobec 319 tys. t w 
1965 r.

Następuje także szybkie rozsze­
rzenie produkcji sody. W 1960 r. 
produkcja kalcynowanej sody wy­
nosiła 135 tys. t, zaś w 1964 roku 
228 tys. t, z czego na rynki zagra­
niczne sprzedano 94 tys. t. Według 
planu do r. 1970 produkcja sody 
kalcyntfwanej osiągnąć ma rocznie 
350 tys. t.

Dużego zwiększenia produkcji 
można spodziewać się w dziedzinie 
sody kaustycznej, która z 33 tys. t w 
1965 roku podniesiona ma być w 
ciągu 5 lat do 88 tys. t. Produkcja 
chloru z 13 tys. t w 1965 r. wzro­
snąć powinna do 63 tys. t w 1970 r. 
Chlor wykorzysta się jako podsta­
wę produkcji polichlorku winylu, 
cyklohexanu i im podobnych pro­
duktów. Dążąc do rozszerzenia ba­
zy surowcowej polichlorku winylu 
w fabryce chemicznej im. K. Mark­
sa' pod koniec r. ub. uruchomiony 
został nowy piec kalcynowanegó 
karbidu, którego produkcja osiągnę­
ła ogółem ponad 30 tys. t. W roku 
obecnym 1 następnych przewiduje 
się poważne zwiększenie produkcji 
amoniaku sulfanacyjnego, dwuwę­
glanu azotu, kwasu solnego, kala­
fonii i in.

Jeżeli poprzednio w Bułgarii roz­
wijana była głównie chemia nieor­
ganiczna, to obecnie góruje chemia 
syntezy organicznej, a przede 
wszystkim petrochemia. Jej główną 
bazą są zakłady blisko Burgasu. 
Prócz aktualnej produkcji benzyny 
(371 tys. t w r. 1965), mazu tu (1144 
tys. t w r.. 1965), środków napędo­
wych do motorów reaktywnych 
i Diesela, w skład rafinerii burga- 

skiej włączony został także oddział 
produkcji polietylenu pod niskim 
ciśnieniem (10 tys. t) a za rok wy­
produkuje się tam również 24 tys. t 
polietylenu pod wysokim ciśnie­
niem. W styczniu rb. rozpoczęła 
pracę fabryka polietylenu, a nieco 
później otrzymano już pierwsze 
ilości etylenu diaminowego i dwu- 
chloroetanu. W trakcie budowy jest 
fabryka kauczuku syntetycznego o 
początkowej mocy produkcyjnej (w 
latach 1967—1968) ponad 15 tys. t 
kauczuku butadienowo-styrenowe­
go i 5 tys. t latexów. W najbliż­
szym czasie rozpoczną także pracę 
nowe oddziały o rocznej produkcji 
30 tys. t fenolu (surowiec produ­
kowany do produkcji włókien po­
liamidowych) i 20 tys. t benzolu 
(surowiec do produkcji mas pla­
stycznych).

Kombinat petrochemiczny pod 
Burgasem w następnych latach 
osiągnie roczne przetwórstwo 
6 min t surowej ropy naftowej, z 
której prócz wspomnianych pro­
duktów wytwarzanych będzie rów­
nież przeszło 40 rodzajów pochod­
nych ropy naftowej i surowców 
przemysłowych, w tym acetonu, 
tereftalanu dwumetylu, metanolu, 
ksylolu, polistyrolu, glikolu etyle­
nowego.

W nowym planie 5-letnim prze­
widuje się budowę jeszcze jednego 
ośrodka petrochemii — kombinatu 
chemicznego blisko miasta Plewen, 
przeznaczonego do przerobu 1 min t 
ropy naftowej, dobywanej z nowo 
odkrytego źródła we wsi Dolny 
Dubnik. Kombinat posiadał będzie 
także oddział produkcji oktanolu, 
gliceryny, kwasu octowego, acetal- 
dehydu, butanolu, acetatu butano­
wego i innych produktów, przezna­
czonych przeważnie na rynek za­
graniczny.

Nowym' kierunkiem, w którym 
nastąpi rozwój przemysłu chemicz­
nego, jest produkcja włókien syn­
tetycznych na potrzeby przedsię­
biorstw włókienniczych. Obecnie 
buduje się fabrykę, której moc wy­
twórcza osiągnie 14 tys. t włókien 
poliamidowych, z których 8 500 t 

stanowić będą tkaniny kordowe, 
przeznaczone do produkcji opon 
samochodowych i innych rodzajów 
technicznych wyrobów kauczuko­
wych w nowej fabryce.

A więc serce przemysłowe Buł­
garii zaczyna bić mocniej. Stwarza 
to warunki szybkiego rozszerzenia 
wymiany towarowej z innymi kra­
jami. Z zacofanego kraju rolnicze­
go Bułgaria przeobraża się w pań­
stwo o wielkich i stale rosnących 
możliwościach eksportowych na 
międzynarodowym rynku produk­
tów chemicznych. W latach ostat­
nich przedsiębiorstwo handlu za- 

1 granicznego „Chimimport” ekspor­
tuje regularnie duże ilości nawo­
zów azotowych do Czechosłowacji, 
Rumunii, na Kubę, do Chin,. Indii, 
Anglii, Belgii, Grecji i do innych 
krajów; sodę kalcynową eksportuje 
do ZSRR, na Węgry, do Jugosławii, 
Izraela, Iranu, Argentyny, Cejlonu 
i do innych; kalafonię do NRD, 
NRF, Grecji, Kambodży, ZRA, Ja­
ponii i in.; sodę kaustyczną do 
ZSRR, Albańiii, Rumunii, Wietna­
mu, Turcji, Brazylii, Mali i in.; 
związki karbidowe na Węgry, do 
Jugosławii, Anglii, Urugwaju, Li­
banu i in.; biel cynkową do Austrii, 
Holandii, NRF, Szwajcarii i in. Do 
Polski Bułgaria eksportuje węglan 
wapnia, farby anilinowe, sulfaty 
magnezjowe, tolnol i inne produkty.

Przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego „Chimimport” może obec­
nie importować nie tylko surowce 
przemysłowe, lecz i gotowe wyro­
by przemysłu chemicznego — 
sztuczne skóry, .pokrycie podłóg, 
opony samochodowe, uszczelki Se- 
meringa, taśmę transporterów, opon 
do pojazdów elektrycznych' i inne 
rodzaje technicznych wyrobów z 
kauczuku i z mas plastycznych.

W najbliższym czasie Bułgaria 
zjawi się na rynku międzynarodo­
wym z własną produkcją szeregu 
jeszcze nowszych wytworów, w 
tym suspensyjnego polietylenu, pla­
styfikatorów, poliwinylochlorydy, 
smoły, kauczuku syntetycznego, farb 
antykorozyjnych, klejów i innych 
wyrobów o dużym znaczeniu prze­
mysłowym i kulturalno-bytowym.

Niedobór 
na rynku 
siarki

Jugosłowiański dziennik „Privredni 
Pregled” z dn. 31.V. rb. przynosi cieka­
we spostrzeżenia z międzynarodowego 
rynku siarki. Według oceny dziennika 
produkcja różnych rodzajów siarki w 
r. 1965 przez wszystkie kraje, prócz so­
cjalistycznych, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wzrosła o 7,3 proc.

Produkcja niektórych artykułów, za­
wierających siarkę, wyglądała według 
wstępnych danych następująco (w tys. 
t):

1964 1965

Razem 21 209 22 758
Siarka

kopalniana 12 oso 13 313
Siarka

dobywana
systemem Frasha:

w Stanach Zjednoczonych 5 309 6 233 
w Meksyku 1 651 1 soo
Siarka

kopalniana
w pozostałych krajach: 

w Kanadzie 1 500 1 626
we Francji 1500 1 500
w Stanach Zjednoczonych 1 092 1 321
Piryty 5 893 6 071

Konsumpcja siarki w krajach prze­
mysłowo rozwiniętych (prócz krajów 
socjalistyczńych) i w krajach rozwija­
jących się wzrasta coraz szybciej. Mimo 
znacznego zwiększenia produkcji czoło­
wi producenci zmuszeni byli do sprze­
daży z posiadanych zapasów rezerwo­
wych 1,1 min t siarki zwykłej, na któ­
rą wystąpiło duże zapotrzebowanie. 
Wskutek lego rezerwy siarki zmniej­
szyły się od 1963 r. o prawie 2,5 min t.

W roku poprzednim konsumpcja 
wszystkich rodzajów siarki osiągnęła 
23,7 min t wobec 21,8 min t w r. 1964, 
z czego na starkę kopalnianą przypada 
ok. 14,1 min t i 12,6 min t na siarkę 
dobywaną systemem Frasha.

Zapotrzebowanie na siarkę nadal rol­
nie, zwłaszcza w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie służy ona głównie do pro- 
dukcji nawozów. Pomimo powabnego 
zmniejszenia się u producenta w ciągu 
• ostatnich lat zapasów siarki, ocenia 
s>ł' Je jednak za dostateczne do pokry­
cia wzrastającego zapotrzebowania.

Wieloletnia perspektywa rynku siarki 
wymaga, zdaniem dziennika, szvbkieco 
wykorzystania nowych znalezisk w 
stanach Zjednoczonych ł w Meksyku.

Biuro górnictwa japońskiego mini- 
•terątwa handlu zagranicznego i nrzp. 
mysłu wyraziło przekonanie, że niedo- 
bór Marki na rynku iWiatowym potrwa 
Jeszcze kilką lat. dzięki czemu jej

“b"'”’ ‘endencjęJ zwyż- 
kFwać ^akRtracji cen ocze-
Kiwać można dopiero po r. 1970.

(B. OJ



A
naliza współczesne] gos> 
podarki kapitalistycznej jest 
dziś niemożliwa bez uw­
zględnienia problematyki 
. militarnej, bez ukazania 
różnorodnych form oraz 

rozmiarów zaangażowania poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki dla ce­
lów militarnych. Konieczność uw­
zględniania tego zespołu problemów 
— zarówno w analizie teoretycznej 
jak i opisowej — narzuca fakt prze­
znaczenia przez współczesne pań­
stwa kapitalistyczne ogromnych 
środków dla realizacji planów przy­
gotowań wojennych. Wywiera to o- 
kreślony wpływ na całe życie gos­
podarcze kraju, przebieg koniunktu­
ry, stosunki społeczno-polityczne 
itp.

Stopień wciągnięcia gospodarki do 
wykonywania zadań militarnych jest 
obecnie niepomiernie większy niż 
kiedykolwiek w historii kapitali­
zmu. Dotyczy to zarówno okresów 
wojen jak i okresów pokoju. 
Przyczyna tego zjawiska tkwi w 
charakterze współczesnych wojen, w 
określonym stanie współczesnej 
techniki wojskowej, narzucających 
pewne konieczne wymogi gospodar­
ce narodowej.

W marksistowskiej literaturze 
ekonomicznej dla określania zja­
wisk angażowania gospodarki kapi­
talistycznej do celów militarnych 
stosowane jest pojęcie „militaryza­
cja gospodarki". Należy jednak pod­
kreślić, że pojęcie to nie jest jedno­
znacznie używane. Prowadzi to nie­
jednokrotnie nie tylko do nieporo­
zumień teoretycznych ale — co jest 
niemniej ważne — do różnorodnej 
oceny stanu gospodarki* jakiegoś 
kraju kapitalistycznego. Ten ostat­
ni przypadek miał np. miejsce w re­
cenzji pracy „Ekonomiczne proble­
my militaryzacji NRF, i) zamiesz­
czonej przez Zbigniewa Matkow­
skiego na łamach nr 9/1966 „Życia 
Gospodarczego”. Zbigniew Matkow­
ski stwierdza, iż w Niemieckiej Re­
publice Federalnej nastąpiła milita­
ryzacja ekonomiki, „... jakkolwiek 
militaryzacja ta nie wyraża się do­
tychczas w poważniejszym zaanga­
żowaniu własnego przemysłu. Suge­
stia ta wskazuje tylko... jak pilną 
jest sprawa sprecyzowania pojęcia 
militaryzacji w jego znaczeniach o- 
gólnych i specyficznych”. W artyku­
le pragnę wypowiedzieć się w tej 
drugiej sprawie, pomijając ocenę 
przez Zbigniewa Matkowskiego ak­
tualnego stopnia militaryzacji gos­
podarki NRF.

„Militaryzacja gospodarki” ozna­
cza przede wszystkim jedną z form 
polityki gospodarczej państwa kapi­
talistycznego. Polityka ta realizowa­
na jest w drodze przeznaczania o- 
kreślonej części zaśobów ekonomicz­
nych kraju dla celów miiitśrriyćh. 
Jej efektem jest więc nie przyrost 
produkcji artykułów powszechnego 
użytku lub dóbr wytwórczych, słu­
żących do wytwarzania artykułów 
powszechnej konsumpcji, lecz przy­
rost dóbr militarnych (uzbrojenie, 
sprzęt wojskowy itp.), wzrost do­
chodu personelu wojskowego, inwe­
stycji o przeznaczeniu specyficznie 
militarnym itp. Ta forma polityki 
gospodarczej państwa kapitalistycz­
nego realizować może dwa cele: po 
pierwsze — przygotowywać pod 
względem ekonomicznym zamierzo­
ne agresywne działania wojenne lub 
obronę własnego terytorium wobec 
spodziewanego zagrożenia militar­
nego, po drugie — wywoływać o- 
kreślone efekty koniunkturalne, a 
więc pobudzać koniunkturę, znajdu­
jącą się w zniżkowej fazie.

Rozróżnienie dwóch powyższych 
celów polityki militaryzacji gospo­
darki ma istotne znaczenie. Jak wy­
kazuje bowiem praktyka obydwa 
te cele bynajmniej nie zawsze po­
krywają się przy podejmowaniu 
przez państwo polityki militaryza­
cji. Tak więc istnieją liczne przy­
kłady, dowodzące, że polityka ta 
podejmowana jest głównie ze wzglę­
dów polityczno-militarnych, a więc 
ma na celu gospodarcze przygoto­
wanie ewentualnych przyszłych 
działań wojennych. Typowym przy­
kładem jest tutaj właśnie proces 
remilitaryzacji NRF, obejmujący

także gospodarkę narodową. Sytu­
acja ' koniunkturalna w gospodarce 
zachodnioniemieckiej zarówno w 
momencie rozpoczęcia reiiailitaryza- 
cji (połowa lat pięćdziesiątych; jak 
wiadomo NRF. stała się członkiem 
NATO w roku 1955) jak i w latach 
późniejszych, w okresie intensywne- 
go realizowania planów remilitary- 
zacyjnych, nie wymagała nadzwy­
czajnych środków dla pobudzenia 
i utrzymania koniunktury. Raczej 
odwrotnie — w sytuacji pełnego za­
trudnienia, istniejącej w gospodar­
ce zachodnioniemieckiej, remilita- 
ryzacja jest czynnikiem osłabiają­
cym koniunkturę gospodarczą. Tak 
więc o podjęciu remPitaryzacji, jej 
kontynuowaniu, o wciąganiu do te­
go celu gospodarki narodowej — za­
decydowały względy polityczno-mi­
litarne. Należy także przypomnieć, 
że nie motywy koniunkturalne, a 
realizowanie haseł militarnego od­
wetu, zadecydowało o podjęciu pla­
nów militarnych — także w dzie­
dzinie gospodarki — przez Niemcy

mogą .więc odzwierciedlać, stopnia 
zaapgażowania gospodarki dla ce­
lów zbrojeniowych. Wiadomo jest 
poza tym, że znaczna część wydat­
ków zbrojeniowych państw kapita­
listycznych pokrywana jest ze środ­
ków pozabudżetowych, nie ujętych 
w preliminarzach przedkładanych 
odpowiednim organom publicznym. 
Istotny jest również fakt wydat­
kowania znacznych środków na ce­
le militarne przez kapitał prywat­
ny (np. nakłady na badania nauko­
we, prowadzone przez prywatne 
koncerny zbrojeniowe), czego oczy­
wiście nie odzwierciedla żaden pre­
liminarz budżetowy państwa.

Najbardziej syntetycznym mierni­
kiem stopnia zmilitaryzowania gos­
podarki jest udział wydatków zbro­
jeniowych w dochodzie narodowym 
kraju w danym okresie czasu. Sto­
pień zmilitaryzowania gospodarki, 
określony udziałem wydatków zbro­
jeniowych w dochodzie narodowym, 
będzie oczywiście zależny od przy­
jętej metody liczenia dochodu naro­
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hitlerowskie w połowie lat trzy­
dziestych.

Niezależnie od tego, jaki jest 
główny motyw polityki militaryza­
cji gospodarki — polityka ta zawsze 
wywołuje określone efekty ko­
niunkturalne. W zależności od roz­
miarów wydatków militarnych, ich 
struktury wewnętrznej oraz fazy 
cyklu koniunkturalnego, w jakiej 
podejmowana jest ta polityka, od 
stanu rozwoju gospodarczego kraju 
i innych czynników — militaryzacja 
może oddziaływać przyśpieszająco 
lub hamująco na koniunkturę.

Istnienie w jakimś kraju polityki 
militaryzacji gospodarki nie ozna­
cza jeszcze, że gospodarka danego 
kraju stała się gospodarką 
zmilitaryzowaną. Gos­
podarka zmilitaryzowana to taka sy­
tuacja, w której podstawowa część 
potencjału gospodarczego kraju za­
angażowana jest w sposób pośredni 
lub bezpośredni w produkcję dóbr 
o przeznaczeniu militarnym. Tego 
rodzaju sytuacja może istnieć za­
równo w okresie pokoju, w fazie 
intensywnych przygotowań wojen- 
no-ekonomicznych, a więc gdy pro­
ces mobilizacji gospodarczej zakoń­
czony zostaje przed wybuchem 
działań wojennych, jak i w czasie 
trwania działań wojennych. Gospo­
darkę kraju prowadzącego wojnę, w 
którym podstawowa część potencja­
łu gospodarczego zaangażowana jest 
dla produkcji dóbr o przeznaczeniu 
militarnym, określamy jako gos­
podarkę wojenną. Tak 
więc polityka militaryzacji gospo­
darki znajduje swój najpełniejszy 
wyraz w ukształtowaniu się gospo­
darki zmilitaryzownej (gospodarki 
wojennej).

Niezmiernie istotnym zagadnie­
niem analizy współczesnej gospo­
darki kapitalistycznej jest określe­
nie mierników (wskaźników) zmili­
taryzowania gospodarki.

Nie może być miernikiem stopnia 
zmilitaryzowania gospodarki udział 
wydatków zbrojeniowych w budże­
cie państwa. Budżet kraju kapita­
listycznego nie daje nawet w przy­
bliżeniu obrazu nakładów ponoszo­
nych w danym kraju na cele roz­
woju gospodarczego (tym m. in. 
różni się on od budżetu kraju so­
cjalistycznego), wydatki zbrojenio­
we zawarte w tym budżecie nie

dowego oraz od sposobu zestawienia 
wielkości wydatków zbrojeniowych. 
Pierwsza sprawa ma oczywiście 
szczególnie istotne znaczenie przy 
przeprowadzaniu wszelkich porów­
nań międzynarodowych a przede 
wszystkim przy porównaniach stop­
nia obciążenia gospodarki wydatka­
mi zbrojeniowymi poszczególnych 
krajów. Niemniej istotne jest właś­
ciwie zestawienie wielkości „wydat­
ki zbrojeniowe”.

W tej sprawie wskazać należy na 
występującą niekiedy tendencję 
niesłusznego rozszerzania zakresu 
pojęcia „wydatki zbrojeniowe”. Jest 
oczywiście faktem, że nie ma dzi­
siaj. takiej dziedziny życia gospodar­
czego, której rozwój nie posiadałby 
znaczenia militarnego. W tym sen­
sie ogólny rozwój przemysłu, infra­
struktury, rolnictwa, nauki — zwła­
szcza w niektórych dziedzinach — 
jest jednocześnie czynnikiem wzro­
stu siły militarnej kraju. Niezwykle 
płynna i trudna do uchwycenia jest 
także granica między „produkcją 
pokojową” a „militarną” ze wzglę­
du na bezpośrednią przydatność 
wielu dziedzin produkcji „pokojo­
wej” dla celów militarnych. W tej 
sytuacji istnieje pilna konieczność 
zdefiniowania pojęcia „wydatki 
zbrojeniowe”. Pojęcie wydatków 
zbrojeniowych odróżnić należy od 
wydatków państwa, których efektem 
jest rozwój potencjału gospodarcze­
go kraju, będącego najogólniejszą 
podstawą siły militarnej. Tak więc 
do wydatków zbrojeniowych zali­
czać należy te wydatki, które w da­
nym czasie uruchamiają dla celów 
militarnych poszczególne elementy 
istniejącego w Kraju potencjału gos­
podarczego. Będą to oczywiście w 
pierwszym rzędzie wydatki mini­
sterstw wojskowych, przeznaczone 
na zakupy sprzętu i uzbrojenia, u- 
trzymanie personelu wojskowego 
(umundurowanego i cywilnego), fi­
nansowanie badań naukowych na 
użytek poszczególnych rodzajów sił 
zbrojnych, tworzenie zapasów stra­
tegicznych uzbrojenia, sprzętu, su­
rowców strategicznych, wydatki na 
rozbudowę baz militarnych w kra­
ju i za granicą, oraz na rozbudowę 
przemysłu zbrojeniowego (pod czym 
rozumieć należy tzw. ścisły prze­
mysł zbrojeniowy, wytwarzający 
środki uzbrojenia armii).

Wydatki ministerstw wojskowych 
stanowią główną część wydatków 
zbrojeniowych. Dla uzyskania peł­
nego obrazu konieczne jest uw- 
wzlędnienie wydatków o charakte­
rze militarnym, znajdujących ?ię w 
budżetach ministerstw niewojsko­
wych oraz nakładów o tym charak­
terze, ponoszonych przez kapitał 
prywatny. Z zasady dane tego ro­
dzaju nie są ujawniane w statysty­
kach i sądzić można o nich jedynie 
w sposób wysoce przybliżony.

Wskaźnik udziału wydatków zbro­
jeniowych, w dochodzie narodowym 
jest najbardziej syntetycznym mier­
nikiem obciążenia gospodarki naro­
dowej zbrojeniami. Analiza tego ob­
ciążenia winna uwzględniać poza 
tym szereg danych szczegółowych, 
które obrazują stopień zmilitaryzo­
wania poszczególnych dziedzin gos­
podarki narodowej.

Tak więc istotne znaczenie posia­
da tu określenie stopnia wykorzy­
stania siły roboczej kraju dla celów 

, militarnych (udział zatrudnionych w 
produkcji zbrojeniowej i stanu oso­
bowego armii — łącznie z persone­
lem cywilnym — w ogólnej sumie 
zatrudnionych w gospodarce naro­
dowej). Udział wydatków zbrojenio­
wych w budżecie państwa obrazuje 
nam stopień zmilitaryzowania fi­
nansów publicznych danego kraju. 
Do ciekawych wniosków mogą pro­
wadzić dane o udziale produkcji 
zbrojeniowej w całości produkcji 
poszczególnych gałęzi przemysłu. 
Jak wiadomo, istnieją gałęzie prze­
mysłu, mające — z uwagi na struk­
turę współczesnych armii — szcze­
gólne znaczenie dla potencjału mili­
tarnego kraju. Takimi są np. prze­
mysły — lotniczy i elektroniczny. 
Wiadomo np., że NRF — posiadając 
mniejszy niż USA i prawie taki 
sam jak inne główne kraje NATO, 
stopień obciążenia dochodu narodo­
wego wydatkami militarnymi — po­
siada niezwykle wysoki stopień zmi­
litaryzowania przemysłu lotniczego, 
który ponad 80 ptoc. zamówień wy­
konuje na zlecenie Bundeswehry. 
Rozmiary zmilitaryzowania badań 
naukowych mogą być określone u- 
działem wydatków na wojskowe ba­
dania naukowe w ogólnej sumie 
wydatków na cele naukowo-badaw­
cze w państwie.

Ilość tego rodzaju wskaźników 
szczegółowych można zwiększyć. Są 
one niezbędnym uzupełnieniem syn­
tetycznego miernika zmilitaryzowa­
nia gosnodarki — udziału wydatków 
zbrojeniowych w dochodzie naro­
dowym kraju.

Określenie udziału wydatków 
zbrojeniowych w dochodzie narodo­
wym oraz stopnia zmilitaryzowania 
poszczególnych dziedzin gospodarki 
narodowej za pomocą szeregu 
wskaźników szczegółowych wyczer­
puje zadania analizy ogólno-eko- 
nomicznej. Nie wystarcza to jed­
nak dla analizy wojskowo-ekono- 
micznej. Analiza ta winna miano­
wicie ocenić wydatki zbrojeniowe 
pod kątem oceny siły uderzeniowej 
danej armii. Staje się to widoczne 
jeśli w analizie uwzględnimy struk­
turę wydatków zbrojeniowych.

Konieczny jest przede wszystkim 
najogólniejszy podział wydatków 
zbrojeniowych na tzw. wegetacyjne 
(koszty utrzymania personelu woj­
skowego) oraz rzeczowo-inwestycyj- 
ne (zakup uzbrojenia i sprzętu, in­
westycje militarne itp.). Istotny jest 
podział wydatków według poszcze­
gólnych rodzajów wojsk (wojska lą­
dowe, lotnictwo, marynarka itd.). 
Szczególne znaczenie posiada gru­
powanie wydatków zbrojeniowych z 
podziałem na bronie klasyczne i no­
woczesne (broń atomowo-rakietowa). 
Należy także prześledzić dynamikę 
wzrostu poszczególnych grup wy­
datków zbrojeniowych oraz zmiany 
we wzajemnych proporcjach miedzy 
poszczególnymi grupami wydatków 
na przestrzeni dłuższego okresu cza­
su. Problemy analizy strukturv wy­
datków zbrojeniowych sygnalizuje­
my jedynie w sposób ogólny — o- 
mówienie ich wykraczałoby poza 
ramy niniejszego artykułu.

Jest oczywiste, że polityka mili­
taryzacji gospodarki, występująca w 
określonym kraju kapitalistycznym, 
posiada nie tylko reperkusje ekono­
miczne. Ekonomista winien dostrze­
gać zarówno jej uwarunkowania 
polityczne, militarne, społeczne jak 
i skutki w wielu pozaekonomicz­
nych dziedzinach życia danego 
kraju.

') M. Chęciński. T. Grabowski, W. 
Stankiewicz. Ekonomiczne nroblemy mi­
litaryzacji NRF. Wyd. MON. W-wa. 1965.

'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

Konkurencja - koncentracja
W ciągu ostatnich lat nieco poza naszą świadomością, w zachodnim 

świecie nastąpiło gwałtowne zaostrzenie się walki konkurencyjnej między 
czołowymi jego potęgami gospodarczymi. Zjawisko to szczególnie ostro 
zarysowało się w „zachodniej Europie, mówiąc dokładniej w walce o za­
chodnioeuropejski rynek zbytu.

Rynek krajów zachodniej Europy w ciągu ubiegłego dziesięciolecia wy­
kazał największą dynamikę rozwojową i jak twierdzą fachowcy jego 
chłonność będzie się nadal powiększała, szczególnie w takich dziedzinach 
jak w zbycie samochodów osobowych, urządzeń dla gospodarstwa domo­
wego, w budownictwie i w innych. Można przewidywać, że ze względu na 
utrzymujący się brak siły roboczej również i w samym przemyśle zosta­
nie przyspieszony rozwój procesów modernizacyjnych, automatyzacji itp. 
W związku z tym wzrastać też będzie chłonność zachodnioeuropejskiego 
rynku zbytu maszyn i urządzeń przemysłowych. W tej sytuacji walka 
o dynamicznie rozwijający się zachodnioeuropejski rynek nabiera nowych 
rumieńców i charakterystycznych rysów. Toczy się ona w różnych ukła­
dach i jej fronty przebiegają bardzo różnorodnie.

Walka, przegrupowania sił dokonują się tak wewnątrz Wspólnego Ryn­
ku, jak i poza nim. W zmaganiach bierze udział zarówno kapitał amery­
kański, brytyjski, skandynawski, jak i japoński. Niewątpliwie proces inte­
gracji, jaki się dokonywa w ramach Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej, jest jednym z przejawów montowania sił obronnych państw wcho­
dzących w jej skład, szczególnie przeciwko ekspansji amerykańskiego, ale 
również i brytyjskiego kapitału. Jednak sam proces integracji stwarza 
właściwie dopiero bazę wyjściową do poważniejszej rozgrywki.

W ostatnim okresie czasu jedną z niezmiernie interesujących form to­
czonej między największymi ugrupowaniami kapitałowymi walki konku­
rencyjnej jest olbrzymia fala porozumień handlowych, produkcyjnych, 
fuzji, tworzenia z kilku spółek — jednej potężniejszej, koncentracji kapi­
tałów, przenoszenia produkcji z jednych zakładów do innych itp. Ma miej­
sce koncentracja mocy produkcyjnych, a poprzez to wydłużanie, serii 
i obniżanie jednostkowych kosztów produkcji. Jednocześnie występuje 
zjawisko przenoszenia się niektórych branż w rejony kraju, zapewniające 
siłę roboczą lub ułatwiające transport surowców; np. istnieje silny pęd 
do przenoszenia hutnictwa żelaza czy kombinatów chemicznych w pobliże 
portów i brzegu morskiego.

Mając na uwadze procesy koncentracji, trudno nawet dzisiaj ustalić, kto 
dał tu początkowy zapłon; czy wyszedł on z biur luksemburskich Euro­
pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali, czy też koncentracja produkcji i kapi-. 
tałów, zapoczątkowana w Niemieckiej Republice Federalnej, wywołała po­
dobny proces we Francji. Jest faktem, że w ostatnim roku zarówno w jed­
nym, jak i w drugim kraju fuzje i porozumienia między poszczególnymi 
spółkami i towarzystwami mnożą się z miesiąca na miesiąc.

W okresie ostatnich kilku miesięcy tego roku miały one miejsce żarów-' 
no we francuskim oraz w zachodnioniemieckim przemyśle stoczniowym' 
(ostatnia przed . trzema tygodniami, Howaldtswerke Hamburg AG, Ho- 
waldtswerke Kieł AG, Deutsche Werft AG), jak i w przemyśle hutniczym 
zachodnioniemieckim i francuskim. Połączenie się dwu grup we francu­
skim przemyśle hutniczo-maszynowym Schneider (Le Creusot) i Empain 
— miało raczej charakter wstępny (Empain jest właściwie grupą belgij­
ską), gdyż w przygotowaniu jest olbrzymi program centralizacji kapita­
łów, zainicjowany przez Zrzeszenie Przedsiębiorców Francuskiego Prze­
mysłu Hutniczego, mający na celu skupienie francuskiej produkcji hutni­
czej (która ma wynieść w 1970 r. około 23 min t stali), w rękach trzech 
olbrzymich grup holdingowych.

Również w dziedzinie produkcji aut mamy do czynienia z nowymi po­
rozumieniami. W NRF pogłębia się współpraca między Volkswagenem 
(kapitał państwowy) a Mercedesem (grupa kapitałowa Flicka). Ostatnio 
dużą sensację, nie tylko w Europie, wzbudziło zawarcie układu o współ­
pracy między francuskimi firmami przemysłu samochodowego Renault 
(kapitał państwowy) i Peugeot (kapitał prywatny) z perspektywą objęcia 
w przyszłości tym porozumieniem firmy Citroen (kapitał prywatny). 
Pierwsza produkuje około 600 tys. pojazdów rocznic i osiąga obroty około 
6 mld franków rocznie, druga produkuje prawie 300 tys. pojazdów rocznie, 
przy obrotach około 3 mld F rocznie. Jak się przewiduje łączna ich pro­
dukcja wzrośnie do 1,1 min aut rocznie, czyli nowa grupa osiągnęłaby 
drugie miejsce w Europie po Volkswagenie i przed włoskim koncernem 
Fiata. Po ewentualnym połączeniu się z Citroenem, który w 1965 roku 
wyprodukował prawie 500 tys. samochodów, francuski holding samocho­
dowy mógłby konkurować w Europie zarówno z Volkswagenem, jak 
i z amerykańskim koncernem General Motors, który jest jedynym właści­
cielem zakładów A. Opel, produkujących znane auta pod tą samą nazwą.

Przed kilkunastoma dniami prasa francuska znowu doniosła o nowej 
fuzji, tym razem w przemyśle chemicznym. Dyrekcje trzech spółek fran­
cuskiego przemysłu chemicznego Ugine, Kuhlmann i Socićtć de produitś 
azotes ogłosiły wspólny komunikat, w którym stwierdzają, że postanowiły 
zaproponować swym akcjonariuszom fuzję. Przewiduje się utworzenie no­
wej spółki pod nazwą Ugine—Kuhlmann. Nowa połączona grupa zajmie 
ze swymi obrotami, ocenianymi na 3,8 mld franków, drugie miejsce 
w chemii francuskiej, po koncernie Rhone—Poulenc. W ten sposób drugi 
francuski koncern chemiczny stanie się równorzędnym konkurentem z in­
nymi czołowymi „europejskimi” koncernami chemicznymi, do których na­
leżą Rhone—Poulenc (roczne obroty 5 mld franków), trzy koncerny za- 
chodnioniemieckie Bayer (5,6 mld F), Hoescht (5,2 mld F), BASF (4 mld F) 
i włoski koncern Montecatini.

Czołowym „koncernom wspólnorynkowym” daleko jednak jeszcze do 
takich potęg, jak amerykański koncern Dupont de Neumours (obroty po­
nad 10 mld F), czy Imperial Chemical Industries — ICI (10 mld F).

Wyżej wymienione fuzje i porozumienia wcale nie tworzą pełnej listy, 
która obejmuje znaczne ilości umów o współpracy lub o łączeniu się 
przedsiębiorstw, we wszystkich krajach EWG. Fala ta obejmuje również 
Włochy, Belgię, Luksemburg i Holandię. Francja wyróżnia się tym, że 
większość fuzji i porozumień dokonuje się w niej z inicjatywy i przy peł­
nym poparciu czynników rządowych, które poprzez to chcą podwyższyć 
stopień konkurencyjności francuskiego przemysłu. W założeniach V planu 
rozwoju gospodarczego Francji przewiduje się zwiększenie koncentracji 
produkcji w hutnictwie i w współpracującym z nim przemyśle maszyno­
wym, w przemyśle aluminiowym, w przemyśle elektrotechnicznym, elek­
tronicznym, samochodowym, samolotowym, chemicznym, farmaceutycz­
nym, w tekstylnym i w wielu innych.

Wymienione wyżej łączenia obok blasków mają też i swoje cienie, gdyż 
w ślad za kapitalistyczną racjonalizacją idą zwolnienia z pracy i inne 
trudności socjalne. Góruje jednak prawo konkurencji, które zmusza do 
walki i do dorównywania swym przeciwnikom.

Procesy koncentracji w zachodniej Europie, a dokonują się również 
w przyśpieszonym tempie i w innych krajach (w Wielkiej Brytanii, 
w Szwecji, w Finlandii, w Hiszpanii itd.), obejmują nie tylko dziedzinę 
produkcji, lecz również kapitał bankowy i handlowy, i będą rzutowały 
na stosunki gospodarcze w układzie Wschód — Zachód. Z tego też wzglę­
du muszą być przez nas bacznie obserwowane.

MIROSŁAW DYNER

200 TYS. TON MIEDZI 
Z ZAPASÓW USA

Prezydent Johnson dnia 21 marca zwol­
ni! z zapasów strategicznych państwa 
dalszych 200 tys. ton miedzi do sprzeda­
ży na wolnym rynku. Cena sprzedażna 
zwolnionej miedzi została określona na 
16 centów za funt, czyli o 8 centów po­
niżej ceny światowej.

Zwolnienie to zapewnia na jakiś czas 
równowagę między zaopatrzeniem a za­
potrzebowaniem rynku na miedź, naru­
szoną wstrzymaniem dopływu miedzi z 
Zambii oraz wzmożonym zużyciem tego 
surowca w przemyśle zbrojeniowym w 
związku z wojną w Wietnamie.

Poprzednie zwolnienie z zapasów stra­
tegicznych również 200 tys. ton miedzi 
miało miejsce w listopadzie roku ubieg­
łego. (MP)

WSPÓŁPRACA 
JUGOSŁAWII I INDII

Podczas niedawnego pobytu misji ju­
gosłowiańskiej w Indii zostało między 
obu krajami zawarte porozumienie w 
sprawie ekonomicznej współpracy, umo­
wę podpisali: ze strony jugosłowiańskiej 
minister handlu zagranicznego Nikola 
Dzuverovic a ze strony Indii minister 
handlu Manubhai Shah,

ze smaTi
Zgodnie z zawartym porozumieniem Ju­

gosławia w okresie 1966—1970 udzieli In­
dii kredytu w wysokości 80 min dolarów 
na rozbudowę ciężkiego przemysłu oraz 
będzie w miarę potrzeby służyła pomo­
cą techniczną. Porozumienie zakłada 
również podwojenie wymiany handlo­
wej w 1966—67 roku do 85 min doi (MP)

HOTEL NA KÓŁKACH
Bawarski przedsiębiorca Georg Hetl 

jest wynalazcą hotelu na kółkach o na­
zwie „rotel”.

Hotel jest zespołem * autobusów a 
przyczepami, które posiadają kabinv sy­
pialne i kuebnię na 39 osób. W r. 
1965 pojazd ten odbył wycieczkę do 
Indii przewożąc 215 osób.

Obecnie Hetl opatentował nowy luk­
susowy 2-piętrowy pojazd — hotel tu­
rystyczny na 24 podróżnych, wyposażo­
ny w urządzenia klimatyzacyjne, prysz­
nice kąpielowe, sypialnie, jadalnig i in­
ne urządzenia. (BO)

INWESTYCJE W ANGLII
Prywatne inwestycje w przemyśle an­

gielskim w ubiegłym roku, jak poda- 
je „The Board of Trade Journal’’, o- 
siągnęły rekord wynosząc o 3 proc, wię­
cej niż w 1964 roku.

Według cen 1958 roku Inwestycje prze­
mysłowe w 1965 roku wyniosły 2 318 min 
funtów, z czego na inwestycje w prze­
myśle przetwórczym wydano 1213 min 
funtów wobec 1118 min funtów w 1964 
roku, a na inwestycje w innych gałę­
ziach przemysłu — 1105 min funtów.

(MP)

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA BUŁGARII 

I DANII
. Bułgarska misja handlowa, która w 
pierwszej połowie maja bawiła w Danii, 
zawarła z duńską firmą budowy maszyn 
D. L. Thorsen umowę w sprawie budo­
wy trzech fabryk w Bułgarii kosztem 
154 min koron (około 23 min doi.).

Fabryki te — jak oświadczył rzecznik 
firmy Thorsen — wyrabiać będą grzej­
niki do centralnego ogrzewania, zlewy 
z nierdzewnej stali, taczki stalowe 1 in­
ne sprzęty potrzebne w gospodarstwie.

Firma Thorsen zobowiązała się rów­
nież do odpowiedniego przeszkolenia 
w swoich zakładach w Aarhus techni­
ków i robotników bułgarskich.

Bliższe szczegóły o zawartej umowie, 
będącej pierwszym krokiem na polu 
bułgarsko-duńskiej współpracy gospo­
darczej, mają być opublikowane póź­
niej. (MP)

EURATOM KUPUJE 
PLUTONIUM W USA

Europejska Komisja Energii Atomowej 
(Euratom), będąca agencja 6 państw 
tworzących EWG, zwróciła się do Ko­
misji Energii Atomowej USA z ofertą 
zakupu 1000 kg plutonium. Przy obec­
nej cenie 43 doi. za 1 gram plutonium 
czyni to 43 min doi.

Czynniki amerykańskie potraktowały 
tę ofertę życzliwie i Departament Stanu 
USA udzieli prawdopodobnie zezwolenia 

na sprzedaż Euratomowi żądanej ilości 
plutonium pod warunkiem, że zakupio­
ny w USA surowiec zostanie w całości 
zużyty na doświadczenia w celach po­
kojowych, jak np. produkcja energii 
elektrycznej. Ze względu bowiem na 
kontrowersje z Francją Departament 
Stanu chcialby się zabezpieczyć przed 
ewentualnością wykorzystania zakupio­
nego plutonium dla celów militarnych 
generała de Gaulle.

Zresztą współpraca między Euratomem 
a Amerykańską Komisją Energii Atomo­
wej datuje się nie od dzisiaj. W 1962 
roku Komisja ta otrzymała upoważnie­
nie do sprzedaży Euratomowi po 9 kg 
plutonium rocznie. W maju 1964 roku 
pozwolono Komisji sprzedać 350 kg i w 
końcu tego samego roku — 410 kg. A za­
tem obecna transakcja będzie czwartą 
z kolei. (MP)

NOWY 5*LETNI 
PLAN UGANDY

Preżydent Ugandy dr Milton Obote w 
przemówieniu telewizyjnym dnia 9 maja 
dokonał Inauguracji nowego 5-letniego 
planu rozwoju gospodarczego kraju, pla­
nu mającego do 1971 roku podwoić do­
chód narodowy na głowę, wynoszący 
obecnie 25 funtów rocznie.

Na inwestycje według planu przewi­
duje się sumę 230 min funtów, z czego 
na sektor państwowy przypada 80 min 
funtów, na organizacje typu Uganda 
Development Corporation — 60 min fun­
tów i na sektor prywatny — pozostałe 
90 min funtów.

Udział kapitału zagranicznego w rea­
lizacji planu w postaci pożyczek, do­
tacji 1 inwestycji prywatnych oblicza 
się na 85 min funtów, a zatem większa 
część inwestycji (145 min funtów) ma 
być dokonana ze środków własnych 
Ugandy.

Doprowadzenie w ciągu S lat do pod­
wojenia dochodu narodowego wymagać 
będzie znacznego wzrostu produkcji w 

rolnictwie oraz odpowiednie! rozbudo­
wy przemysłu.

Wychodząc z tego założenia plan sta­
wia za cel w rolnictwie zwiększenie 
produkcji bawełny z obecnych 400 tys. 
bel do 575 tys. bel w 1971 roku oraz 
znaczny wzrost plonów kawy, herbaty, 
orzeszków ziemnych, zwiększenie produk­
cji cukru i także rozwój hodowli. W ogó­
le produkcja w rolnictwie ma wzrastać 
przynajmniej o 5 proc, rocznie.

W przemyśle szczególny nacisk poło­
żony będzie na rozwój przemysłu che­
micznego i sta(owego. W szczególności 
na Nilu będzie wzniesiona zapora wodna 
i zbudowana hydroelektrownia.

W wyniku realizacji zamierzeń planu 
powstanie nowych 100 tys. stanowisk 
pracy i o tyleż osób zwiększy się zatrud­
nienie kraju. Nie będzie to zadanie 
łatwe. Aby ten ustalony w planie cel 
zasadniczy osiągnąć, trzeba poziom rocz­
nego wzrostu produkcji podnieść o 
dalszych przynajmniej 3 proc., to jest 
z 4,2 proc, (przeciętny roczny wzrost 
produkcji w okresie 1954—1984) do 7,2 proc.

(MP)

SPADEK
REZERW DEWIZOWYCH NRF

Opublikowane ostatnio przez Bundes­
bank dane, dotyczące stanu finansowego 
Niemieckiej Republiki Federalnej, wy­
kazują wzrastający od przeszło dwóch 
łat spadek rezerw dewizowych państwa.

Spadek ten w 1964 roku wyniósł 183,9 
min marek, w 1965 roku — 668,7 min 
marek, a w I kwartale 19M roku — 1117 
min marek.

Niezależnie od międzynarodowego ru­
chu kapitałów i wielkości zagranicznych 
reinwestycji niemieckich, sprawozdanie 
Bundesbanku zwraca szczególną uwagę 
na dwa zjawiska w ekonomice NRF: na 
wzrost deficytu w eksporcie niewidzial­
nym i na spadek nadwyżki w obrotach 
handlowych z zagranicą.

Deficyt w eksporcie niewidzialnym a 
3 min marek w 1 kwartale 1965 roku 

podniósł się do 148 min marek w tymże 
kwartale 1966 roku, zaś nadwyżka eks­
portowa w obrocie towarowym a 1098 
min marek w tym samym okresie spad­
ła do 844 min marek.

Tendencje spadkowe utrzymały się 1 w 
kwietniu. „Financial Times” podaje, iż 
rezerwy dewizowe NRF w kwietniu 
zmniejszyły się o 238,3 min do 28.467,5 
min marek. (MP)

WZROST EKSPORTU JAPONII
W ubiegłym roku finansowym, koń­

czącym się 31 marca, eksport Japoński 
w stosunku do roku poprzedniego pod­
niósł się o 21 proc., dochodząc do 8725 
min doi., i po raz pierwszy od czasów II 
wojny światowej przewyższył import o 
308 min doi,

Wyniki te ekonomika Japonii zawdzię­
cza przede wszystkim eksportowi stali 
(wzrost o 28 proc, do wartości 1304 min 
doi.) i statków (wzrost o 22 proc, do 712 
min doi.) oraz zwiększonemu wywozowi 
samochodów i syntetycznych tkanin. 
Natomiast eksport tkanin bawełnianych 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
uległ zmniejszeniu.

Największym rynkiem zbytu dla wy­
tworów przemysłu japońskiego są Sta­
ny Zjednoczone, które wchłonęły 30 proc, 
całego eksportu Japonii przy wzroście 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 
32 proc. Wywóz do Chin zwiększył się 
o 84 proc, do 271 min doi.

Jeśli chodzi o strukturę geograficzną 
eksportu Japońskiego, to w okresie 
sprawozdawczym kraje uprzemysłowio­
ne odebrały 51,5 proc.; kraje rozwijające 
się — 42,6 proc., kraje socjalistyczne — 
5,9 proc. (MP)
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PRASA op^emach^ospodarczych.

Handel jest dość dziwną dziedziną naszej gospodar­
ki. Z jednej strony, z racji swych funkcji obrywa — 
jak chyba nikt — od konsumentów, jest pod ciągłym 
obstrzałem krytyki, opinia publiczna obciąża go za­
winionymi i niezawinionymi grzechami. Z drugiej zaś 
może się poszczycić — w świetle statystyki — osiąg­
nięciami. które jeszcze leżą w sferze marzeń innych 
gałęzi gospodarki. Wydajność pracy, mierzona wiel­
kością obrotów na jednego zatrudnionego wzrosła w 
ciągu ostatnich 10 lat w sposób imponujący. Co jed­
nak kryje się za tym wzrostem?

Na pewno są to zmiany organizacyjne, samoobsłu­
gą, preselekcja itp. Na pewno również jest to rezy­
gnacja z polepszenia obsługi klientów, z wypełniania 
wielu funkcji aktywnego pośrednika między konsu­
mentem a producentem. Pisaliśmy niedawno szerzej 
na ten temat w komentarzu redakcyjnym, ograniczy­
my się więc obecnie jedynie do dwóch uwag. Handel 
wewnętrzny był w ostatnim pięcioleciu jedyną gałę­
zią, która nie tylko nie przekroczyła planów zatrud­
nienia, lecz nawet może się wykazać „oszczędnością” 
rzędu ok. 50 tys. etatów. Słowo oszczędność wzięliśmy 
jednak w cudzysłów. Wydaje się bowiem, że w skali 
całej gospodarki słabe oddziaływanie handlu na kształ­
towanie asortymentu produkcji (a również i popytu)

— co wynikało — choć oczywiście nie tylko — ze sła­
bości . kadrowej, przyniosło poważne straty. Pokutu­
jąca jeszcze teoria, że w warunkach rynku sprzedaw­
cy nie trzeba prowadzić żadnej polityki handlowej, bo 
klient i tak wszystko kupi .okazała się niezwykle 
krótkowzroczna i jej m. in. efektem są zapasy bubli 
przy równoczesnych ostrych brakach licznych towa­
rów.

Powyższe uwagi nasunął nam artykuł Bogusława 
Reichhatta pt. „Merkurego flirt z ekonomią”, opubli­
kowany przez „TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”. 
Flirt ten — jak dotychczas — jest mocno platoniczny 
i mimo licznych ostatnio^ysiłków resortu trzeba się 
zgodzić z końcowym sformułowaniem autora, że czas 
już, aby „handel przestał z ekonomią flirtować, a że­
by zaczął z nią żyć”. W oczekiwaniu na to małżeń­
stwo popatrzmy, na czym obecnie flirt polega. MHW 
dokłada sporo wysiłków dla podniesienia kwalifikacji 
kadr. Dla zamienienia urzędników sklepowych w han­
dlowców z prawdziwego zdarzenia. Nie bardzo widać 
jeszcze efekty tego posunięcia. Remonty (jako metoda 
ściągania kadr dla nowych placówek), remanenty, złe 
ustawienie branżowe, nieumiejętność dostosowania się 
do wymagań klientów nawet w warunkach, gdy to­
warów nie brakuje — to wszystko są jeszcze zjawi­

ska nagminne, bogato ilustrowane przykładami przez 
autora omawianego artykułu.

Tematem ostatnio równie modnym, jak handel We­
wnętrzny, jest deglomeracja Warszawy i związana 
z tym aktywizacja wielu podstołecznych miejscowoś­
ci. Niestety, deglomerścja nie dla wszystkich jest ła­
skawa, a wiele miast, żyjąc w cieniu Warszawy i ma­
jąc nawet bujny rozwój — przechodzi ostrą anemię. 
Przykładem, którym posłużył się w „KIERUNKACH” 
Romuald Teyszerski jest Otwock. Miejscowość nie­
gdyś kuracyjno-wypoczynkowa, obecnie, choć od lat 
przedwojennych podwoiła ilość ludności — równo­
cześnie nie ma określonych funkcji, nie ma zdecydo­
wanych „drożdży” rozwojowych — poza jedną — speł­
niania roli hotelu dla ludzi, którzy pracując w War­
szawie nie mogą tam otrzymać mieszkania bądź pra­
wa do zameldowania. Niestety tej podstawowej obec­
nie funkcji miastotwórczej nie chce nikt uznać. I nie 
chce w związku z tym dostosować pracy urządzeń 
miejskich i usług do tego faktu. Ani zaopatrzenie, ani 
godziny otwarcia sklepów, ani rozrywki kulturalne 
nie są dostosowane do potrzeb i możliwości ludzi, do­
jeżdżających do pracy w Warszawie. Stolica na rzecz 
tego miasta nie świadczy bezpośrednio nic, choć — 
jak pisze autor — przy udziale jego mieszkańców po­
mnaża swój dochód. Jest to jednak chyba zarzut nie­
sprawiedliwy. Mieszkańcy Otwocka nie tylko w War­
szawie prącują — ale tu również zaopatrują się w 
większość artykułów, korzystając z usług kultural­
nych itp. Trudno jest przecież mieć pretensje do War­
szawy o zły repertuar kina w Otwocku. Natomiast 
zgodzić się trzeba z zarzutem autora pod adresem ko­
munikacji, która od lat lekceważy potrzeby ludzi do-

jeźdżających do pracy (tłok w pociągach na linii 0- 
twockiej, brak połączeń nocnych itp.).

Na koniec' małe wyjaśnienie, spowodowane listem 
Zygmunta Zonika, autora artykułu w „Tygodniku De­
mokratycznym”, który sygnalizowaliśmy w niniejszej 
rubryce 4 tygodnie temu. Z. Zonik słusznie zwraca 
nam uwagę, że jego polemika z prof. Zofią Morecką 
na temat podziału usług na produkcyjne i nieproduk­
cyjne — nię jest oparta na nieporozumieniu, jak su­
gerowaliśmy we wspomnianym przeglądzie prasy. Jed­
nak wydaje nam się, że słowo „nieporozumienie" mi­
mo wszystko ma w tym przypadku pewną rację bytu. 
Z. Zonik udowadnia, że transport i łączność, choć są 
usługami, tworzą nowe wartości materialne, czego nie 
uwzględniła w swym podziale na prace produkcyjne 
i nieprodukcyjne Z. Morecka. Nieporozumienie, na­
szym zdaniem, polega na tym, że Z. Moreckiej wcale 
nie zależało na ścisłości definicjit(co wyraźnie zazna­
czyła, pisząc, że formułuje ją dla potrzeb swego arty­
kułu i z uproszczeniem), lecz na pokazaniu wagi usług 
w rozwoju gospodarczym i społecznym kraju. Rów­
nież i Z. Zonik, na przykładzie łączności (część prak­
tyczna jego artykułu dotyczyła bowiem tylko tej dzie­
dziny) wykazywał dotychczasowy dorobek i potrzebę 
dalszego rozwoju tego rodzaju usług. Tak więc pole­
mizując z prof. Morecką, walczył również o bardzo 
bliskie intencji jej artykułu cele. Pisząc więc o nie­
porozumieniu, mieliśmy na myśli m. in. tę — jak nam 
się wydaje — oryginalną metodę. Niemniej jednak u- 
wagi nasze były skrótowe i niezbyt precyzyjne — za 
co zarówno Czytelników jak i Autora przepraszamy.

J. c.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Eksport atomowych pomysłów
Oryginalne prace polskich techni­

ków jądrowych wzbudziły zrozumia­
łe zainteresowanie za granicą. Zna­
lazło to swój wyraz w różnego ty­
pu ofertach i kontraktach, które 
sprowadzają się najczęściej do prze­
prowadzenia przez polskich specja­
listów fachowych ekspertyz i zakupu 
naszej dokumentacji. Np. w Związ­
ku Radzieckim ekipa polska prze­
prowadziła przy pomocy materia­
łów promieniotwórczych badania 
działania pieców obrotowych w 
Ryskiej Fabryce Cementu i Łupków, 
w wyniku czego uzyskano w tych 
zakładach poprawę jakości cementu. 
Rozmaite usługi w tym zakresje 
przeprowadzono w NRD, Jugosławii, 
Rumunii, Bułgarii uzyskując poważ­
ne wpływy dewizowe.

Polskimi pracami zainteresowało 
się też szereg krajów zachodnich 
m. in. Belgia, Austria, Francja i 
Wielka Brytania. Oto jeszcze jedna 
droga korzystnego eksportu naszej 
myśli technicznej. (BN-T PAP).

Jego budowa I konstrukcja, to 
ciekawy eksperyment radzieckich 
drogowców. Polega on na wykona­
niu mostu z prefabrykowanych e- 
lementów żelbetonowych, których 
się nie spawa, nie nituje, ani nie 
betonuje, lecz po prostu skleja. Tak 
w Jarosławiu powstaje najprawdziw­
szy klejony most. Klejem, który 
jest w stanie spełnić tak odpowie­
dzialne zadanie, są związki żywic 
epoksydowych. Ich zastosowanie u- 
łatwi i przyspieszy budowę mostu 
tak bardzo potrzebnego miastu. Łą­
czna długość mostu wyniesie 80« m, 
a szerokość jezdni 14 m. (APN)

kanałami przepływa woda, a wy­
tworzone podczas tego ciepło wraz 
z wodą odprowadza się zwykłymi 
rurami do... zwykłych grzejników. 
Następnie woda zostaje odparowana 
i skroplona do powtórnego użycia. 
Co się dzieje z osadami z wody, ja­
ka jest wydajność ogrzewania, eko­
nomika itp., tego komunikat nie po- 
daje. Zaznacza jedynie, że ze wzglę­
du na niskie ciśnienie instalacja te­
go rodzaju jest całkowicie bezpie­
czna. (Przegl. Techn. 14/66).

Trwale zaprasowanie

ta

Folia poliwęglanowa 
z Gorzowa

W Gorzowskich Zakładach Włó­
kien Sztucznych rozpoczęto próbną 
produkcję folii poliwęglanowej. Jest 
to materiał o interesujących włas­
nościach elektroizolacyjnych I mo­
że być stosowany w przemyśle e- 
lektroteehnicznym. Próbki folii, od 
niedawna dopiero znanej na świecie
w przemysłowym wydaniu, 
rozesłane do kilkudziesięciu 
dów, które wyraża opinie
wym materiale. (BN-T PAP).

zostały 
zakła- 
o no-

Uniwersalny wibromłot
Bardzo udane i wszechstronnie u- 

żyteezne urządzenie do prac ziem-

Nowe urzqdzenie 
do poznawania 

wszechświata
Największy radioteleskop świa-

nastawialny w kierunkach;
wschód — zachód oraz północ — 
południe — uruchomiono w pobliżu 
Green Bank (Zach. Wirginia — 
USA). Paraboliczna antena zwier- 
ciadłowa tego teleskopu ma średni­
cę 42 m i waży 300 ton. Ma ona 
zdolność do wyłapywania emisji ra­
diowych pochodzących z najdalszych 
przestrzeni Drogi Mlecznej."Z’ emisji 
tych odfiltrowuje się precyzyjnie 
promieniowania o określonych czę­
stotliwościach, a następnie się je 
wzmacnia. Przez wykorzystanie e- 
fektu Dopplera, a więc na podstawie 
pomiarów zmian częstotliwości, u- 
zyskano możliwość określenia pręd­
kości poruszania się najdalszych 
mgławic, znajdujących się w zasięgu 
Drogi Mlecznej, a więc w odległości 
ok. 80 tys. lat świetlnych od Ziemi. 
Wyniki badań dynamiki Drogi Mlecz­
nej umożliwią przeprowadzenie kos­
mologicznych obliczeń wieku, roz­
przestrzeniania się i prędkości eks­
pansji wszechświata. (Przegl. Tech. 
13/66).

Budowlany 
kit uszczelniajqcy

W zakładzie Badań i Doświadczeń 
Poznańskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa wynaleziono kit budowlany, 
odznaczający się dobrą przyczepno­
ścią dp betonu i zachowujący swo­
je właściwości w temperaturach od 
minus 20 do plus 80 st. C. Kit ten 
nadaje się zwłaszcza do stosowania 
w budownictwie wielkopłytowym.

Kit budowlany wg. wynalazku 
można otrzymać mieszając ze sobą 
65 do 98 części (ciężarowo) smoły 
2 mniej więcej 20 części polichlor­
ku winylu emulsyjnego i 8 mniej 
więcej 24 części wypełniacza (kredy, 
talku, waty żużlowej). Jako smołę 
możemy użyć produkt pochodzenia 
gazowniczego lub drzewnego. Mie­
szaninę należy ogrzać do 480 st. C i 
mieszając utrzymywać w tej tempe­
raturze przez ok. 30 minut. Zależ­
nie od ilości dodanego polichlorku 
winylu uzyskujemy masę o różnej 
gęstości. („Przegląd opatentowanych 
rozwiązań technicznych o szerokim 
zastosowaniu” nr 13/65).

Błyskawiczny wyłącznik
Błyskawiczny wyłącznik magnety­

czny stosowany do zabezpieczenia 
konstrukcji przed zniszczeniem 
przez zbyt silny prąd opracowali 
inżynierowie Zakładu Aparatury 
Elektrycznej „Elester” w Łodzi. 
Czas potrzebny do zadziałania wy­
łącznika wynosi zaledwie kilka 10- 
tysięcznych części sekundy. Nowy 
wyłącznik, prosty i niezawodny w 
działaniu, został przez wynalazców 
opatentowany. (BN-T PAP).

Większa szybkość 

i mniej katastrof
Wiadomo, że najszybciej jeżdżą 

pociągi w Japonii, uzyskując pręd­
kość do 200 km/godz. Równocześnie 
w stosunku do 1932 r., .kiedy to 
zwiększono przeciętną prędkość po­
ciągów, liczba katastrof kolejowych 
zmalała o 45 proc. Jednak nie wzrost 
prędkości przyczynił się do zmniej­
szenia liczby wypadków, lecz bar­
dziej doskonałe systemy sygnaliza­
cji, a chyba przede «'szystkim za­
początkowane w 1952 r. w Japonii 
obowiązkowe badania psychotechni­
czne kolejarzy, pełniących odpowie­
dzialne funkcje w ruchu kolejowym. 
(Przegl. Techn. 13/66).

Klejony most
Jarosławl, przeszło tysiącletnie

miasto nadwołżańskie, rozwija się 
szybko i przenosi na drugi brzeg 
rzeki, gdzie powstają nowoczesne 
dzielnice mieszkaniowe, nowe fa­
bryki, ośrodki kulturalne i* sporto­
we. Niecierpiącą zwłoki inwestycją 
jest w tych warunkach most, który 
połączy nową i starą część miasta. 
Budowa mostu nawet na dość sze­
rokiej Wołdze nie jest w XX wieku 
żadną rewelacją, ale most w Jaro­
sławiu nie jest zwykłym obiektem 
inżynierskim.

nych - 
wany 
towych

— wibromłot BC-9 skonstruo- 
został w Zakładach Remon-

.Ostatnio przy wykańczaniu tkanin 
stosuje się procesy mające na celu 
możliwość trwałego ich zaprasowa- 
nia. W USA na takie metody istnie­
je wiele licencji. Największym jed­
nak wzięciem cieszy się angielska 
metoda „Koratron”, stosowana przez 
ponad 250 firm. Metoda, ta, forso­
wana przez Koratron International 
Co. polega na pokryciu tkaniny w 
trakcie jej wykańczania odpowiednią 
żywicą, która ulega stopniowemu 
utwardzaniu podczas sporządzania 
odzieży. Odzieży nie prasuje się 
przez cały czas użytkowania. „Trwa­
łe prasowanie” stosuje się do tka­
nin z mieszanek wysokowytrzyma­
łych włókien wiskozowych z włók­
nami syntetycznymi (głównie polie­
strowymi). Opracowano także sto- 
stosowanie metody Koratron dla tka­
nin z mieszanki włókien wiskozo­
wych i poliakrylonitrylowych (ani-

Maszyn
Gdańsku. Urządzenie

Budowlanych .
to, wbijające

odpowiednie elementy na głębokość 
do 20 m, może służyć do badań geo­
logicznych. przebijania nasypów, 
przewlekania rur lub przewodów e-
lektrycznych itp. Wibromłot ważv
zaledwie 190 kg i cieszy się świetną 
opinia odbiorców, m. in. z Anglii. 
Austrii i NRD. (BN-T PAP).

Centralne ogrzewanie 
na wajariie H

W Jednym z laboratoriów angiel­
skich od kilku lat pracuje się nad
wvkorzvstaniem niegaszonego wapna
jako źródła ciepła dla centralnego 
ogrzewania. Wykonano do tego ce-

ohsze rnv zbiornik wypełniony
wapnem, przez który specjalnymi

TAK BYŁO
WCZ0RA3

lana) oraz z mieszanki 
włókien poliestrowych, 
bawełnianych metody 
nie stosuje się. (Przegl.

Pierwszy polski

bawełny i 
Do tkanin 
„Koratron” 

Tech. 16/66).

lateks
Chemia polska zapisała na swym 

koncie doniosły sukces. Jest nim 
opanowanie technologii otrzymywa­
nia tzw. lateksów do wyrobów gąb­
czastych. Autorami tego osiągnięcia 

. są pracownicy. Instytutu .Gpmnwego 
oraz aiMlfńa załoga "5 zakładów 
Chemicznych „Oświęcim”, która 
podjęła tę produkcję. Liczha tego 
typu wytwórców w świecie jest 
bardzo skromna. Jesteśmy pierwsi 
w krajach socjalistycznych. W br. 
„Oświęcim” dostarczy 600 ton la­
teksu. (BN-T PAP).

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

TRUSKAWKOWE 
NADWYŻKI

Przemysł spożywczy jeszcze w ma­
ju br. dysponował znacznymi zapa­
sami pulpy truskawkowej z r. ub. 
(ok. 3 tys. ton). Fakt ten wpłynął 
na osłabienie zainteresowania prze­
twórstwem truskawek z tegorocznych 
zbiorów. Tego rodzaju tendencji nie 
można uznać za właściwą. Przemysł 
spożywczy powinien w br. przetwo­
rzyć co najmniej podobną ilość trus­
kawek jak w r. ub. lub więcej. Zbyt 
na przetwory truskawkowe jest bo­
wiem zapewniony i w kraju i przede 
wszystkim za granicą. Problemem 
jest jedynie nie zawsze dość dobra 
ich jakość i nie zawsze dostosowany 
do potrzeb konsumentów asortyment. 
To też jest główną przyczyną ry­
sujących się niekiedy trudności 
zbytu.

W tej sytuacji stwierdzić należy, 
że niedomagania produkcji nie po­
winny być przesłanką dla ogranicze­
nia jej poziomu, a jedynie dla po-
prawy jej asortymentu 
Nieudane wyroby trzeba

i jakości, 
natomiast

sprzedać po odpowiednio zmienionej 
cenie.

(grg)

NADAL WYSOKI SKUP 
MLEKA
■' Skup' ńileka Av maju osiągnął re- 
kordowy dotychczas poziom (420 miń 
litrów) i był o ok. 15 proc, wyższy 
niż w maju r. ub. Średni miesięcz­
ny skup mleka w okresie czterech 
pierwszych miesięcy hr. wynosił na­
tomiast ok. 311 min litrów. Odbiór 
i przerób zwiększonych dostaw mle-

ka nadal napotyka na znaczne trud­
ności. Nie brak jest nadal sygnałów 
o utrudnieniach w odbiorze mleka 
przez punkty skupu. Równocześnie 
utrzymują się zakłócenia w. dosta­
wach mleka na potrzeby miast oraz 
braki zaopatrzenia w sery twarde. 
Zwiększony,skup mleka w znacznym 
stopniu wykorzystywany jest nato­
miast dla produkcji kazeiny.

SŁABE OGNIWA 
CHŁODNICZEGO 
ŁAŃCUCHA

(srg)

Tegoroczne potrzeby obrotu trus­
kawkami i dobre połowy ryb mor­
skich z całą wyrazistością ujawniły 
braki w naszym chłodnictwie. Doty­
czy to zwłaszcza transportu chłod­
niczego, którego braki utrudniają 
eksport truskawek świeżych i mro­
żonych oraz wykorzystanie okreso­
wych spiętrzeń w połowach ryb 
morskich.

W tej sytuacji konieczne jest zwła­
szcza podjęcie wysiłków, zmierzają­
cych do rozwoju produkcji wago-
nów-chłodni samochodów-chłodni
(„Żubr”), ewentualnie w oparciu o 
importowane agregaty chłodnicze. Są 
to jednak przedsięwzięcia o charak­
terze raczej długofalowym. Proble­
mem na dziś są dalsze zakupy sa­
mochodów-chłodni, które byłyby sfi­
nansowane z dodatkowych wpływów 
za eksport m. in. truskawek. Na wy­
korzystanie zasługują chyba również 
rvsujące sie ostatnio możliwości im­
portu wagonów-chlodnl z NRD, jeżeli 
tylko badania wykażą ,że nadają się 
one do eksploatacji w naszych wa­
runkach.

(grg)

NOWOŚCI „Z MYSZKĄ'
Przejściowo wyższe ceny nnwo 

.«'prowadzanych na rynek artyku­
łów, zachęcające do rozwijania pro­
dukcji nowości i zapoblecające roz­
powszechnianiu spekulacji tymi ar­
tykułami zdobyły już sobie prawo 
obywatelstwa. Liczba wyrobów ob­
jętych tymi cenami wzrosła bardzo 
wydatnie.

Tempo wzrostu produkcji rolnej

w latach 1956 — 60

Równocześnie mnożą się jednak i 
sygnały, że ‘ ceny nowości -na oie- ! 
które towary, utrzymywane są zbyt J 
długo, że niekiedy ogranicza się ; 
nawet produkcję „nowości”, a cena ; 
pozostaje bez zmiany. Niezbędne t 
wydaje się więc przeprowadzenie ę 
powszechnej, weryfikacji cen nowo- i 
ści w celu ustalenia programu roz- ■ 
woju produkcji „nowości” i wyzna- I 
czeńia terminów, w jakich ceny no- : 
wości na każdy towar mogą być ; 
pobierane. Po upływie tego terminu ? 
każdy towąr • powinien chyba auto- i 
matycznle tracić prawo do ceny no- ' 
wości. Ewentualne natomiast pr/e- , 
dłużenie okresu stosowania ceny . 
nowości powinno być przedmiotem 
specjalnej decyzji Komisji Cen.

(grg)

RZEMIEŚLNICZE 
UBEZPIECZENIA

Wprowadzenie od połowy r. ub. 
obowiązkowych ubezpieczeń rze­
mieślników i ich rodzin spotkało 
się z różnym przyjęciem przez, za­
kłady rzemieślnicze. Starsi rzemieśl­
nicy innowację tę. przyjęli na ogół 
z uznaniem. Nie brak było jednak 
i takich, którzy składki ubezpiecze­
niowe potraktowali jako jedno jesz­
cze obciążenie finansowe rzemiosła. 
Obecnie warto więc, abyśmy sobie 
uświadomili jak kształtują się 
pierwsze efekty ubezpieczenia.

Okazuje się, że w roku ubiegłym 
zebrano od rzemiosła z tytułu skła­
dek ubezpieczeniowych ponad 120 
min zł, a wydano na świadczenia 
uoeznieczeniowe ok. 64 min zł. Nad­
wyżka ' przekroczyła ok. 56 min zł i 
będzie podstawą dla sfinansowania 
przewidywanego w przyszłości szyb­
szego wzrostu liczby rent. Na po­
czątku br. wypłacono rzemieślnikom 
ok. 4,5 tys. rent.

W 1966 roku przewiduje się. że 
dochody ze składek wyniosą ok. 310 
min zł, a wypłaty z tytułu ubezpie­
czeń pochłoną ok. 162 min zł. Saldo 
funduszu' ubezpieczeń społecznych 
rzemiosła wzrośnie więe na koniec 
br. do ok. 204 min zł. Na koniec
pięciolecia liczba rent zasiłków
stałych przekroczy jednak 22 tvs., a 
dynamika wzrostu salda ulegnie wy­
datnemu osłabieniu, (grg)

dla spółdzielni produkcyjnych, Ifółek rolniczych i do 
sprzedaży rynkowej dla gospodarstw chłopskich prawie 
4,7-krotnie.

Przełomowy dla mechanizacji w rolnictwie był 1960 r. 
W tym to czasie wartość dostaw traktorów, silników 
i maszyn rolniczych dla całego rolnictwa wzrosła o 42

Globalna produkcja rolna w 5-leciu 1956—1960 wzro­
sła o 20,2 proc. Przeciętne roczne tempo wzrostu tej 
produkcji w latach 1956—60 wynosiło 3,7 proc., podczas 
gdy w latach 1951—55 tylko 1 proc. Jednakże wystą­
piły nadal dysproporcje pomiędzy wzrostem zbiorów 
upraw paszowych, a pptrzebami rozwijającej się ho­
dowli. Wynikiem tej dysproporcji było napięcie w bi­
lansie zbożowym kraju, a w rezultacie konieczność 
zwiększenia importu zbóż.

Zmiany w strukturze zasiewów w omawianym okre­
sie charakteryzowała stabilizacja powierzchni upraw 
zbóż. Wzrosła powierzchnia upraw ziemniaków i pa­
stewnych, zmniejszyła się natomiast znacznie — strącz­
kowych na ziarno.

W latach 1956—60, pomimo niedostatecznego wzrostu 
krajowej bazy paszowej, nastąpiło zwiększenie pogło­
wia zwierząt gospodarskich i znaczne zwiększenie pro­
dukcji żywca, mleka i jaj. Wzrost opłacalności produk­
cji zwierzęcej spowodowała podwyżka cen skupu żyw­
ca. zniesienie obowiązkowych dostaw mleka oraz bodź­
ce sprzyjające rozszerzeniu hodowli i skupu jaj.

W okresie realizacji planu 5-letniego osiągnięto wy­
datną poprawę wielu wskaźników gospodarki hodow­
lanej. Przeciętna produkcja żywca wieprzowego na 
1 sztukę pogłowia wzrosła w 1960 r. o 5,9 proc, w po­
równaniu z 1955 r. Szczególnie pozytywnym okazał się 
wzrost przeciętnej wagi bydła z uboju o ponad 24 proc, 
i cieląt o 14 proc. Nastąpił także znaczny rozwój ho­
dowli zarodowej i sztucznej inseminacji zwierząt.

W latach 1956—60 nastąpił wzrost udziału zbóż w 
ogólnym zużyciu pasz. Było to korzystne z punktu wi­
dzenia struktury żywienia ze względu na wyższą za­
wartość białka. Jednak wzrost ten osiągnięto w dużej 
mierze kosztem zwiększenia importu zbóż. Równocześ­
nie na skutek niedostatecznego wzrostu produkcji wła­
snych pasz w gospodarstwach chłopskich, nieodzowne 
stało się znaczne zwiększenie pomocy paszowej ze 
strony państwa.

Pomimo znacznego zwiększenia dostaw pasz o dużej 
zawartości białka, rozwój przemysłowej produkcji w tej 
dziedzinie nie był dostateczny i utrzymanie się udziału 
mieszanek pasz treściwych na stałym poziomie w sto­
sunku do ogólnej ilości sprzedawanych pasz, było wy­
razem daleko niewystarczającego tempa rozwoju prze­
mysłowej produkcji pasz. W 1960 r. rozpoczęto próby 
wprowadzenia do pasz przemysłowych takich składni-

ków jak: antybiotyki i witaminy. W tym samym roku 
wprowadzono do produkcji koncentrat paszowy dla cie­
ląt, zastępującj’ mleko używane na pasze.

Jeżeli idzie o wzrost skupu, to był on następstwem 
zarówno wzrostu produkcji, jak i objęcia skupem pań­
stwowym znacznie większej części produkcji podstawo-
wych produktów, z. wyjątkiem zboża ziemniaków.
W rezultacie przeprowadzonej przez państwo polityki 
cen, nastąpiło przesunięcie podaży produktów zwierzę­
cych z rynku targowiskowego na rzecz skupu państwo­
wego, przy znacznym zmniejszeniu sprzedaży mięsa na 
rynku targowiskowym.

Jednym z ważniejszych bodźców wzrostu skupu była 
znaczna poprawa opłacalności produkcji z powodu 
zmniejszenia obciążeń wsi z tytułu dostaw obowiąz­
kowych i podniesienia cen skupu wielu produktów rol­
nych przez państwo. Ceny zbóż i ziemniaków dostar­
czanych w ramach dostaw obowiązkowych podwyższo­
no 2,5-krotnie, a ceny zwierząt rzeźnych o ok. */3- W wy­
niku zwolnień i zmniejszenia obowiązkowych dostaw 
oraz znacznego podwyższenia ich cen, świadczenia wsi 
z tytułu tego rodzaju dostaw w okresie planu 1956—60 
zostały obniżone o 48,8 proc. Ponadto od drugiego pół­
rocza 1959 r. różnice pomiędzy cenami dostaw obowiąz­
kowych a cenami dostaw panodobowiązkowych, prze­
znaczono na Fundusz Rozwoju Rolnictwa, służący do 
finansowania inwestycji chłopskich w zakresie mecha­
nizacji (kółka rolnicze).

W latach 1956—60 osiągnięto poprawę w zaopatrzeniu 
rolnictwa w ziarno kwalifikowane. Produkowana ilość 
oryginałów zbóż wystarczała na odnowienie co roku ok. 
20 proc, powierzchni zasiewów. Był to już poziom sto­
sunkowo wysoki. Zużycie nawozów sztucznych w 1960 r. 
na 1 ha wzrosło o 37,7 proc, w stosunku do 1955 r. 
Postęp ten okazał się jednak niedostateczny na skutek 
przejściowego zahamowania sprzedaży nawozów w la­
tach 1957—58 po zmianie cen, niepełnego wykonania 
planu produkcji nawozów oraz niższego niż planowano 
importu nawozów potasowych. Również w latach 
1956—60 'rozpoczęto na szeroką skalę stosowanie che­
micznych środków ochrony roślin.

W latach planu 5-letniego nastąpiła poważna popra­
wa w zaopatrzeniu rolnictwa w maszyny i urządzenia 
rolnicze w porównaniu i okresem 1951—55. Wartość do­
staw traktorów i sprzętu rolniczego dla całego rolnic­
twa wzrosła w omawianym planie o 96 proc., a dostawy

proc, w porównaniu z 1959 r. Dostawy 
czych i spółdzielni produkcyjnych w 
prawie 4-krotnie.

W latach 1956—60 zelektryfikowano

dla kółek rolni- 
1960 r. wzrosły

ogółem 537 tys.
zagród chłopskich, tj. o 149 proc, więcej niż w latach 
1951—55, a nawet o 3,6 proc, więcej niż planowano.

Rozwój irtwestycji, przy równoczesnym podniesieniu 
poziomu organizacyjnego oraz agro- i zootechnicznego 
gospodarstw spółdzielczych, wyraził się wzrostem ich 
dochodów. I tak na 1 ha użytków rolnych w 1955 r. 
uzyskiwano 1 164 zł; w 1960 r. — 2 337 zł. Odpowiednio 
na rodzinę w 1955 r. osiągano 10 111 zł i w 1960 r. — 
20 348 zł.

Produkcja globalna PGR w 1960 r. w porównaniu z 1955 r. 
zwiększyła się tylko o 4,5 proc. Na stosunkowo niski 
wskaźnik wzrostu produkcji PGR wpłynęło między in­
nymi zmniejszenie się powierzchni gospodarstw pań­
stwowych o ok. 10 proc, oraz spadek produkcji, zwłasz­
cza ograniczenie hodowli trzody w pierwszym okresie 
realizacji planu 1956—60. Zmniejszenie się powierzchni 
użytków rolnych nastąpiło na skutek akcji porządko­
wania stanu posiadania PGR mającej na celu wyłą­
czenie gruntów, które ze względu na rozdrobnienie 
i rozproszenie nie nadawały się do gospodarki wielko- 
towarowej oraz przeznaczenie na zalesienie gruntów 
słabych, dających niskie plony.

Równocześnie ze zmniejszeniem powierzchni zasiewów 
o 224.4 tys. ha zaszły istotne zmiany w strukturze za­
siewów. Wyraziły się one zmniejszeniem udziału zbóż 
z 51,5 proc, na 47,9 proc., przy zwiększeniu uprawy 
roślin pastewnych, związanych głównie z rozszerzeniem 
uprawy kukurydzy. Uległ również zmniejszeniu udział 
roślin strączkowych na ziarno i ziemniaków, a wzrósł 
udział buraków cukrowych.

Dostawy dla państwa z PGR w okresie 1956—60 znacz­
nie wzrosły, przekraczając na ogół zadania ustalone 
w planie. Po niewielkim wzroście zatrudnienia w 
pierwszym okresie realizacji planu 5-letniego, począw­
szy od 1958 r. liczba zatrudnionych w PGR zaczęła się 
szybko obniżać i w okresie ostatnich 3 lat zmalała 
ogółem o ok. 86 tys. osób.

Istotnym osiągnięciem PGR w latach 1956—60 była 
znaczna poprawa wyników finansowych, a zarazem go­
spodarności wyrażającej się wzrostem produkcji w osz­
czędnym zużyciu materiałów, podniesieniem wydajności 
pracy, ograniczeniem kosztów ogólnych i wreszcie wy­
zbyciem się najsłabszych gruntów. M. S.
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